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Nauka inspółtmórcz^nią postępu całego narodu

Wręczenie państwowych nagród naukowych
iPrzemówienie premiera J. Cyrankiewicza

Wręczenie nagród naukowych
17 bm. na plenarnym posiedzeniu Remisji Głównej do Sprawa Nauki i 

zkół Wyższych w sali Rady Państwa, odbyło się uroczy ste wręczenie pali­
wowych nagród, przyznanych przez Komitet Ministrów do Spraw Kultury 
a osiągnięcia w dziedzinie nauki, techniki i organizacji pracy. Wręcze­
nia nagród dokonał premier Cyrankiewicz.

Za spicia prezydialnym — obos Premiera — zajęli miejsca: min.
Oświaty — Skrzeszewski, min. Kultury i Sztuki — Dybowski, podsekretarz 

anu Prezydium Rady Ministrów — Berman, wicem. Oświaty — Krassow- 
sa, wicem. prof. Leszezycki, kierownik wydziału nauki w KC PZPR dr 
etrusewicz i prof. M. Jaroszyński. •

Przed aktem wręczenia nagród zabrał głos premier Cyrankiewicz, 
łowiąc m. in.:
Chciałem w imieniu Rządu najser- 

■ eczniej powitać obywateli, laureatów 
■ aństwowej nagrody naukowej — i 

.. ibranych równocześnie na swoje po- 
edzc-nie członków Rady Głównej 

Lakół Wyższych.
Wagi temu zebraniu dodaje fakt, że 

... jieramy się u progu 6-letniego planu 
ido wy fundamentów socjalizmu w 
olsce.
Zdaie się, że dziś już nie ma tiiko- 

o, kto by miał wątpliwości co do roli 
obowiązków nauki polskiej w planie 
-letnim, czyli do roli i obowiązków 
auki wobec narodu. Powstaje więc 
ytanie, w jakim stopniu nauka pol- 

• ca przygotowana jest zarówno ideo- 
igicaiie, jak i organizacyjnie do wy- 
onania tych obowiązków?

Wydaje nam się, że stopień przy­
gotowania do tych zadań da się 
©kreślić stopniem odbudowy i prze­
budowy nauki polskiej w poszcze­
gólnych dziedzinach w okresie do­
tychczasowym i tym, czy w bliż­
szej lub dalszej perspektywie moż­
na w poszczególnych dziedzinach 
nauki oczekiwać przełomu, zwłasz­
cza w tych dziedzinach, które są 
zapóźnione.
Pod tym względem niektóre dzie­
nny naszych nauk — w szczególno- 
:i technicznych — mają poważne ci­
ągnięcia i  dojrzewają do wykonania 
idań postawionych przez Państwo, 
lamy szereg wspaniałych przykła­

dów, jak całe uczelnie, jak uczeni- 
chrncy. włączyli się do .-racy nad 

^zwojem życia gospodarczego, jak 
nieli powiązać naukę z żvciem i po- 

rzebami życia — jak praca ich sta- 
‘ owi istotny, a nieraz decydujący eie- 
.ent naszego rozwoju.

Ci wszyscy uczeni, którzy chcą 
iść i idą z życiem, którzy idą razem 
z masami ludowymi, widzą w co­
dziennej współpracy, jakim szacun­
kiem otaczana jest nauka i ludzie 
nauki przez masy ludowe, przez ro­
botników.

auka współtwórczynią 
f9c]a!(zinu

Jakże inny jest stosunek mas ludn­
ych, a w szczególności klasy robot- 
iczej, do nauki i ludzi nauki od daw­

nego w Polsce i panującego jeszcze
• ł Zachodzie stosunku kapitalistycz­

nych zleceniodawców do nauki i lu-
• zi nauki ocenianych jedynie pod ką- 
-m ciasnych, egoistycznych, antynau 
owych interesów, a nie tak jak dziś 
punktu widzenia interesów ogólno-

> lukowych, gdzie uczony występuje 
może w: stępować jako najbardziej 

aktywny, oczekiwany, serdecznie przy 
jęty, otoczony opieką — współtwór- 

4.
Ta istotna, zasadnicza zmiana, ja­

ka w związku z całokształtem prze­
obrażeń społecznych w Polsce nastą­
piła w stosunku do nauki — trakto­
wanej dziś jako współtwórczyni so­
cjalizmu, a więc współtwórczyni 
rozwoju, postępu całego narodu — 
ta zmiana zostaje coraz głębiej od­
czuwana przez ludzi nauki.

Rozumienie tych przeobrażeń spo­
woduje szybszy i pełniejszy proces 
dalszego włączania się nauki w naro­
dowe budownictwo.

O to nam chodzi. I o to musi wal­
czyć przede wszystkim sama nauka — 
po prostu dlatego, że TYLKO W PO­
WIĄZANIU . Z NURTEM NARODO­
WEGO ŻYCIA I JEGO POTRZEB 
JEST PRAWDZIWĄ NAUKĄ — I 
DŹWIGNIĄ POSTĘPU OGÓLNO­
LUDZKIEGO.

Konieczność podjęcia ofensywy 
ideologicznej

Ludzie opóźnionych u nas w rozwo­
ju niektórych nauk humanistycznych 
muszą pamiętać, że socjalistyczne bu­
downictwo to jest. przede wszystkim — 
na gruncie społecznych przemian — 
budowa nowego człowieka nowej epo 
ki, o nowej, socjalistycznej świadomo­
ści.

W tej dziedzinie proces przeobrażeń 
treści nauk humanistycznych, najbar­
dziej obciążonych naciskiem reakcyj­
nej ideologii, jest znacznie powolniej­
szy niż nauk technicznych. [

Oceną tego stanu rzeczy jest zresz-1 
tą także stosunkowo nikła ilość na- I 
gród i. wyróżnień, na jakie zasługiwa­
ła ta dziedzina.

Świadczy to o konieczności pod­
jęcia zdecydowanej ofensywy ideo­
logicznej, walki z zastojem w tych 
dziedzinach, ze skostnieniem meto­
dologicznym, z rutyną, ze wstecz­
nymi teoriami, z obskurantyzmem, 
walki o najwyższy, godny postępo­
wych tradycji poziom nauki pol­
skiej, poprzez gruntowne poznanie 
przez uczonych polskich teorii ma­
terializmu dialektycznego i histo­
rycznego, poprzez stosowanie jej w 
dziedzinie własnych badań nauko­
wym — poprzez przyśpieszenie tak 
owocnie rozpoczętego procesu zazna 
jamianla się z dorobkiem nauki ra­
dzieckiej.

Zadnia nauki polskiej
Poważne zadania stoją więc przed 

polską nauką:

Powiększenie dorobku już osiągnię­
tego, dzięki możliwościom rozwojo­
wym, jakie nauka polska ma w Pań­
stwie Ludowym.

Nadrobienie opóźnień całego szere­
gu dziedzin przez ściślejsze ich po­
wiązanie z najszerzej pojętym budo­
wnictwem socjalistycznym — z  Pań­
stwem Ludowym, e życiem narodu.

Zwalczenie wypływającego m. in. 
z kompleksu niższości wobec rzekomej 
wyższości nauki zachodniej KO­
SMOPOLITYZMU — po to, aby po­
przez przyswojenie sobie radzieckie­
go, z  socjalistycznego budownictwa 
wynikaj ącego dorobku metodologicz­
nego, organizacyjnego i naukowego — 
móc wysoko podnieść sztandar pol­
skiej nauki i uczynić z niej motor roz 
wojowy polskiego narodu w planie 
6-letnim, uczynić z niej cenny i dum­
ny wkład do międzynarodowego so­
cjalistycznego dorobku nauki, która 
wspiera siłę obozu pokoju i postępu — 
czyli buduje przyszłość.

Składając na progu planu 6-let­
niego te życzenia obywatelom repre 
zentującym tutaj polską naukę, wy­
rażam w Imieniu Rządu najgłębsze 
przekonanie, że zwiększony wysiłek 
organizacyjny, ideologiczny i nauko­
wy niewątpliwie sprawi, że nauka 
polska, wytyczając sobie na mają­
cym się odbyć Kongresie Nauki 
dumne zadania, w planie 6-letnim 
nadrobi opóźnienia, zbuduje funda­
menty socjalistycznej nauki i razem 
z masami ludowymi, w najściślej­

szej z nimi łączności — budować bę
dzie w Polsce socjalistyczny ustrój.
W tej myśli składam najserdeczniej 

sze powinszowania tym ludziom nau­
ki, których praca i dorobek zostały 
przez Państwo wyróżnione.

Życzę Wam, Obywatele dalszych 
sukcesów w pracy naukowej, bo są to 
sukcesy całego narodu.

Życzę wszystkim ludziom postępu i 
nauki, aby szeregi uczonych, godnych 
nagród i wyróżnień, rosły ku chwale 
polskiej nauki, ku sile i chwale Pol­
ski Ludowej w służbie pokoju i po­
stępu11.

Z kolei nastąpił akt wręczenia na­
gród. (Listę odznaczonych podaliśmy 
w numerze wczorajszym).

Po wręczęniu nagród zabrali głos w 
imieniu odznaczonych prof. R. Kozło­
wski i inż, Z. Okołow.

P rem ier C yran k iew icz w ręcza  n a grodę  naukow a I  s to rn ia  ind. 7 
toi H oblerow i, za w yn a la zk i i  p a te n ty  w dziedzin ie  zw ią zk ó w  a.te 

Obo»k prem iera  s to i w icem in ister B erm an .

Pod hasłem zwiększenia wydajności i jakości produkcji
PRZYGOTOWANIA 00 DNI PRACY STALINOWSKIEJobjęły zakłady pracy w całej Polsce

Na apel załogi kopalni im. Józefa Stalina w Sosnowcu deklarują swój 
udział w Dniach Pracy Stalinowskiej robotnicy i młodzież.

Robotnicy, inżynierowie, pracowni­
cy umysłoWi, młodzież pracująca za­
kładów przemysłowych, województwa 
śląskiego, łódzkiego, wrocławskiego, 
pomorskiego, krakowskiego i biało­
stockiego rozpoczęła przygotowania 
do Dni Pracy Stalinowskiej.

Delegacja polska
iuyjechała na uroczystości ld Moskwie

17 bm udała się do Moskwy delegacja polska na uroczystości, zwią­
zane z obchodem 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Józefa S alina.

Na czele delegacji stoi członek Rady Państwa, członek Biura Poli­
tycznego PZPR. prezes Najwyższej Izby Kontroli gen. Franciszek JÓŻ- 
\VIAK - WITOLD.

W skład delegacji wchodzą: wicemin. Obrony Narodowej —- gen. 
broni Stanisław POPŁAWSKI, min. Wincenty BARANOWSKI — wice­
prezes ZSL, rektor Uniwersytetu Łódzkiego — prof. dr Józef CHAŁA- 
SINSKI craz przodownicy pracy: racjonalizator — Stefan MATELA 
z Zakładów im. Stalina w Poznaniu, Bronisława BORECKA z PZPB Nr 
3 w Łodzi, Szczepan FARTYKA — robotnik budowlany z Warszawy 
oraz Regina MAZUR — chłopka z pow. oławskiego, woj. wrocław­
skiego.

Z ramienia KC PZPR żegnali odjeżdżającą delegację ob. ob. T. FE- 
DER i T. DANISZEWSKI,

Na dworcu obecny był ambasador ZSRR — W. Lebiedłew.
Delegacja wiezie ze sobą dar Komitetu Centralnego PZPR dla Ge­

neralissimusa Stalina w postaci odnalezionych niedawno oryginal­
nych dokumentów, dotyczących paby tu Lenina w Krakowie i w Poroni­
nie, a także Jego aresztowania w 1914 r.

W Dniach Pracy Stalinowskiej ro­
botnicy postanowili znacznie po­
większyć wydajność i jakość pro­
dukcji.
Przodownik pracy Państwowej Fa­

bryki Budowy Maszyn w woj. krakow­
skim ob. Kurowski mówi:

„Obecnie wyrabiam 277 proc. nor­
my. W Dniu Pracy Stalinowskiej po­
staram się normę tę tak podwyższyć, 
żeby dała wyraz moim i naszym uczu­
ciom dla Józefa Stalina",
Wykonali zobowiązania

Ze Śląska donoszą, iż górnicy ko­
palni im. Wieczorka, którzy pierwsi 
rzucili hasło uczczenia dnia urodzin 
Józefa Stalina wzmożoną pracą, wy­
konali w listopadzie br. plan produk­
cji w 106,7 proc. zamiast zaplanowa­
nych 106 proc.

Czołowi brygadziści P. Depta i 
K. Kula podjęli nowe zobowiązania 
wykonania w grudniu 300 proc. nor­
my. Przy czym Kula podjął się wy­
konania swojej 3-letniej normy pro­
dukcyjnej w ciągu 2 lat i wezwał 
wszystkich polskich górników do 
wstąpienia w jego ślady.
Mistrz szybkich wytopów huty 

„Kościuszko" Wł. Truchan postanowił 
pobić swój dotychczasowy rekord ■wy­
topu stali wynoszący 4 godziny. 
9 GRUDNIA TRUCHAN DOKONAŁ 
WYTOPU W CIĄGU 3 GODZIN 40 
MINUT.

Robotnicy Państwowych Zakładów 
Chemicznych, realizując swe zobowią-

»Instrukcje szpiegowskie przychodziły z ambasady w Warszawie«
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Podwójny charakter działalności dyplomatów francuskich w Polscedemaskują zeznania oskarżonych tu procesie ruroclaiuskim
W drugim dniu procesu agentów wywiadu francuskiego przed Wojsko­

wym Sądem Rejonowym we Wrocławiu oskarżona Yronne Bassaler zdemasko 
wała podwójny charakter działalności dyplomatów francuskich w Polsce. 
Oskarżona wskazała, że „nieoficjalną" czynnością francuskiej służby dyploma i 
tycznej i konsularnej w Polsce było szpiegostwo, uprawiane pod osłoną 
przywilejów eksterytorialności.

Pierwszy zeznawał osk. Jan Kubisiak, który PRZYZNAŁ SIĘ W CAŁEJ ROZ
b. członek nielegalnej organizacji WIN,

ty ta n ie  wyroku na zdrajcy Kostowie
jo odrzuceniu prośby o ułaskdinienie

SOFIA (PAP) Skazany przez Sąd! Wyrok Sądu Najwyższego uważam 
ajwyższy Bułgarskiej Republiki Lu- za absolutnie słuszny i odpowiadający 
>wej na karę śmierci zdrajca i szpieg j interesom pokojowego rozwoju Buł- 

- - Trajezo Kostow — skierował do i garii, interesom walki przeciwko impe 
Prezydium Wielkiego Zgromadzenia | rializmowi anglo-amerykańskiemu i za

kusom jego agentów — Tito i jego kli­
ki, zdrajców socjalizmu — przeciwko 
terytorialnej integralności i suweren­
ności Bułgarii.

Uważam, że za wspaniałomyślność, 
którą okazałoby w stosunku do mnie 
Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Na 
rodowego, mógłbym odwdzięczyć się w 
ten sposób, że poświęciłbym całą resztę 
swego życia naprawieniu szkód, wyrzą 
dzonycb przeze mnie narodowi bułgar­
skiemu i pracy na rzecz wielkiej spra­
wy zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju pod przewodem Bułgarskiej Par 
tii Komunistycznej",

(—) Trajezo Kostow

-arodowego Bułgarskiej Republiki Lu 
dowej prośbę o ułaskawienie, w której 
v sze:

„Przyznaję się do winy w całej roz 
ciągłości i potwierdzam wszystkie 
swe zeznania, które złożyłem w to­
ku śledztwa. Zrozumiałem niesłusz­
ność mego postępowania na rozpra­
wie przed Sądem Najwyższym, które 
mogłoby przynieść szkodę Bułgar­
skiej Republice Ludowej i wyrażam 
szczery żal z powodu swego postępo 
wania, które było wynikiem wyso­
kiego stanu napięcia nerwowego i 
przejawem chorobliwej ambicji inte­

ligenckiej.
Wyrażając żal i skruchę w związku 

.? dokonanymi przeze mnie, jako wice- 
j. emiera i przewodniczącego komitetu 
d ) spraw ekonomicznych i finansowych, 
• -zestępstwami, godzącymi w i dobro 
fcułęrarii oraz w jej przyjazne śtosun- 
1 z ZSRR i krajami demokracji lu- 
' >wej — proszę o ile to jest możliwie, 

uchylenie wyroku śmierci i zamianę 
'.mierzonej mi kary na dożywotnie 
ięzieaie.

CIĄGŁOŚCI DO WINY i '  wyjaśnił 
swą działalność szpiegowską na tere­
nie woj. wrocławskiego, krakowskiego 
i śląsko - dąbrowskiego.

Kontakt z wywiadem francuskim na 
terenie Polski osk. Kubisiak nawiązał 
za pośrednictwem Jałoszyńskiego, któ 
ry polecił mu sporządzenie planu pew 
nego lotniska, a następnie rozpraco­
wanie obiektów wojskowych i przemy­
słowych na terenie Wrocławia.

Materiały dostarczone przez Ku­
bisiaka jak szkice, wykazy, spisy 
itp., Jałoszyński chował do swej ka­
sy pancernej a następnie WYSYŁAŁ 
DO AMBASADY FRANCUSKIEJ 
w Warszawie.
Przewodniczący: Komu podlegał o- 

skarżony w wywiadzie po wyjeździć 
Jałoszyńskiego ?

Kubisiak. Z końcem r. 1947 szefem 
wywiadu na terenie Wrocławia została 
Yvonne Bassaler. Odtąd przekazywa­
łem jej wszystkie materiały i spełnia­
łem jej polecenia.

Przewodniczący poleca przełożyć 
zeznanie Kubisiaka na język francuski 
w celu udostępnienia tego fragmentu 
osk. Bassaler, która oświadcza: „Tik, 
to jest zgodne z prawdą".

Omawiając działalność w7 służbie vy 
wiadu francuskiego Kubisiak podał, :e 

, , . . , I na polecenie Jałoszyńskiego starał się
braku motywow, przemawiających za j Q informatora w Przemyślu, któ y 
złagodzeniem kary. ■ dostarczałby stałych informacji o cha-
Wyrok w stosunku do zdrajcy stanu! rakterze transportów7 kolejowych idi- 

i szpiega Trajezo Kostowa wykonany J cych przez miasto. Również i Bassahr 
został w piątek 16 bm. ■ 1 interesowała się transportem koleje

wym — szczególnie na terenie woj. 
[krakowskiego.

Poczta dyplomatyczna 
I na usługach szpiegów

— Od października 
zeznaje oskarżony — 
francuskim kierował de Mere. Cho' 
dziło teraz o dokładniejsze rozpraco 
wywanie obiektów7 wojskowych i 
przemysłowych. Instrukcje od de 
Mere otrzymywałem z ambasady w 
Warszawie za pośrednictwem Yron-

1948 r. — 
wywiadem

Przewodniczący: Jakiego rodzaju po 
lecenia otrzymał wówczas oskarżony 
od de Mere ?

Kubisiak: De Mere kazał mi zbie­
rać dane, dotyczące kompanii akade­
mickich oraz naglił, abym dostar­
czył mu informacji co do rozmieszcze­
nia wojsk na Dolnym Śląsku.

Oskarżony zeznaje, że poza informa­
cjami gospodarczymi wojskowymi 
zbierał również na zlecenie de Mere 
dane z życia politycznego Polski oraz 
gromadził okólniki i broszury przezna

zania dadzą w grudniu br, 300 ton 
mydła i 150 ton proszku do "ania po­
nad plan.- Załoga osiągnęła nie noto­
waną dotychczas wydajność średnie
wrykonanie planu produkc mydła 
utrzymuje się na poziomie 10 pr -c.. 
zaś proszku — 150 proc.

Chłopi gminy Naćmierz zorganizu­
ją do 21 bm. dwie spółdz,< inie pro­
dukcyjne w Masłowie i Ku wie.

Ust rektora prof. Dobrowolskiego
W dalszym ciągu płyną . nr: - e i 

indywidualne listy z życzeniami dc 
Generalissimusa Stalina. Piszą je ro­
botnicy, chłopi i profesoro *ie, tnło 
dzież i kobiety. M. in.: Adf n Dobro­
wolski, rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w G< r, . pi­
sze:

„Uzyskane dzięki Wasz m wska­
zówkom zdobycze n 
ki, jak ró v.' it-ż v v.v?.e
nauki radzieckiej itają < - nz
silniejszym stopniu pc. ... - od­
wania i wykształcenia rz fych 
kadr nauczycielstwa polskie.-. ...

Mając sfsla w parnię*r W-* -zą 
walkę i Wasze zwycięstw mę
zapewnić Was, że wraz z polem 
dołożymy wszelkich stara ań-
stwowa Wyższa Szkoła ’ edacoglcz 
na w Gdańsku wychowyw iz i ksstait 
ciła młodzież Polski Lu owej na 
nieustępliwych bojownik' , bu­
downiczych socjalizmu w myśl nau 
kowych podstaw leninizr ■ -zwi 
niętego Waszym geniuszem".

ne Bassaler, której też przekazywa- j czone do wewnętrznego iżytku partyj- 
lem moje raporty, wysyłane później nego. Kubisiak zeznał taeże, że DZIA- 
pocztą dyplomatyczną do Warszawy. | ŁALNOść BAND UPA IYŁA PRZED

Prezydent Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego na posiedzeniu w dniu 
16 bm. postanowił prośbę Trajezo 
Kostowa o ułaskawienie odrzucić z

Oskarżony podaje, że w styczniu 
1949 r. został wezwany przez de Mere 
do Warszawy, gdzie stawił się u wice- 
konsula Georges Estradę, a następnie 
udał się do ambasady.

MIOTEM ŻYWEGO ZAINTERESO­
WANIA WYWIADU FI ANCUSKIE- 
GO W POLSCE.

(Dokończenie na sti 2-ej)

Nowy polski rekord
wydobycia wę^la

Realizując zobowiązania dla 
uczczenia 70-ej rocznicy u rod. n 
Generalissimusa Stalina, brygad* 
Stanisława Magiery z kopalni 
„Bolesław Chrobry" v - a 
swój miesięczny plan wydobycia 
w dn. 14 b. m„ tj. na 6 dni 
przed terminem zobowiązań.

W ostatnim dniu wj Konania 
normy miesięcznej, 14 b. n br - 
gada Magiery USTANOWIŁA 
NOWY POLSKI REKORD WY­
DOBYCIA WĘGLA, WYKONU­
JĄC NORMĘ W7 440 PRO, .

Ogółem wr ciągu miniom ch 14 
dni brygada wyrobiła 229.'' proc. 
normy.

Dziś wybory
dc parlamentu bułgarskiego

SOFIA (PAP). W niedziel j odbędą 
się w Bułgarii wybory do Zgromadze­
nia Narodowego.

W miastach i na wsi odbyh się ma­
sowe zebrania, na których powzięto 
uchwały, podkreślające wielkie osiąg 
nięcia rządu Frontu Patrie‘ycznego 
Uczestnicy zebrań postanowi! . f > 
wać masowo na kandydatów Fic:7tu 
Patriotycznego.

789180?
Abo>neatów telefon icz­

nych czeka m ila n iespo­
dzianka. Jad od w to rk u , 
21 bm.. dzw on iąc pod 
num er 891-80, usłyszeć  
będziem y m ogli w słu ­
chaw ce m ity  głosik... ze ­
garynki.

N a razie zega rynka  
( ,fżyw a “) będzie czynna  
w godz. od 16 — przez  
noc — do 9 ramo (w  dni 
pow szedn ie j i p rzez 2h 
go-dziny (w  niedziele i 
św ię ta ). Po uruchom ie­
niu au to m a tyczn e j zega­
ryn k i, c zy li tzw . m ów ią­
cego robota , o każdej 
pórze będziem y mogli 
usłyszeć d o k ładn y czas.

NIEŚWIADOMI
BOGACZE

U w aga c zy te ln icy  m a­
łego ..źycia“ ! B yć m oże. 
że  n iejeden tt W as je s t  
szczęś liw ym  posiada­
czom  obligacji P P O K ,

na k tórą  w ylosow ano  
w yso k ą  prem ię pien ięż­
n ą , sum a bow iem  m e  
p o d ję tych  prem ii sięga  
260 m ilionów  zł.. 17 m ę ­
żów , czy  żon sk ła p o ta ­
n y  ch św ią tec zn ym i zaku­
pam i posiada do dyspo­
z y c ji  aż po pół m iliona  
zł.! 30 szczęś liw ców  — 
po 200 tys. zł. 60 — po 
100 tys. zł. M cżu. n ie­
w ia sto ! S tu den tko  i sfe- 
notypi-stko, posiadaczu o- 
bligacji — ws+np na 
chw ilę  do najbliższego  
urzędu  skarbow ego  lub 
banku  i p rze jrzy j co prę­
d ze j lis tę! N ic nie w ia ­
dom o bow iem  — m oże  
to w łaśn ie T y* ..
TYLKO NA PAPIERZE

P racow n icy  sto łów ek  
p rzy  w szy s tk ic h  za k ła ­

dach p n e y  lom nt zgła­
szać się co pół roku do 
lek a rzy  san itarnych  w  
O śradkac Z drow ia  ce­
lem  przeprow adzenia od­
pow iedn ie i badań.- N ie­
s te ty .  przepis ten  istn ie­
je  tylko  m papierze. A 
przec ież od stanu  zdro­
w ia  naszyci kucharzy  
za leży  w  ar że i m ierze  
zdrow otn ość p o traw  i 
zdrow  ic konsu■,> en t ów.

REKLAMOWA SEN

W kinie ..Poloiia" w y ­
św ie tla n e  jest b ccn ie  
ogłoszenie, zawiocamia- 
jące, że C zy te ln icy  vev>  
nych pism  o trzym a ą  w  
październ iku  i lis opa­
dzie  k sw żk ę  p t. tFa- 
rezon'' B . P rusa.

Zdaje się. że ciekaw  g 
te  k siążkę  m usi c\ry < 
dyrek cjo  kina. skoro nie 
zau w ażyła , że m am y ju- 
drugą połow ę grudn  ■ 
A może zasnęła w  tzw . 
trakcie  f

— P ańskie  n a zw isk o ?
— Kiliński...
— A — to  znane na­

zw isko .
— N ic dziw nego, p rze ­

cież m ieszkam  ju ż c zte ­
r y  kuta w  tej sam ej 
dzie ln icy .
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Uroczyste akademie i zebrania
w 70 roczn icę  urodz in  Generalissimusa StalinaPrzemówienie a  mb. Lebiediewa w Min. Rolnictwa

W całej Polsce odbywają się uroczyste zebrania poświęcone uczczeniu 
70-tej rocznicy urodzin Generalissimusa Józefa Stalina.

Uroczystą akademię zorganizowali ni. in. pracownicy Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

W akademii wziął udział min. Dąb- 
Kocioł, amb. Zw. Radzieckiego Lcbie- 
diew i wiceministrowie Tkaczow i 
Domański.

Referat wygłosił wicemin. Domań­
ski.

Podczas uroczystości na salę przy­
byli przedstawiciele robotników rol­
nych ZSRR, Włoch, Chin Ludowych i 
Czechosłowacji, biorący udział w kon­
ferencji konstytucyjnej Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Robotni­
ków Rolnych i Leśnych.

Witany owacyjnie zabrał głos am­
basador Lebiediew, który m. in. po­
wiedział:

Lenin i Stalin, biorąc pod uwagę 
rozwarstwienie chłopstwa w warun­
kach kapitalizmu, dowiedli, że chłop­
stwo pracujące może i powinno iść ra­
zem z proletariatem w rewolucji so­
cjalistycznej i że proletariat może i 
powinien pomóc chłopstwu przejść na 
socjalistyczną drogę rozwoju.

Rozpracowując marksistowsko-le­
ninowską naukę o roli chłopstwa 
w rewolucji socjalistycznej, Towa­
rzysz Stalin zapewnił wstąpienie 
milionów chłopów radzieckich na 
drogę socjalistycznego rozwoju14.

Zebranie prawnikiw
Na zgromadzeniu prawników war­

szawskich prezes TPPR min. H. Świąt 
kowski wygłosił referat pt. „Nauki 
Józefa Stalina o państwie'*.

Wśród entuzjazmu uchwalono wy­
słanie depeszy gratulacyjnej do Ge­
neralissimusa Stalina, w której m. in. 
czytamy:

Orędzie Kongresu
O b roń ców  F o k o fu  
ile parlamentów świata

PARYŻ (PAP) Biuro Stałego Komi­
tetu Kongresu Obrońców Pokoju odby 
to w piątek zebranie, w którym m. in. 
wzięli udział: przewodnicząca ŚDFK — 
r uiton, przewodniczący Zw. Pisarzy 
Radzieckich — Fadiejew, uczony bry- 

jski — Rernal i Petro Nenni.
Uchwalono treść orędzia, które zo­

stanie wysłane do wszystkich parla­
mentów świata, wzywając je, by do­
magały się od rządów zakazu broni 
a tomowej, wszczęcia rozmów między 
a i rodowych w celu zakończenia woj­
ny w Grecji, Vietnamie i Indonezji 
o-az w celu podpisania paktu poko­
rnego  między wielkimi mocarstwa- 
.r.i.
Pędzie wyraża również PROTEST 

kużECIWKO ZBROJENIU NIEMIEC 
ZACH.

PARYŻ (PAP). Biuro Stałego Ko­
mitetu światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju postanowiło przyznać w 
r. 1950 trzy pokojowe nagrody mię­
dzynarodowe w wysokości po 5 milio­
nów franków każda.

Do Konkursu będą dopuszczone dzie 
ła, stworzone i ogłoszone po 1945 r. 
Jury zostanie wyznaczone w pienv- 
Ł/.ym półroczu 1950 r.

„My, prawnicy polscy, widzący w 
Tobie swego Nauczyciela, Wodza i 
Przyjaciela, ślubujemy Ci oddać 
wszystkie swe siły dla utrwalenia 
dzieła będącego treścią Twego 
pięknego życia, dzieła pokoju, po­
stępu i socjalizmu**.
Na zebraniu profesorów i studen­

tów' Szkoły Inżynierskiej im. Wawel­
berga, po referacie o życiu Józefa 
Stalina, studenci meldowali o swoich 
zobowiązaniach.

Na zakończenie uroczystości odczy­
tano list, który wraz z podpisami zo­
stanie wysłany do Generalissimusa 
Stalina.

Podobne zebrania odbyły się w dn. 
17 bm. w Akademii Nauk Politycz­

nych i w Głównym Urzędzie Pomia­
rów Kraju.

W łodzi i Wrocławiu
W ŁODZI i woj. łódzkim odbyło 

się do 15 bm. ponad 150 masowych 
zebrań na cześć Józefa Stalina. Po­
nad 150 tys. osób zapoznało się na 
tych zebraniach z życiorysem szer­
mierza pokoju i postępu.

%
W Auli Leopoldina na Uniwersyte­

cie Wrocławskim odbyło się z okazji 
rocznicy urodzin Generalissimusa Sta­
lina uroczyste posiedzenie zespołu 
profesorów, pracowników naukowych 
i młodzieży akademickiej. Referat wy­
głosił przedstawiciel KC PZPR dr. E. 
Adler pt. „Stalin a filozofia".

Zebranie na Politechnice Wrocław­
skiej zgromadziło ok. 3 tys. studen- 

i tów.

Nowe zwycięstwo idei jedności klasy robotniczej

Utworzenie Międzynarodowego Zrzeszenia
Ziu. Zair. Pracoim ikóuj Rolnych i Leśnych

17 bm. zakończyła obrady w Warszawie konferencja konstytucyjna Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Pracowników Rolnych i Leśnych, w któ 
rej uczestniczyło, prócz delegacji polskiej, 9 delegacji zagranicznych. W wy­
niku trzydniowych obrad uczestnicy konferencji utworzyli Międzynarodowe 
Zrzeszenie, opracowali regulamin jego pracy, wybrali władze oraz uchwa­
lili tekst apelu do wszystkich robotników' rolnych i leśnych świata.

Organami kierowniczymi Zrzeszenia 
są: Konferencja Zawodowa i Komitet 
Administracyjny, składający się z 13 
członków.

Międzynarodowe Zrzeszenie skupia 
6.571 tys. robotników rolnych i leś­
nych w' krajach, reprezentowanych na 
konferencji.

W liczbie tej nie uwzględniono 
związkowców chińskich, którzy w tej 
chwili dopiero organizują się.

Władze Zrzeszenia
W czasie konferencji uczestnicy ob­

rad dokonali wyboru władz Zrzeszenia.

W skład Komitetu Administracyjnego 
weszli: Jacakowa — Polska, Carrouet 
— Francja, Bossi — Włochy, Waś- 
kow — ZSRR, Tubenheim — Niemcy, 
Stupka — CSR oraz Juan Dżi-ho — 
Chiny Ludowe. Pozostałe 6 miejsc w 
Komitecie zarezerwowano dla przedsta 
wicieli organizacji związkowych robot­
ników rolnych i leśnych państw Afry­
ki, Ameryki Łacińskiej i innych kra­
jów.

Komitet Administracyjny na swoim 
pierwszym posiedzeniu ukonstytuował 
się następująco: przewodniczącym wy 
brano przedstawiciela Chin Ludowych,

Placówkizeznaje wywiadu francuskiegooskarżona Yvonne istniały wBassaler całej Polsce
(Dokoliczenie ze str. 1)

Prze w.: Jaki był, zdaniem oskarżo­
nego, cel zbierania tych wszystkich 
wiadomości ?

Osk,: Oni chcieli się. zorientować jak 
przedstawia się siła produkcyjna Pań­
stwa Polskiego, obronność Polski oraz 
czy Polacy są w stanie zagospodaro­
wać Ziemie Odzyskane.

Przew.: Czy oskarżony należał do 
jakiejś organizacji nielegalnej po wy­
zwoleniu ?

Kubisiak: Po odzyskaniu niepodleg­
łości, kiedy moja siostra została zwer­
bowana do nielegalnej pracy w organi­
zacji WIN, pomagałem jej przekazy­
wać gromadzone przez nią materiały 
na punkt kontaktowy. Kolportowałem 
również nielegalne pisma WIN-u.

Prokurator: Czy oskarżony pracował 
w konspiracji podczas okupacji niemiec 
kiej ?

Kubisiak: Nie, do konspiracji przy­
stąpiłem dopiero po wyzwoleniu.

Kubisiak oświadczył dalej, że w wy 
wiadzie fraffeuskim otrzymywał stałe
wynagrodzenie miesięczne.

Wśród dowodów rzeczowych oskar- ■ oskarżoriej ?

na pytanie jak się nazywa ta* instytu­
cja oraz jakiemu podlega ministerstwu.

W Polsce — mówi Bassaler — zo­
stałam sekretarką Jałoszyńskicgo, 
szefa wywiadu francuskiego na tere­
nie Dolnego śląska, do którego skie 
rował mnie zastępca attache wojsko­
wego ambasady francuskiej w War­
szawie major Humm.
Przew.; Jakie było nieoficjalne sta­

nowisko majora Huram ?
Bassaler: Był on szefem wywiadu 

francuskiego na całą Polskę.
Przew.: Czy attache wojskowy am­

basady francuskiej w Warszawie gen. 
Tessier zadecydował o wysłaniu oskar 
żonej do Polski ?

Bassaler: On znał tych oficerów, od 
których to zależało.

Yvonne Bassaler zeznała następnie, 
że zostawszy sekretarką konsula fran­
cuskiego we Wrocławiu, pobierała sta­
łe wynagrodzenie miesięczne w wys. 
90 tys. zł, które otrzymywała od ma­
jora Humm.

Przew.: A kto był zwierzchnikiem

Z E  Ś W iA
D E F I C Y T  B U D Ż E T O W Y  IJSA 

Ę O W Y  J O R K .  P r ze w id y w a n y  defi-  
/t  b u d że to w y  w  b ieżącym ro k u  bud- 
doioym, k tó ry  ko ń czy  się 30 czerwca  

r., wyniesie  około 5— 5 fi miliarda  
Jorów .

P R O W I N C J A  K W A N T U N G  — 
W Y Z W O L O N A

H A N  Ol. Cała południowo - ch ińska  
moimeja K w a n tu n g ,  granicząca ■? !'>}’ 

Tchm&mi, zna jd u je  się w ręku  ch\n-  
n e j  a rm ii  ludowej.

U K Ł A D  H A N D L O W Y  
M I Ę D Z Y  W Ę G R A M I  I  A L B A N I Ą  
B U D A P E S Z T .  Podp isany  tu  został  

\ ta d  o w ym ia n ie  handlow ej na rok  
KO p o m iędzy  W ę g ra m i  i Albanią.

DNIA NA DZIEŃ

i zony rozpoznał instrukcje szpiegow- 
i skie, jakie otrzymywał od de Mere za 
i pośrednictwem osk. Bassaler. Instruk- 
! cje te zawierają kompletne zlecenia w 
j zakyeęię wywiadu wojskowego, gospo- 
! darczego i politycznego. Oskarżony 
j stwierdza, że instrukcje te własnoręcz- 
: r.ie przepisywał.

Przewodniczący: (do osk. Bassaler): 
Co oskarżona zrobiła z oryginałem tej 
instrukcji ?

Yvonne Bassaler: Spaliłam.
Na pytanie obrońcy, Kubisiak przy­

znał, że do współpracy z wywiadem 
pchnęła go chęć wysokich zarobków. 
Ponieważ oskarżony utrzymuje, że pra 
ca w wywiadzie stanowiła „błąd w je­
go życiu", obrońca zapytuje dlaczego 
nie wycofał się z tej działalności.

Oskarżony: De Mere wykorzystywał 
moje ciężkie położenie materialne, gro 

| żąc, że moja siostra straci posadę w 
| konsulacie, jeżeli ja zerwę z nim współ 
| pracę.

Bassaler przyznaje się de winy
Po półgodzinnej rozprawie przy 

drzwiach zamkniętych, Sąd wezwał do 
składania zeznań 29-letnią Yvonne Bas 
saler, która zeznawała w języku fran­
cuskim. Odmawia ona odpowiedzi na 
pewne pytania, które — jak się wyda-

Bassaler: Konsul Monge.
Yvonne Bassaler mówi dalej, że po 

powrocie z urlopu, spędzonego we Frań 
cji w r. 1947, nie zastała już Jałoszyń 
skiego we Wrocławiu. Zostawił on jej 
tylko ilstowne polecenie „zaopiekowa­
nia się naszymi przyjaciółmi". Bassa­
ler wyjaśnia, że „Jałoszyńskiemu 
chodziło o podwyższenie wynagrodze­
nia dla Jana i Marii Kubisiak".

«V« -  szyfr lila okręgu 
szpiegowskiego

Przew.: Jaki pseudonim miał Kubi­
siak w wywiadzie ?

Bassaler: „V 2".
Przew.: A Jałoszyński?
Bassaler: „V 1".
Przew.: Czy litera „V" miała jakieś 

specjalne znaczenie ?

Bassaler: Tak jest, to był szyfr dla 
całego okręgu szpiegowskiego.

Przew.: Czy szyfr „Abr" oznaczał 
w wywiadzie francuskim pewne osoby 
czy też okręg?

Bassaler uchyla się od odpowiedzi.

nieoficjalne funkcje dyplomatów 
francuskich

Bassaler zeznaje następnie, że o 
tym co ona sama nazywała działal­
nością „nieoficjalną" POINFORMO­
WANY BYŁ KONSUL MONGE. In­
formacje zbierane i przekazywane 
przez Bassaler do Warszawy dotyczy 
ły rozmieszczenia jednostek wojsko­
wych i lotnisk oraz niektórych obiek 
tów przemysłowych. Bassaler koniak 
towała się bezpośrednio ze swymi 
agentami Janem Kubisiakiem oraz 
Janem Cabańskim.
Przew.: Czy gen. Tessier wiedział o 

działalności szpiegowskiej oskarżonej ?
Bassaler: TAK, PRZECIEŻ TO ON 

SPROWADZIŁ MNIE DO POLSKI.
Przew.: Czy gen. Tessier też był 

w wywiadzie?
Bassaler: Oficjalnie nie.
Przew.: A nieoficjalnie?
Bassaler: Pomagał innym.
Przew.: Czy gen. Tessier przyjeż­

dżał do Wrocławia?
Bassaler: Tak. Wykorzystywał te 

wyjazdy dla dokonywania obserwa­
cji. .

Bassaler zeznaje dalej, ze po wy­
jeździć majora Humm, szefem wy­
wiadu francuskiego na Polskę zo­
stał De Mere który oficjalnie byl 
sekretarzem - archiwistą.
Przew.: Czy takie placówki wywia­

du francuskiego, jak ta we Wrocławiu, 
były jeszcze gdzie indziej?

Bassaler: Sądzę, że w całej Polsce. 
Przew.: Kim jest Bardet?
Bassaler: OFICJALNIE WICEKON- 

SULEM, A NIEOFICJALNIE SZEFEM 
BAZY SZPIEGOWSKIEJ W GDAŃ­
SKU.

Protest H emieck ej Partii Komunistycznej
przeciw militaryzacji Niemiec Zach.

BERLIN (PAP). Kulminacyjnym punktem piątkowego posiedzenia t.zw. 
„parlamentu" w Bonn był wniosek Komunistycznej Partii Niemiec w sprawie 
wywiadu Adenauera, udzielonego w ub. tygodniu dziennikarzowi amerykan-

Przew,: A kto był w Szczecinie?
Bassaler: Tam pani Rosay była nie­

oficjalnie szefem wywiadu na ten o- 
kręg, a oficjalnie — sekretarką kon­
sulatu.

Przew.: A Zuzanna Schott?
Bassaler: Ona oficjalnie i nieofi­

cjalnie była sekretarką majora 
Humm.

Przew.: A Boitte?
Bassaler: On jest wicekcnsulem, a 

NIEOFICJALNIE SZEFEM KONTR 
WYWIADU FRANCUSKIEGO W 
POLSCE,

Osk. Bassaler rozpoznała -następ­
nie wśród dowodów rzeczowych swoje 
dwa pistolety i amunicję, przyznając, 
że nie posiadała zezwolenia na broń, 
mimo, że wiedziała, że trzeba mieć 
zezwolenie na broń.

Na tym rozprawa została odroczona 
do 19 bm.

wiceprzewodniczącymi zostali delegaci: 
ZSRR, Francji i Polski. Na sekreta­
rza wybrano przedstawiciela włoskich 
robotników rolnych Bossi.

Siedzibą Zrzeszenia będzie Rzym. 
Konferencja uchwaliła wśród długo 

niemilknących ow'ac.ji apel do robotni­
ków rolnych i leśnych całego świata 
oraz wysłała kilka depesz.

Pepesze Konferencji
Pierwszą depeszę, uchwaloną wśród 

serdecznych owacji* i długo niemilkną­
cych okrzyków, wysłano do Generalis­
simusa Stalina.

W depeszy uczestnicy konferencji 
piszą m. in.:

„Dla nas, robotników rolnych i leś­
nych całego świata, imię Twoje jest 
sztandarem zwycięskiego socjalizmu, 
pod którym kroczyć będziemy wy­
trwale w walce o pokój i lepsze 
jutro".
W depeszy do Prezydenta RP — Bo­

lesława Bieruta czytamy m. in.: 
„Powołując do życia Międzynarodo 

we Zrzeszenie Pracowników Rolnych i 
Leśnych wyrażamy głęboką wiarę, że 
akt ten stanowi nowy krok naprzód 
w realizacji tych idei pokoju i brater­
stwa ludów, które są podstawą po< 
lity ki Polski Ludowej".

Następne depesze wysłano do prze­
wodniczącego ŚFZZ — di Yittorio, do 
sekretarza gen. ŚFZZ — Sa i Hania o» 
raz do wiceprzewodniczącego ŚFZZ ł 
przewodniczącego W szechzwiązko wej
Rady Zw. Zaw. — Kuzniecowa.

JE  i » e r * # e

{wykonała plan 3-letni
| 12 bm., tj. na 19 dni przed ter-
| rninem, zakłady wytwórcze, pod­

ległe Centralnemu Zarządowi 
] Energetyki, wykonały 3-letni glo­

balny plan produkcji.
*  .

1 Zespół kopalni Dąbrowskiego 
, Zjednoczenia Przemysłu Węglo- 
jj w ego osiągnął 17 grudnia br. wy- 
| dobycie węgla kamiennego, prze- 
| widziane planem na r. b.

In c y d e n t  id c ie ś n in ie  K o rfu

trzed Trybunałem Haskim
I-IAGA (PAP). Międzynarodowy Try 

bunał w Ha^ze zakończył rozpoznanie 
incydentu w cieśninie Korfu, iw paź­
dzierniku 1946 roku, kiedy angielskie 
okręty wojskowe, które bezprawnie 
wpłynęły na obszar albańskich wód te­
rytorialnych, natknęły się na miny, po­
zostałe tam po drugiej wojnie świato­
wej.

W toku długotrwałego procesu przed 
Trybunałem w Hadze ujawniło się z 
całą oczywistością, że angielska flota 
wojenna działała w sposób agresywny, 
pragnąc wywrzeć presję na Albanię, 
która weszła na drogę rozwoju ludowo- 
demokratycznego, i że Anglicy naru­
szyli smverenność terytorialną Albanii 
przez wkroczenie na obszar jej wód 
przybrzeżnych..

Mimo to 16 bm. Międzynarodowy 
Trybunał Haski mechaniczną angło- 

,amerykańską większością głosów za­
sądził od Albanii na rzecz Anglii od­
szkodowanie w wysokości 843.947 fun­
tów szt.

Dary i listy z całego świata
dla uczczenia 10 focznicy urodzin Józefa Stalina

Do Moskwy nadchodzą ze wszyst­
kich stron świata dary i listy dla Jó­
zefa Stalina.

WIĘKSZE ITCM1E
S5P i  C l #  A i i

lfi-tv tfzień ciągnienia iV-e; klesi
padłyWygrane po 500.000 zł

Nr Nr: 26760 57832 84625
Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 

37203
je uważała za tajemnicę służbową j sy emu> w wywiadzie tym Adenauer wypowiedział się za remilitaryzacją Nic- {:
agenta wywiadu.

Zapytana następnie czy przyznaje 
się do winy, Yvonnc Bassaler odpowie 
działa: „TAK JEST".

mieć Zachodnich.
Przewodniczący Komunistycznej Par­

tii Niemiec — Reimann ostro krytyko-
Osk. stwierdziła, że do Polski zosta- j wał wywiad Adenauera, oświadczając 

ła wysłana przez francuską służbę wy ! m. in., że był już w Niemczech kan- 
wiadu, ale uchyliła się od odpowiedzi' clerz, który przez politykę podobną do

» Rozgwiazda* na emeiylurze
iobliwą metodę oczyszczania swej 
arganej reputacji uprawia w 
kholmie niejaka EIna Gistedt (b. 
>rka pochodzenia szwedzkiego), 
la w Warszawie nie tyle z (długo 
ich zresztą) przedwojennych wy- 
ów teatralnych, ile raczej — z pro 
zenia podczas okupacji luksuso- 
konccsjoncwanej przez hitlerow- 

, nocnej tawerny przy N. Święcie, 
jkalu tym bywali, jako stali goście 
irzepustkami nocnymi) dorobkie- 
;e wojenni, co „wytworniejsi" 
dstawiciele podziemia sanacyjne- 
niemal cały półświatek gestapow 
Przed taką to publicznością popi- 
ila się Elna Gistedt, odnosząc raz 
az łatwe triumfy, co prawda nie 
ziedzinie sztuki, niemniej jednak 
sprawiające jej oraz, „bawiącym 

gestapowcom wiele satysfakcji, 
igo rodzaju sposób „przeżywania" 
okupacyjnych, choć wcale lukra- 
ay, nadwerężył jednak tak bardzo 
tę wdzięków okupanckiej ,cliseu- 
*, że po wojnie, gdyby nawet nie 
ględniać „pamiętliwości" opinii 
szawskiej, o powrocie do teatru 
vy być nie mogło. Nie pomogła 
ma miejsca pobytu, wyjazd do oj- 
ny — jakoś nikt spośród dyrekto- 
teatrów sztokholmskich nie kwa- 

ię z ofiarowaniem „engagement". 
tcz „rozgwiazda" nie rezygnuje ze 
j pasji scenicznej, usiłuje wiar 
3 do teatru w roli... „męczennicy1 
rywa się w licznych (płatnych # 
me) wywiadach prasowych w -

„ofiarę czerwonego reżimu". Że to ni­
by ona, cudzoziemka, od stuleci roz­
kochana w Polsce, „doznała prześlado­
wań". „Stałam się — powiada — nie­
wygodna reżimowi", więc „wysiedlo­
no mnie"... „nie ma dla mnie miejsca, 
pod polskim słońcem"!...

Nikt jej nie wysiedlał, wyjechała do 
browolnis, z czego jednak wcale nie 
wynika, że Uarszawa szalała za nią z 
rozpaczy. Bynajmniej. Na ogól zdawa 
no sobie tutaj sprawę z tego, co dzieli 
tego rodzaje paniusie np. od bohater­
ki sztuki sartrowskiej, „Ladacznicy z 
zasadam i": właśnie brak zasad!...

Im więkize braki moralne, tym wię 
ksze u zn an ie ... peiiiykierów cmigiacyj 
nych! I oto Ełna Gistedt cieszy się o- 
gromnym „wzięciem" pośród redakto­
rów spod ciemnej gwiazdy „Dzienni­
ka poiskego". W numerze 271 gadzi- 
nówki londyńskiej zamieszczono wy­
wiad pt. „Elna Gistedt opowiada o 
teatradi w dzisiejszej Polsce".

Prawdopodobnie nawet i londyński 
szmatławiec nie drukowałby podob­
nej brechty , gdy by nie passus pali tycz 
ny w którym osławiona bohaterka 
tawerny okupacyjnej odstępuje na 
clwilę swój „pancerz moralny"... Bo- 
/owi-komorowskiemu! Osłania go pu 
klerzem swej cnoty:

„W 1949 r. — szczebioce p. G isted t — n a­
zw isko m oje w plątano  w proces D oboszyń- 
skiego... .Jeden ze św iadków  zeznał, że u 
m nie w m ojej kaw iarn i n.n Nowym  Św ię­
cie gen. ńó r-K om orow sk i spo tykał się 
z n iem ieckim  generałem .

Istotnie, tak zeznał jeden zc świad­
ków, a zeznanie to — rzecz prosta — 
nie przysporzyło chwały Borowi. Ale 
p. Gistedt postanowiła cały swój wąt­
pliwy „autorytet moralny" złożyć w 
obronie Bora i powiada:

„Nie znam  gen. B ora i nie zauw aży­
łam  go nigdy w śród swoich gości...".

Co za głowa! Nie zna — więc nie za 
uważyła. Jakże mogło być inaczej:...
^ „ ...na tom iast pam iętam  doskonale — w 
dalszym  ciągu stw ierdza p. G isted t na ła ­
m ach londyńsk iej „gadzinńw ki" — o b ecn e­
go dy rek to ra  prasow ego w W arszaw ie, gen. 
Grosza, k tó ry  codziennie zjaw iał się z b u ­
k ie tem  w k aw iarn i, aż to zw róciło m oją 
uw agę".

Kłamstwo ma krótkie (i krzywe) no 
gi! Gdyby gadzinówka londyńska nic 
słuchała tak łapczywie rozgwiazdziny 
sztokholmskiej, nic popełniłaby głup 
stwa, sama bowiem zapewniała 
1945 r.), że:

„W ojna polsko-niem iecka, p rzerzucając  
Grosza do Lwowa, a s tam tąd  gdzieindziej, 
osadziła go w M oskwie. Co tam  ro b ił — 
nie w iadom o. W iadomo natom iast, że n a ­
leżał do kom ite tu  o rgan izacy jnego  „Z w iąz­
ku P atrio tów  Polsk ich" w Moskwie od 
sam ego początku".

Tak oto pamięć „rozgwiazdy" w 
obydwu yrypadkach zawiodła. Jęzor 
tylko nie zawiódł! Iżby stało się na 
przekór przysłowiu: „Gdzie diabeł nie 
może, tam babę pośle"! Posłał — i 
cóż?!..,

Elna Gistedt nie będzie już nigdy 
aktorką. Nawet i suflerka z niej kiep­
ska — suflerujc fałszywie. Może by 
więc lepiej było, gdyby, miast folgo­
wać rozpasanemu ozorowi, założyła 
jaką knajpkę na którymś z przed­
mieść sztokholmskich i w niej dożyła 
resztek niesławnego żywota?!...

PAL

polityki Adenauera wtrącił naród nie­
miecki w otchłań nieszczęść.

Przewodniczący „parlamentu" Koeh- 
ler przerwał Reimannowi, lecz Rei­
mann kontynuował swoje przemówienie 
i apelując do niemieckiej klasy robotni 
czej wezwał ją, by zjednoczyła się w 
walce przeciwko polityce Adenauera.

„Jeżeli robotnicy niemieccy tego 
zechcą — powiedział Reimann — to 
w ciągu 48 godzin cały ten marionet­
kowy rząd zostanie usunięty". 
Przewodniczący Koehler odebrał Rei­

mannowi głos. Reimann ostro zaprote­
stował przeciwko bezprawnemu pozba­
wieniu go głosu. W czasie słów Rei- 
manna Koehler opuścił fotel przewodni­
czącego i w ten sposób przerwał posie­
dzenie, gdyż razem z nim wyszli z sali 
członkowie rządu i większość posłów, 
należących do koalicji rządowej. 

Sprawą zajął się konwent seniorów.
Po przerwie stało się wiadome, że 

niimo wysiłków przewodniczącego Iz­
by Koehlera, który dążył do wyklu­
czenia Reimanna na 10 posiedzeń, 
konwent seniorów nie zgodził się na 
to.
Koehler musiał wznowić posiedzenie 

i udzielić głosu Reimannowi, który od­
czytał wniosek partii komunistycznej, 
wzywający Bundestag do odrzucenia 
udzielonej przez Adenauera wypowiedzi 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec.

„Życzymy Ci, byś prowadził jesz­
cze przez długie lata Twój kraj 
drogą sprawiedliwości i wolności, 
byś dzięki wiedzy postawionej w 
służbie ludu i pokoju, tworzył co­
raz więcej szczęścia" — te słowa 
napisali prof. Joliot-Curie i Irena 
Joliot-Curie w Złotej Księdze, któ­
rą intelektualiści francuscy prześlą 
Stalinowi w dniu Jego urodzin.
17 bm. przejeżdżała przez Warsza­

wkę delegacja czechosłowacka, udająca 
się do Moskw?y na uroczystości zwią-' 
zane z 70-tą rocznicą urodzin Genera­
lissimusa Stalina. W skład delegacji 
wchodzą: wicepremier Siroky, min.
obrony narodowej gen. Swoboda i in. 

Na dworcu powitali przejeżdżającą 
49346 I delegację przedstawiciele Rządu z pod 

i sekretarzem Stanu, kierownikiem 
' MSZ prof. Leszczyekim.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr j BERLIN (PAP). Z Berlina wyje- 
Nr. - 6092 20988 26894 47397 54823 ; chał do Moskwy specjalny pociąg, wio
56690 69733 76885 93453 lżący dary od społeczeństwa niemiec-

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr ! kie§0 dla Generalissimusa Stalina. Da 
Nr: 4204 15953 17265 17643 ->0301 ry od robotników zach. Niemiec
22945 23326 30660 35521 38038 38469 ^ s z c z o n o  w 20 wielkich skrzyniach. 
44082 50256 51859 53956 54848 55524 i N\  adres, Dost?'!"ego . Solenizanta 
57219 58780 58855 60577 61136 67644 ‘ p.rz<?słano rowmez kilkadziesiąt tysięcy 
73036 78290 93442 I llstow> w tym 25 tys. z gratulacjami

I od robotników Zagł. Ruhry.

e po 100.000 zł padłv na Nr 
Nr: 14609 254fJ3 2 
81350 97912 99193

1496 17029

Delegacja sportu CSR
przybyła do Warszawy

W sobotę, 17 bm., przybyli sam olo­
tem  z Pragi przedstaw iciele sportu  
CSR., N a lotnisku w itali gości przed­
staw iciele am basady czechosłow ackiej 
oraz wdadze GUKF z dyr. M o ty k ą  na 
czele.

W skład delegacji wchodzą: W. P o­
ko rn y  — kierow nik Państw ow ego U- 
rzędu K ultury F izycznej, J. S p irk  — 
gen. sekretarz COS (C eskoslovenska  
Obec Sokolska), E. P en niger  — na­
czelnik COS. L. F es ko c a  -— z-ca gen. 
sekretarza COS. J. M a te jk a  — prze­
wodniczący K om isji M iędzynarodowej 
COS, R. Tepanec  —  k ierow nik P a ń ­
stw ow ego Urzędu K ultury Fizycznej 
na Słowację, M. Bonedbk ■— członek. 
N aczeln ictw a Słow ackiego COS.

P rzy g o to w a n ia  w a rs z a w s k ic h  a k a d e m ik ó w
do sezonu zimoiuego

Narciarze AZS (W arszaw a) przygo­
towują się starannie do nadchodzące­
go sezonu i m istrzostw  okręgu.

Po suchej zaprawdę, rozpoczętej w 
listopadzie, na którą uczęszczało stale  
około 30-tu narciarzy, trenujących pod 
kiarownictw'em instr. AW F Drużba  tka  
zostanie zorganizow any w dniach  
1—10.1.50 obóz kondycyjny w Zakopa- 
nim.

Na obozie trenować będzie 25 
irrciarzy . akademików, pod opieką

trenera. Zbobrzyńskieąo.  W czasie  
trwania obozu, w dniach 6—8.1.50, od­
będą się w  Zakopanem  narciarskie m i­
strzostw a okręgu w arszaw skiego, z 
udziałem  narciarzy „Spójni", „Ogni­
wa" i AZS.

Poza tym  Zarząd Główny AZS w y ­
syła. trzech skoczków na specjalny  
obóz do Rusałki.

. *Zorganizow any staraniem  Zarządu 
Głównego AZS, odbywa się obecnie w 
Zakopanem  obóz kondycyjny dla ho­
keistów  AZS. W obozie tym  bierze
udział 15 zawodników'

Przyjazd delegacji m a na celu *a- 
poznanie się ze strukturą i organiza­
cją kultury fizycznej i sportu w Pol 
sce, om ówienie form  dalszej w spółpra­
cy sportowej, m iędzy CSR i P olską  
oraz wym ianę dośw iadczeń w dziedzi­
nie kultury fizycznej i sportu.

Brno- Wiedeń 17:1
id hokeju na lod zie

M iędzynarodowy m ecz hokeja na lo­
dzie Brno — W iedeń zakończył się  
w ysokim  zw ycięstw em  Brna ' 17:i
(4:0, 2:1, 11:0).

W zw ycięsk iej drużynie wyróżnili 
się: B a r to n  i B u b n ik j  u pokonanych  
zdobyw cą honorow ego punktu — 
W u rm b ra n t .

Mistrzostwa juniorów
id ten isie  stoloiDym

W sobotę rozpoczęły się zawody w  
tenisie stołow ym  dla juniorów o mi­
strzostw a w arszaw skiego okręgu.

R ozgryw ki elim inacyjne wyłonią  
4-ch najlepszych zawodników, którzy  
w ejdą do finału. Snotkania finałow e  
rozpoczną się w niedzielę o godz. 16-ej, 
w sali „Zwuązkowca." na W ale Miedze­

szyńskim .
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WŁADYSŁAW BRONIEW SKI

SŁOWO O STALINIE
( fragment)

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
na, dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat.
Bitwa.

Tam —  bezrobocia, strajki, głód.
Tu  —  praca,. Natchniony traktor.
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł Ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię —  walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! —  któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem.
1 rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

SMEMIOW GARĘ&I

D A R Y  Z  CAŁEGO ŚWIATA
Zaprowadzę cię teraz Czytelniku do 1 

następnych sal, gdzie zgromadzone są j 
dary przyjaciół spoza naszych granic, ' słało Mu strój wojenny, jako symbol <

( Koresoondenc.ja własna)

dary narodów całego świata.
Ze Wschodu i Północy, z Zachodu 

i Południa — zewsząd, gdzie ludzie 
dążą ku prawdzie i walczą o szczęście, 
o socjalizm — dolatuje żywe tętno ich 
serc.

— Oczy ludzi walczących o postęp 
świata wpatrzone są w kraj zwycię­
skiego socjalizmu, w Stalina — piszą 
pracujący Korei.

bojowej chwały.
Na starodawnym nakryciu stołowym, 

przeznaczonym dla najbardziej honoro 
wego gościa widnieją słowa:

„Drogiemu Generalissimusowi tow. 
Stalinowi—mieszkańcy prowincji Hsan- 
Szaj“.

Mao-Tse-tung, wódz narodu chińskie 
go, jeszcze w 1937 r. nadesłał swój por 

i tret z własnoręczną dedykacją: „Na-
Myśl ta dominuje w każdym piśmie, j szemu Wodzowi tow. Stalinowi", 

w każdym darze nadesłanym ze wszy- j 40 milionów mieszkańców Mandżurii 
stkich krańców świata. j przysłało barwny parasol - namiot,

Za każdą witryną odczuwa się przy- | na którym wyhaftowano obrazy z no- 
jacielską dłoń, wyciągniętą do. serdecz-j wego życia Chin wyzwolonych. 96 róż

nobarwnych wstęg, zdobiących dar, po­
krywają egzotyczne napisy — listy 
rozlicznych organizacji.

Murzyn Chaipold Johnson z połud­
niowej Ameryki nauczył się języka 
rosyjskiego tylko dlatego, ażeby do swe 
go wzruszającego podarunku dołączyć 
list, wyrażający uznanie dla Stalina ja 
ko wodza wszystkich uciemiężonych 

W okresie walk Czerwonej Armii z narodów, 
faszystowskimi kohortami, 27 plemion; Robotnik z wyspy Kuba, Miguel 
indiańskich z USA i Kanady obwołało Garda Varona nadesłał artystycznie 
tow. Stalina honorowym wodzem i przy wykonany herb ZSRR.

nego uścisku.
Przyjaciele spoza granic ZSRR pa­

miętają o zasługach radzieckich, dla 
ludzkości, położonych w latach wojny 
z faszystami. W każdym darze przęsła 
nym Józefowi Stalinowi ujawniają się 
te uczucia.

Symbol bojowej sławy

Rejestrujemy po wsiach analfabetów

DO SIEDMIU RAZY S Z T U K A
Był już zmierzch, kiedy młoda -nau­

czycielka zapukała do drzwi chaty 
Józefa Sobika. Do izby wpuśóiła ją 
mała Tereska, córka gospodarza.

— O. pani przyszła — po-wiedziała 
zawstydzona — ojciec u sąsiadów, 
a mama daje jeść krowom.

W wielkim, popękanym piecu tlił 
5 ę ogień. Parę kur tuliło się do cie- 
r-tej ściany. Przy oknie zawieszona 
pod obrazkiem lampka ledwo się tliła, 
a pływający w resztkach oliwy krótki 
knot skwierczał już, paląc się coraz 
mniejszym płomieniem. W kącie stał 
stół i długa ława, na której przysia­
dła młoda nauczycielka.

egzamin_ o
Sobikowa wróciła z obory z dużą, 

roczną latarką naftową i zaraz też w 
izbie zrobiło się weselej. Tereska 
wrzuciła jeszcze do pieca kilka dre- 

ek, ogień się roztouzował, spod sza- 
wylazło ogromne, szare kocisko, ła 

ąc się do gospodyni.
— Pani Sobikowa —- zagadnęła 

nauczycielka — czy wy umiecie czy­
tać i pisać? 1 —

— A jakże, paniusiu — przytaknę- 
V matka Teróski. — Przecież skończy

{Od naszego soecjalnego wysłannika)

i **
łam sześć oddziałów. Mogę zaraz sprć j 
bować.

Wytarła ręce fartuchem, a otom z 
szuflady staroświeckiej komody wy- 
cią-gnęła „Przyjaciółkę".

„Niedawno była w Moskwie Wysta­
wa Polskiego Przemyślu — Sobikowa 
czyta powoli, lecz wyraźnie, rzadko alf | ojl *. / i
zatrzymując. — Wśród pracowników tej \ O fiupU LlU JW U l

-  A więc — So-bik Józef, 2 oddzia 
skończ óne... Ile lat macie? —
-  37 na świętego Józefa — powie­

dz:; ł So-bik iuż w progu chałupy, wy .
giąóając na d r  <r, bo psy właśnie ję- ! ĉ ’ W10sce podwarszawskiej, płcn.e 
ły głośno szczekać.

stę kandydatów na kurs, trzema ma­
łymi krzyżykami...
Już jest 10

W każdy poniedziałek, wtorek i so­
botę, w oknach szkoły w Łosiej Wól

Jedwabne zwoje listów, portrety tka­
ne z jedwabiu, rzeźbione w drzewie, 
wykonane tuszem, porcelana, starożyt­
ne naczynia, narodowe stroje...

Starodawne zbroje nadchodzą na 
przemian ze złotymi pucharami, gobe­
liny z narodowymi strojami. Dary na­
pływają ód poszczególnych ludzi, od 
organizacji, od całych prowincji i okrę­
gów.

Od wyzwolonych krajów
Najbardziej wzruszające dary po

wzięły tę samą uchwałę ku czci ge­
nialnego Wodza Armii — Oswobodłi- 
cielki.

Wierność dla wspólnych ideałów
Jako symbol polsko-radzieckiej przy­

jaźni polscy robotnicy metalurgiczni 
wysłali puchar, załączając li- \  w ictó 
rym czytamy:

,JPrzesyłamy Ci, Wodzu, wraz z wy­
razu mi miłości, zapewnienie o 'nie­
zmiennej wierności dla wspólnych idea­
łów klasy robotniczej’.

Polscy robotnicy przemysłu szklane­
go przesłali kryształowy globus, sym-

chodzą z krajów wyswobodzonych przez bolizujący przyjaźń wszystkich naro-
wojska radzieckie z faszystowskiego 
jarzma. Olbrzymią księgę z wyrazami 
podzięki i wdzięczności dla tow. Stali­
na nadesłali obywatele 47 skupisk lud-

dów słowiańskich.
Cała dorosła ludność Bułgai i złożyła 

swoje podpisy pod listem, <słai. vm 
do tow. Stalina. Podpisy obe mują 55

nościowych okręgu Kładno (Czechosło- f?rubych tomów. Starcy anali •
wacja). Kryształową gwiazdę ofiaro­
wali robotnicy miasta Koszyce. Por­
tret wodza rzeźbiony w drzewie przy­
słało inne miasto czeskie — Mnichowo- 
Gradiszcze.

za­
miast podpisu odciskali znak , alca.

Uchwalą honorowego obywatelstwa 
uczciła Wodza postępowej md/kości,

W siad

zed wi­
jowi a ń- 
mi Wo- 
wyszy-

stolica Rumunii — Bukareszt 
za nią poszedł Budapeszt.

Zwiedzający skupiają się
Uwagę zwracają dwie fotografie: na! trynami z darami narodów 

jednej malownicza wieś: białe kościoły, skich, zachwycają się portre 
schludne, murowane domki, spowite zie dza j obrazami haftowanymi 
lenią. Ogrody. Poniżej step pustyń- wanymi, płaskorzeźbami wykonanymi 
ny, wypalony, wydeptany — ni drze- j artystycznie w drzewie, naczyniami i 
\\a, ni krzewu. Z/aiączony list czeskich pucharami srebrnymi i porcelanowymi 
chłopek, skierowany do tow. Stalina serwisami itp. 
świadczy o głębokiej tragedii, przeżytej 
przez ludność Lidicy. We wsi tej było 
101 domów, w których zamieszkiwało 
494 mieszkańców — chłopów i górni­
ków. Wszystkich mężczyzn od 16 lat! w schludnej brązowej sukience’ ’w~bia- 
życia począwszy Niemcy rozstrze-' }ym fartuszku, zapewne pierwszoklasi

Ciepło ludzkich serc
Mała dziewczynka z wark -czykamf,

w y s ta w y , robo tn ików  i u rzędn ików , by 
ło dużo kobiet. W czasie w y sta w y  w y­
s tęp o w a ły  też w  M oskw ie  polskie  ze-/ 
spo ły  ludow e... —

Teres-Kd, podparłszy buzię piąstka­
mi, patrzy na matkę. Porusza się nie­
spokojnie, gdy ta nie może sobie dać 
rady z trudniejszym słowem, kiwa 
potakuj ącó głową, gdy opowiadanie 
płynie gładko i bez przerw.

Sobikowa pisze jeszcze kilka zdań 
na papierze, przyniesionym przez nau 
czyeielkę. Litery stawia duże, trochę 
niefo-remne, ale błędów nie robi wiele.

— Żeby ten mój stary chciał się u- 
czyć — mówi odkładając ołówek. — 
Nie umie czytać, a o pisaniu to jiuż 
nie ma żadnego pojęcia — machnęła 
ręką.

Na podwórzu zaszczekał pies i po 
chwili zjawie s ę w cnaiupio gos^o- 

! darz. Pochwalił Boga i spojrzał s-pode 
i łba na nauczycielkę.
A na karty masz czas

— Słuchajcie Scbik, będziecie cho­
dzili na kurs. Do naszej szkoły. Już 
kilka osób z naszej wio-ski przychodzi. 
Dostaniecie książkę, zeszyt, ołówek. 
W szkole jest, ciepło...

— W chałupie leż nie zimno — So- 
bik usiadł przy piecu, grzejąc ręce. — 
Nie ma na to czasu.

Tu wtrąciła się gospodyni.
— Czasu nie ma. patrzajta no. A u 

Mikuły siedzieć całe wieczory i w kar 
ty grać, to masz czas. Dużo będziesz 
miał z tych „kominków".

— Ty, uważasz, dużo nie gadaj. — 
Sobik się zawstydził. — Nie wystar­
cza chodzić na kurs. Trzeba jeszcze 
w domu się uczyć. E, to nie dla mnie.

— Więc załatwione, Sobik — nau­
czycielka nie daje się zbić z tropu. — 
Omówimy jeszcze wspólnie, kiedy bę 
dą lekcje. Wyznaczymy dnie, w któ­
rych macie najwięcej czasu. Zaraz 
wciągnę was na listę.

Nie ze wszystkim; tak łatwo poszio 
nauczycielce, jak z Sobik i cm. Bo np. 
Jan Dudek, który siedem razy juz u- 
chylał się od obowiązku rejestracji, 
dziś również próbował się wywinąć 
Jak tylko usłyszał pukanie do drzwi, 
wymknął się do sionki, stamtąd przez 
stajnię na dwór i tu opłotkami dotarł 
do kowala, który mieszkał na kcńcu 
wsi.

Wrócił późnym wieczorem. Żona, 
leżąc już w łóżku, powiedziała:

— Zapisali mnie. A tyś, niecnoto, 
uciekł i zostawił mnie samą. Com mia 
ła robić? —

— A ja tam nigdzie nie będę cho­
dził — upierał się Dudek. Siadał wła­
śnie na stołku, by zdjąć zabłocone bu 
ty, kiedy drzwi się nagle otworzyły i 
w progu stanęła nauczycielka.

— No, Dudek, dlaczego przede reną 
chowacie się? Za parę dni zaczynamy 
lekcje. Prędzej czy później i tak mu­
sicie się zdecydować. Lepiej więc 
wcześniej. Po co macie biegać do gmi 
ny i tłumaczyć się?

I Dudek .trzymając grubymi, popę­
kanymi palcami ołówek, podpisał li­

do późnego wieczora światło lamp naf 
towych. W lawach zasiada Sobik, obo­
le Dudkowie i inni gospodarze. Słu­
chają słów nauczycielki, pytają, a wy 
woływani do tablicy, piszą już duży­
mi literami niektóre słowa.

Przed kilku omami było ich wszyst­
kich pięcioro. Obecnie jest już dzie­
sięć osób. Właśnie oczekują na po­
wrót kierowniczki z Wam? a wy, która 
ma przywr v  elementarze-. Będzie 
lżej się uczyć.

Książki są nowe- i pachną jeszcze 
drukiem. Dudkowie dostali jedną — 
teraz oboje naraz chcieliby ją przet­
rzeć. ,

— „To jest komin, a to dom — czy­
ta Dudko w a — ten dom ma komin i 
ten dom ma okna. Ojciec idzie do do­
mu — i syn idzie do demu. Matką go­
tuje obiad w domu"..,

—- Tylko patrzeć ojca — powiedzia­
ła Sobikowa, wyglądając przed sień. 
W oknach szkoły zgasło już światło. 
Był to sygnał dla Sobikowej. Trzeba 
zapalić lampę i przygotować stół. Za­
raz zasiądą oboje — ojciec i Tereska. 
Tereska przygotuje lekcje na jutro, 
a ojciec na sobotę. A Sobikowa, żeby 
im nie przeszkadzać, usiądzie na trze­
cim krzesełku i cichutko czytać będzie 
książkę, wypożyczoną z biblioteki 
gminnej. J. Borowska

lali. Dzieci wywieziono do Łodzi. Ko 
biety skierowano do obozu koncentra­
cyjnego w Ravensbriick. Było to w 
czerwcu 1942 r. W 1945 r. wkroczyła 
Czerwona Armia, oswobadzając Czecho 
Słowację i zwracając ją prawowitemu 
gospodarzowi — narodowi.

,Jdy, kobiety Lrklicy, chłopki i żony 
górników, zwracamy się do Ciebie z 
wyrazami podzięki za osicobodzenie 
nas z koncentracyjnego obozu i uwol­
nienie naszej umiłowanej Ojczyzny od 
jarzma, a przez to samo umożliwienie 
nam powrotu do Niej. Oddajemy hołd 
bojownikom radzieckim, którzy ofiaro­
wali życic za wolność narodu. Wskrze­
simy Lidicę — jako symbol lepszej przy 
szłości całej ludzkości

W olbrzymich księgach z podpisami 
milionów obywateli krajów słowiań­
skich. oswobodzonych przez wojska ra­
dzieckie, wiele znajduje się takich pism 
zawierających słowa miłości i wdzię­
czności.

Dwa wagony trzeba było przeznaczyć 
na przywiezienie listów, darow - cere­
sów od czechosłowackien lodzi prac.,. 
23 miasta czeskie r.adesłalj uchwały c 
wyborze Generałissim a r-.. ;-.- 
honorowego obywatela, 97 osiedli wcho 
dzących w skład okręgu Ujście Łaby, 
w tym nawet najiihiiejsze w^e, po-

,a Mu-
:oziem-

stka, zatrzymała sio przed i zezbą w 
drzewie, wyobrażającą wojownika w 
stroju starodawnym.

— Kto to ? — zapytuje.
— To Janoszek, czeski bo ater na­

rodowy. Jest to dar od Kosuke Xove— 
wyjaśnia matka.

Przechodzi grupa Chińczyk' w, za ni­
mi dwie kobiety, Bułgai ki

— Dziś — mówi pracowni 
zeum — odwiedziły nas 23 c 
skie delegacje.

O tych darach, jak i o ws? ,stkinr co 
znajduje się w salach Muzc-un Rewolu­
cji, należy powiedzieć słowami żołnie­
rza radzieckiego, który r:a,;syj i„r swój 
skromny podatunw. d!a Wodza, napi­
sał: „Przesyłani z głębi mego serca",

„W tych salach zogniskowa 
pło ludzkich serc" — piszą 
dze zwiedzającycn leningrad 
denci.

Tys.aec takich zdań, we w 
językach świata *ozo tawiają zwiedza­
ją j  salę darów.

Piszą c walce, o zwycięstw 
klej jedności narc-fów w n 
Wodza i Nauczycieli.,

;ię cie- 
księ- 
stu-

'stkich

i, o w je i 
osc, do

MIKOŁAJ

Bitwa Slalingradzka
(Fragment I części scenariusza)

Na ekranie ukaanye się 
księga-kronika 

N A P I S
W czasie kiedy armia 62, spełnia- 
u swój obowiązek wobec ojczyzny, 
rpierana przez wszystkie armie fron 

stalingradzkiego, w ciężkich wal­
ach wyczerpywała siły nieprzyjacie- 

— Moskwa przygotowała uderze-
- , które miało wstrząsnąć światem 

awrócić bieg historii.

DSKWA — KWATERA GŁOWNA
! Stalin i Wasilewski

Na stole przed Stalinem leży ma- 
cąjrałMnvnna przez Wasilewskiego. 

k<ł ilin bierze lupę i długo studiuje 
■p<h

Stalin. Doskonale. Doskonale, towa-
- /szu Wasilewski.

Vasilewski. Przy opracowywaniu 
stawionych przez was, towarzyszu

* alinie, zadań, brałem pod uwagę 
,ct, że Niemcy nie mają już na od­

cinku stalingradzkim silnych rezerw 
oeracyjnych. Zacięta obrona Stalm- 
„du zmusiła przeciwnika do wpro- 
dzenia do walki i do zużycia tak 
>lkich sił, że nie może on na odcin­

ki. stalingradzkim wytworzyć warun- 
)W, zapewniających mu jaką taką 

; :ewagę.
’taUn. Jest również jasne, że do- 
.iztwo niemieckie nie bierze pod 
agę możliwości przejścia naszej 

dp natarcia.,.

Wasilewski. Ponadto Niemcy utra­
cili już inicjatywę. Jak wam wiadomo, 
towarzyszu Stalinie, 50 dywizji prze­
ciwnika jest związanych dzięki ak­
tywnej obronie naszych wojsk na prze 
strzeni całego frontu — od mwiow- 
ska do Astrachania.
- Stalin. Tak, (po chwili) armia nie­

miecka nie może przedsięwziąć żad­
nych nowych operacji. To nie ulega 
wątpliwości. (Podchodzi do stołu, za­
pala fajkę).

Wasilewski. To, że Hitler nie bio­
rąc pod uwagę rzeczywistej sytuacji, 
w dalszym ciągu podejmuje bezowoc­
ne i krwawe ataki w kierunku Stalin­
gradu — jest nam tylko na rękę.

Stalin. Wywiad donosi, że Niemcy 
koncentrują się W' rejonie Boguczar— 
Kantemirowka. Rozkazałem, aby wy­
konano kilka demonstracji (uśmiecha 
się). Niech myślą sobie, że coś tam 
przygotowujemy. (Zbliża się do ma­
py). Słucham was.

Wasilewski. Jak widzicie, towarzy­
szu Stalinie, w założeniu waszej kon­
cepcji tkwi obustronne koncentryczne 
uderzenie (pokasuje na mapie). P^win 
no ono zakończyć się otoczeniem 
głównego zgrupowania niemieckiego 
wr rejonie Stalingradu.

Stalin. Trzeba wydać rozkaz, aby | 
Jeremienko starał się ściągnąć na od-1 
cinek stalingradzki jak największą 
ilość dywizji niemieckich. Chodzi o to, 
aby jak najwięcej Niemców' znalazło 
się w planowanym kotle. (Po chwili). 
A więc?.

Generalissimus S talin

Wasilewski. (Pokazując na mapie). 
Oto dwa uderzenia w najbardziej czu­
łych odcinkach nieprzyjacielskiego 
frontu. Zgodnie z waszym rozkazem.

Stalin. Tak. Dobrze.
Wasilewski. Główne uderzenie z pół 

nocy, z rejonu Rub.eżanskij — Sera- 
fimowicz — Kletskaja, wykonają: 5 
armia pancerna, oraz armia 21. Siły 
te przerwą front na tym odcinku (po­
kazuje na mapie. Stalir uważnie wpa­
truje się we wskazany rejon). Połud­
niowa grupa uderzeniowa atakuje po-

gen. Wasi7 ewski u* filmie ..Bitwa Stalin ąradzka’. 
T-T roli Stalina — Al. Dilcij.

powiedzmy, Dońskim. A stąd (wskaiu 
je na mapie przesuwając palec w kie­
runku południowym) do jezior Ka:- 
myckich — Stalingradzkim. Na za­
chód od Kletskoj front nazwiemy Po­
łudniowo-Zachodnim.

Wasilewski. Zgadzam się w zupeł­
ności.

Stalin. Kogo proponujecie na do­
wódcę ?

Wasilewski. Dońskiego? (po chi Ali 
namysłu). Towarzysza Rokossowskie­
go-

Stalin. Doskonale! Rokossowski!

•JŁ m rP f, a RIN*

iPartia a bezpartyjni
»,AIe partia nie może być jedynie czołowym oddziałeir /insi ; 

być zarazem oddziałem klasy, częścią klasy, ściśle związan; z ą 1 
wszystkimi korzeniami swego istnienia Różnica między czo- w m 
oddziałem a pozostałymi masami klasy robotniczej, między „dźmi 
partyjnymi a bezpartyjnymi nie może zaniknąć dopóty, dopoki nie 
znikną klasy, dopóki do proletariatu będą napływali ludzie rekru- 
tujący się z innych klas, dopóki klasa robotnicza jako całość będzie 
pozbawiona możności podniesienia się do poziomu oddziału /olo- 
wego. Ale partia przestałaby być partią, gdyby ta różnic;* prze­
kształciła się w zerwanie z masami, gdyby partia zamknęła - ę 
w sobie i oderwała od mas bezpartyjnych. Partia nie może kierować 
klasą, jeśli nie jest powiązana z masami bezpartyjnymi jeże mr'v 
te nie uznają jej kierownictwa, jeżeli partia nie ma w nsacb 
kiedy tu moralnego i politycznego".

J. S T A L I N
(Zagadn ienia Itn > nromu )

między Stalingradem i jeziorem Bar- j . . , ,, t ,i e1 .. „„ Bardzo dobra mysi. Dla frontu Połud-mancak w sile 51—57 i 61 armii. Pol . „ , . . J ,mowo-Zachodniego mam juz dowód­
cę — towarzysz Watutin. Co o tym 
sądzicie ?

rozbiciu ugrupowań skrzydłowych woj 
ska nasze powinny natychmiast ude­
rzyć w kierunku na Kaiacz 1, po połą 
czeniu się, zakończyć operację okrąża 
jącą wojska nieprzyjacielskie.

Stalin. Dobrze (po chwili). Będą 
trudności z przygotowywaniem opera­
cji. Nie rozporządzamy dostateczną 
ilością dróg dowozowych... Trudno 
również zachować w tajemnicy kon­
centrację wrojsk. Wszystko to należy 
jednak bezwarunkowo wykona* *. (Z na 
mysłem). Czy nie sądzicie, towarzy­
szu Wasilewski, że front staingradz- 
ki należy rozdzielić na dwa fonty?... 
Odcinek od Kletskoj do Wołgi nazwać,

Wasilewski. To zdolny człowiek.
Stalin. Watutin już wjra2 .ł swą 

zgodę (bierze słuchawkę). Połączcie 
mnie z dowódcą frontu Friańskiego, 
towarzyszem Rokossowsk m. Odkła­
da słuchawkę, sięga, po regulamin). 
Przeglądałem nasz regulunin wojsko­
wy i proponuję wprowaizić v nim 
pewne zmiany. Opierałan się aa do­
świadczeniach walk w Stalingradzie.! 
Sądzę, że wiele rzeczy w regulaminie ! 
nie nadąża za tzeczywstością. Takty-j 
ka walki jest przestawała. Zmienia j 
się również rola dowódcy bezpośredj

niej styczności z nieprzyjacielem. Wy­
łoniła się również konieczność stworze 
nia silnych i ruchliwych jednostek. 
Przejrzyjcie regulamin i zameldujcie 
mi swoje uwagi (wręcza regulamin 
Wasilewskiemu).

W asilewski. Rozkaz, towarzyszu 
Stalinie.

Stalin. Witajcie, towarzyszu Rokos­
sowski. Jak przedstawia się sytuacja 
na froncie? Mówicie, że spokojnie? 
Zupełnie spokojnie? A może macie 
ochotę na bardziej ruchliwy odcinek? 
Tworzymy właśnie z frontu stalin- 
giadzkiego — dwa fronty: Stalingradz 
ki, który będzie bezpośrednio bronił 
miasta, i Doński, który będzie miał 
o wiele poważniejsze zadania. Propo­
nujemy wam objęcie dowództwa nad 
frontem Dońskim. (Słucha). Do wiel­
kich spraw potrzebni są wielcy ludzie 
(z uśmiechem). Mamy takich. Prze­
szli oni szkołę zeszłorocznych walk 
pod Moskw:ą. Namyślcie się i zadzwoń 
cic do mnie jutro. Do widzenia (od­
kłada słuchawkę). Myślę, że się zgo­
dzi...

Wasilewski. To byłoby świetnie, 
towarzyszu Stalinie.

Stalin. (Po chwili namysłu). Czy 
nie sądzicie, że zanim zatwierdzimy 
ten plan, należałoby udać się do rejo­
nów zamierzonych operacji, przepro­
wadzić rozpoznanie okolicy, spraw­
dzić faktyczne siły, możliwość ich uży 
ma, przygotować fronty do przybycia 
nowych jednostek, naradzić się z do­
wódcą ?

Wasilewski. Oczywiście, towarzyszu 
Stalinie.

Stalin, A gdybym wam zapropono­
wał wyjazd?

Wasilewski. Tylko bym na tym sko­
rzystał. Skoryguję na miejscu osta­
teczny wariant operacji.

Stalin. Kogo jeszcze można by wy­
słać ? Gdybym tak zaproponował na­
czelnego dowódcę artylerii, towarzy­
sza Woronowa?

Wasilewski. Oczywiście, n c mam 
nic przeciW’ko tem u.

Stalin. Załatwione. Jeżeli me macie 
żadnych terminowych spraw, wyjeż­
dżajcie jutro.

Wasilewski. Pilniejszych ■•praw mS 
ta nie mam.

Stalin, To dobrze. Natych Mast roz­
poczniemy przerzucanie rezerw s;ta­
bu w rejony koncentracji. • ydajue 
rozkaz wysiedlenia starn d całej 
miejscowej ludności. Przeg; powama 
wmjsk wykonywać tylko no <. Zabro­
nić używrania radiotelegrafu. Nic może 
być żadnej, nawet szyfrowanej kore­
spondencji na temat operacj; o które 
wiedzieć powinno tylko niew iebJe g. o 
no osób.

Wasilewski. Rozkaz.
Stalin. He czasu potrzebujecie na 

przygotowanie operacji?
Wasilewski. Sądzę, że da a*'’ sobie 

radę w ciągu półtora miesią*
Stalin. A więc nie mniej i i • w..ęcej. 

Chciałem wyjaśnić... Jestem przekona 
ny, że w najbliższym czasie zdclnołó 
oi ensy w na Paulusa i Gota stopnieje 
całkowicie — rezerwy ich sr. a wy- 

j czerpaniu. Być może, że r mie jąc
bezowocność ataku na Stalingrad nie
J J .ijJd C .v l . ,v . . .  „t >vOSO\v d
nie taktyki obronnej i potraf1 rozpo­
cząć odwrrót wojsk z rejonu Stazngis 
du. Nie powinniśmy w żadnym wypad 
ku dopuścić do wycofania wojsk nie­
przyjacielskich z ostrza klin u. Obec­
nie klin jest jeszcze bardzo silny, 
w ciągu półtora miesiąca zostanie 
poważnie nadwątlony. Wtedy właśnie 

! rozpoczniemy. A więc — zdecydowa­
ne.

Wasilewski, Czy mogę odejść, to­
warzyszu Stalinie?

Stalin. Tak. życzę powadzenia Po­
zdrowienia dla dowódców frontów Do 
widzenia.

MIKOŁAJ WIKTA
przełożył Tadeusz Vioa? ir,i



Str. 4 ŻYCIE WARSZAWY

I J  ^ w f g w Ę M J & S ń s c f r i  j g f i i g l e f f g f l r d g f /

„ N a d p r o g r a m o i u a  t o n a
1 1

Wzmożenie czujności i walka o pokój
naczelnymi zadaniami Związku metalowców

Rudawa, w grudniu
Na zwykłe pytanie „ilu jest przo­

downików pracy w fabryce papieru w 
Rudawie", otrzymuje się niezwykłą od 
powiedź:

— Dyplom przodownika uzyskuje u 
nas tylko ten, kto przez cały rok prze 
kracza normę i przoduje pod każdym 
• rzględem. Takich „asów“ mamy w ro­
ili bieżącym tylko 18. Ale w trzecim 

kwartale 30 robotników otrzymało pre­
mię.

Każdy pracownik w Rudawie stara 
się wyprodukować 
tonę“ papieru, rozumiejąc 
ta „nadprogramowa tona“ to setki no 
wych podręczników szkolnych, książek 
i gazet.

Dzięki takiemu nastawieniu zało­
gi, plan roczny fabryka wykonała

kusze, z których w sortowni, usuwa 
się wszelkie braki.

Robotnice pracują naprawdę „błyska 
wiczńie".

Marta Jezusek przegląda do 2000 
arkuszy dziennie. Niemniej szybko 
pracuje Marta Maczek. I nigdy się nie 
zdarza, aby arkusz „złego“ papieru 
zabłąkał się wśród „dobrych". Zresz­
tą kontrolerka raz jeszcze sprawdza 
przesortowane arkusze, po czym paku-

nadm-oeramowa i Je si? Je ł ładuje obok bel papieru gazę „naapi ogramo vvą towegQ Qraz książkowego do wagonów,
’ które rozwożą go po całej Polsce.

OSZCZĘDNOŚCI
Maszyny w Rudawie są bardzo no­

woczesne. Ale nie ma tak nowocze­
snych urządzeń, których nie można by

juz 12 października, plan 3-letni 7 : USprawnić, Toteż Rudawa posiada wie- 
października, a tegoroczna produk |u racjonalizatorów, dzięki którym 
cja papieru w stosunku roku fabryka osiąga milionowe oszczędno-
ubiegłego zwiększyła się o 25 proc 
ł przekroczyła już przedwojenną.

250 METRÓW NA MINUTĘ
Oprowadzający nas po fabryce na- 

i ;elny dyrektor Zjednoczenia Głueho- 
tzkiego, Józef Osuch, jest byłym ro­

botnikiem. Zna on dobrze pracę olbrzy 
miej maszyny papierniczej, która „wy 
rzuca" 250 metrów papieru na minutę. 
Tego samego papieru, na którym dru- 
J.owany jest niniejszy reportaż.

Wielkie kadzie tzw. „holendry" bez 
przerwy ścierają drzewo świerkowe i 
v dulozę na białą masę i spłukują ją

Wykorzystanie włókien z wód od­
ciekowych — usprawnienie dyr. Bo­
gusława Pietrzakowskiego — daje 
7,5 miliona złotych rocznie. 750 ty­
sięcy złotych rocznie oszczędza fa­
bryka dzięki usprawnieniu majstra 
Zyąmunta Mierzwy, polegającemu na 
zmniejszeniu ilości makulatury.
— A czy długo racjonalizatorzy cze 

kają na premie?
— W ciągu 10 dni każdy wniosek 

jert rozpatrzony i premia wypłacona 
— brzmi pocieszająca odpowiedź.

Inne zakłady pracy mogłyby się pod 
gorącą wodą. Po czym białą masę chwy j tym względem wzorować na Rudawie. 
tają potężne tryby maszyny papierni 
czej. Poprzez różne sita, walce, cylin

(Od naszego ii^słannika)
ten cel, przeznaczono ok. 10 milionów 
złotych.

Od kilku miesięcy żyje się w Ruda­
wie nadzieją przeprowadzki z dalekie­
go Koźla. Ale, jak dotąd, tylko na­
dzieją.

Bo chociaż przedstawiciele ZOR-u 
już 4-krotnie przyjeżdżali do Ruda­
wy, nie przystąpiono dotąd do bu­
dowy domu, nie przywieziono nawet 
ani jednej cegły.
Na rozpoczęcie robót budowlanych 

czeka Rudawa z wielką niecierpliwo­
ścią. Nie tylko zresztą na domy mie­
szkalne. Z braku odpowiedniego loka­
lu, nie ma w Rudawie żłobka i przed­
szkola (jest tylko stacja opieki nad 
matką i dzieckiem). A w fabryce pra 
cuje przeszło 10 proc. kobiet. I dzieci 
nie brak.

W RODZINIE
Do tych rudawskich „papierników" 

przyjechali niedawno goście z War­
szawy. Wydawcy, literaci i dziennika­
rze, ludzie, związani jak najściślej z 
papierem.

W obszernej, jasnej świetlicy fa­
brycznej nastąpiło spotkanie gospoda­
rzy z gośćmi, którzy przywieźli ze so­

bą liczne dary w postaci książek. Czy 
może być lepszy dar dla ludzi, którzy 
wyprodukowali papier, umożliwiający 
drukowanie tych książek?

RSW „Prasa" ofiarowała po 8-to- 
mowym komplecie książek 10 naj­
lepszym przodownikom pracy. Emi­
lowi Lebokowi, Władysławowi La­
chowi, Mieczysławowi Pachowiczo- 
wi, Florianowi Gołkowskiemu, Ma­
ksymilianowi Grusowi, Pawłowi Kor 
bielowi, Janinie Namysło, Hildegar- 
dzie Kmita, Józefowi Kwaśnemu i 
Lucjanowi Śląząkowi.
Każdy z nich otrzymał „Ojczyznę" 

Wasilewskiej, „Życie to walka" Lafit- 
te‘a, „Czerwony Morten" Andersena, 
Nexo oraz „Faraona" i „Placówkę" 
Prusa. Ponadto, 85 książek, stanowią­
cych dary Prezydium Rady Ministrów i 
„Czytelnika" zasiliło bibliotekę fabry­
czną.

Podczas wspólnego obiadu rozma­
wiano o książkach. Potem o temacie, 
który interesował zarówno gości, jak 
i gospodarzy — o „nadprogramowej" 
tonie. A potem znowu o książkach i 
gazetach, drukowanych na papierze, 
wyrabianym w Rudawie.

16 i 17 bm. odbyły się 2-dniowe 
obrady rozszerzonego Plenum Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Metalowców, 
z udziałem wiceprzewodniczącego 
CRZZ Ćwika, przodowników pracy, 
racjonalizatorów, przewodniczących Za 
rządów Okręgowych Związku i prze­
wodniczących Rad Zakładowych.

Omówiono na nim zadania Związku 
Metalowców w realizacji uchwał III 
Plenum KC PZPR i ostatniego Ple­
num CRZZ.

Na wniosek przodownika pracy, od­
znaczonego orderem „Sztandar Pra­
cy" Katuszewskiego, zebrani uchwa­
lili list do zw. zaw. metalowców ra­
dzieckich, w którym czytamy m. in.: 

„Wspólnie z narodami Zw. Ra­
dzieckiego, wraz z międzynarodową 
klasą robotniczą święcić będziemy 
21 grudnia dzień 70-tej rocznicy 
urodzin Towarzysza Stalina.
Referat wygłosił przewodniczący 

Zarządu Głównego Zw. Zaw. Metalow­
ców, pos. Rustecki.

Mówca podkreślił konieczność prze­
analizowania niedociągnięć w pracy 
związku oraz sprecyzowania sposobów 
ich usunięcia.

„Jako naczelne zadanie — powie­
dział ob. Rustecki — stoi obecnie 
przed związkiem wzmożenie czujno­
ści klasowej i rozszerzenie akcji 
walki o pokój przez fabryczne ko­
mitety pokoju".
Wszyscy związkowcy muszą być 

czujni wobec elementów oportunistycz 
nych, wzmóc walkę z sabotażem, szpie 
gostwem i wrogą propagandą. Szero­
kie pole działania mają tu Komisje 
Ochrony Mienia Społecznego.

Podstawą pracy związkowej musi 
być ścisłe powiązanie zagadnień byto­
wych z produkcyjnymi.

Iłvń m a s z y n y ,  wszelkie 
a r ty k u ły  m ł y ń s k i e  — 

t e c b n l c z n e  
poleca Eugeniusz PAŁ A SZEWSKI 

Stefania Osińska I W arszawa. Pankiew icza 4 Poznańska 38-

56 milionów sielaw
id jeziorach M azurskich

Na jeziorach Mazurskich zakończo­
ne zostały połowy sieji i sielawy, dla 
pozyskania ikry. Ogółem pozyskano i 
umieszczono w sztucznych wylęgar­
niach woj. olsztyńskiego ok. 56 milio­
nów ziaren ikry sieji i sielawy.

Wylęg ryb nastąpi z wiosną 1950 r., 
po czym narybek wpuszczony zostanie 
do stawów hodowlanych, a jesienią do 
wszystkich jezior Mazurskich.

Całkiem serio

•y i ssące skrzynie płynie biała wstę- 
;a rzadkiej „śmietany". Ogrzewana 
•arą, stopniowo gęstnieje, aż. zmienia
- ę w suchy papier, automatycznie na-
- ijający się na tzw. tambory.

Nagle stop. Urwał się biały stru­
mień papierowej „rzeki". Maszyna sta-

. Szybko odnajduje się przyczynę 
rzadkiego zresztą wypadku. I za chwi- 
•ę płynie znowu biała wstęga. Począt­
kowo wąziutkim „strumykiem prób­
nym", po czym „strumyk" rozszerza się 
na całą szerokość maszyny i znowu 
po trybach i cylindrach płynie „rze­
ka" papieru.

Bele papieru, nawiniętego na tam­
bory, są już gotowe. Ale tylko „na 
■oko". Posiadają one jeszcze różne zgru 

enia itp. błędy, które wygładzają in­
no1 maszyny, tzw. kalandry, które pra­
sy . ą papier między walcami. I dopiero 
-po przejściu przez walce kalandrów pa 
-■er już naprawdę gotowy wędruje 

; somatycznie na przewijacze. Papier 
rolach albo wędruje do drukarni, 

bc inne znowu maszyny tną 50 na ar-

WIELOTYSIĘCZNE NAKŁADY
literatury pięknej

Z ok. 17 tys. książek różnej tre­
ści, wydanych przez „Książkę i 
Wiedzę" w roku bieżącym, wyszło 
również wiele dzieł z zakresu lite- 
atury pięknej.
M. in. „Placówka" Bolesława Pru 

sa w nakładzie 225 tys. egzem­
plarzy. „Faraon" Bolesława Prusa 
w 215 tys. egz. „Ojczyzna" Wandy 
Wasilewskiej — 223 tys. egz. „Po­
wieść o prawdziwym człowieku" 
Polewoja — 203 tys. egz. „Czer­
wony Morten" M. A. Nexb — 195 
tys. egz. i wiele innych.

Przełęcz Dukielsko
osłon ięta  od  tuiatróiu

Plan pokrycia Doliny Dukielskiej 
pasami lasów w celu osłabienia siły ni­
szczącej wiatrów, wiejących od Przełę­
czy Dukielskiej w doliny rzek Wisłoku 
i Wisłoki, opracowały Ministerstwo 
Leśnictwa i Rolnictwa.

Pasy wiatrochłonne zwiększą wydat­
nie urodzajność okolic powiatu gorlic­
kiego i sąsiednich.

Przy realizacji tego projektu wybi- 
tm fachowcy polscy opierać się będą 
na doświadczeniach nauki radzieckiej.

MŁODZIEŻ PRZED „STARSZYMI"
Prócz dorosłych, starych doświad­

czonych robotników w fabryce rudaw­
skiej pracuje i młodzież.

— Mamy 6 brygad młodzieżowych, 
które od 2 miesięcy współzawodniczą 
z brygadami „dorosłymi". W listo­
padzie młodzież wyrobiła 111 proc. 
normy a do 9 bm. o 3 tony papieru 
więcej, niż brygady „dorosłe" — o- 
powiada Emil Lebok, referent mło 
dzieżowy przy Radzie Zakładowej.

Młodzież dba nie tylko o ilość wy 
konanej pracy. Dba ona również i o 
jakość. Ambicją Emila Leboka jest, 
aby młodzieżowcy przodowali pod każ­
dym względem.

Niedawno powstałe koło prelegen­
tów postanowiło specjalną opieką oto­
czyć młodzież. Cieszy się z tego cała 
młodzież robotnicza. Ale najwięcej u- 
radowany jest tym Emil Lebok.
PIENIĄDZE — DOMÓW NIE MA

Z aledw ie 100 rodzin robotników ru­
dawskich mieszka w pobliżu fabryki. 
Pozostali dojeżdżają codziennie do 
miejsca pracy z Bodzanowa, Nowego 
Świętowia a nawet Koźla (60 km.). 
Toteż z wielką radością dowiedziano 
się, że ZOR zamierza budować w Ru­
dawie domy dla robotników. I że na

Psia sprawa w Warszawie
Podatki St. R. N. nie trafiły celnie

M iłośn icy psów  kręcą  głow am i i zło­
rzeczą. Są niezadow olen i z  uchw ały  St. 
R.N., do tyczą ce j znacznego p o d w yższe ­
nia, w  r. 1950 poda tku  od psów.

Zgodnie z tą  uchw ałą podatek  od 
p ierw szego  psa .w yn iesie  5 tys. zł., od 
drugiego 10 tys . zł. i  po 15 tys. zł. 
od każdego następnego.

Oto co na ten tem a t p iszą  nasi Czy­
teln icy:

— Wielbicielki salonowych piesków 
będą płakać, ale będą płacić. Co do 
tego nie mam najmniejszej wątpliwo­
ści. Nie ma przecież ceny, za jaką roz 
stałyby się ze swymi rozkoszmiaczka- 
mi.

O to więc głowa mnie nie boli. Ale 
istnieją jednak i psy użytkowe. Te 
strzegą mieszkań przed wtargnięciem 
złodzieja. Takie psy to już nie luksus. 
Ich właścicielami nie koniecznie są 
ludzie zamożni. Tych uderzy mocno 
podatek po kieszeni. Wydaje mi się 
przeto, że uchwała St.R.N., celując w

Na półce zksiążkam i

»Mehmed Sinap« -  Ludmił Stojanow 1

Mehmed Sinap, to bohater narodo­
wy bułgarski, przywódca powstania 
ludowego, które wybuchło w okresie 
Rewolucji Francuskiej, jako bunt prze 
ciwko tyrańskiej władzy sułtana tu­
reckiego nad pobitą Bułgarią. Bunt 
ten, choć jego bezpośrednią przyczyną 
był głód gnębiący wyniszczony kraj, 
miał jednak głębsze podłoże. Był wy­
razem protestu uciskanych mas chłop­
skich Bułgarii, ciemnych i zacofanych, 
lecz ceniących wolność, rozumiejących 
przyczyny swej niedoli i znających do 
brze swoich ciemiężców — bogatych 
obszarników.

Powstanie, które niebawem prze­
kształciło się w ludową wojnę wyzwo­
leńczą o wyraźnym charakterze poli­
tycznym, zostało, pozbawione właści­
wego kierownictwa, krwawo stłumio­
ne przez wojska sułtańskie. Ale pa­
mięć o nim, idea walki o wyzwolenie 
przetrwały i stały się szczytną trady­
cją narodu bułgarskiego.

Opowieść Stojanowa pisana jest 
prosto, przypomina formą ludowe le­
gendy. Stojanow tworzył swą opowieść 
w roku 1936, w okresie faszystow­
skiej dyktatury w Bułgarii. Nie mógł 
więc swobodnie wypowiadać swoich po 
stępowych myśli i ocen

snobizm ludzki, trafia w łudzi nieza­
możnych, co chyba nie było jej celem.

Wl. Gałązka
Zrujnowana hodowla

W Warszawie istnieje sporo ludzi, 
którzy, obok zawodowej pracy, hodu­
ją z zamiłowania rasowe psiaki, od­
sprzedając je nabywcom, co stanowi 
pewną pozycję w ich budżecie. Ci ma 
ją przejściowo nieraz po kilka psów. 
Czy uchwała St, R. N. bierze to pod 
uwagę? J. K.

(nazwisko i adres znane Redakcji)

Niezależnie od motywów natury o- 
góinej przeciwko zastosowaniu tak 
wygórowanego podatku od psów, 
mam głębokie przekonanie, że to w 
dużym stopniu zahamuje, jeżeli w o- 
góle nie przekreśli hodowli psów raso 
wych użytkowych i myśliwskich.

Jak wiadomo, wojna zrujnowała cał 
k owicie tę hodowlę. A przecież jest 
ona jednym z podstawowych warun­
ków pomyślnego rozwoju racjonalnej 
gospodarki łowieckiej.

Ze względu na to, iż liczni czołowi 
hodowcy rasowych psów myśliwskich 
zamieszkują i prowadzą swą hodowlę 
na terenie Warszawy, czy nie -należa­
ło by ostatniej uchwały poddać rewi­
zji?

5.000 zł. dziennie
z książeczek oszczędnościowych

Właściciele książeczek oszczędnościo 
wych PKO będą mogli od 1 stycznia

Mehmed Sinap" posiada dla czy- * 1950 r- podnosić z tych książeczek do _•_____r ___:_____ 4------- - £ non rlTiitmrnotelnika polskiego pewien egzotyczny i 5-000 zł dziennie.
koloryt. Odsłania kraj i lud bliski 
nam, a jednak mało znany. I właśnie 
dlatego warto tę niewielką książkę 
przeczytać. Pomaga ona zrozumieć na­
ród bułgarski, zbliża go, odkrywając 
z jego historii kartę o treści tak pod 
wielu względami podobnej do treści 
niejednej karty z naszej własnej prze­
szłości. st. g.

LUDMIŁ STOJANOW: „Mehmed 
Sinap". Historia pewnego buntu. Prze­
łożyła z bułgarskiego Zofia Wolnik. 
Okładkę projektował Czesław'Borow­
czyk, Warszawa 1949. Państwowy In­
stytut Wydawniczy. Str. 129 ł 2 nlb. 
Cena 220 zł.

Dotychczas ze zwykłych książeczek 
oszczędnościowych PKO, tj. ważnych w 
obiegu pocztowym na terenie całego 
kraju, wypłacano po 2.000 zł dziennie.

f t a r A o n o s z e
w  ś n ie g u

W górach i okolicach podgórskich 
Dolnego śląska padał przez ostatnie 
dni obfity śnieg. Gruba warstwa po­
kryła zbocza, stwarzając doskonałe 
warunki, dla narciarzy.

W Szklarskiej Poręoie, Karpaczu i 
innych stacjach klimatycznych zaroiło 
się od narciarzy.

Nie chodzi w danym wypadku o 
krytykę miejskiej polityki podatko­
wej. Nie roszczę w tym kierunku żad­
nych pretensji. Zresztą nie czuję się 
do tego powołany. Ale jeśli został po 
pełniony błąd — trzeba by go napra­
wić.

Wł. Zab.
(nazwisko i adres znane Redakcji)

•i’
Te „psie“ sp ra w y  za zw yc za j „w yb u ­

chają“ pod koniec roku. Po pew nym  
czasie spraw a  w yg a sa  i nasta je  cisza. 
Ale ja k  je s t  n apraw dę i k to  m a rację, 
tego n ik t nie w ie.

Is tn ie je  p rzec ież  Z w iązek  K yn o log icz­
ny oraz P olski Z w iązek  Ł ow iecki. Zda­
w ało by się, że m iarodajne opinie w in­
ny paść w łaśn ie z tych  źródeł. Czy  
St. R.N. je s t  w  kon takcie  z tym i zw ią z­
kam i, czy  zasięga ła  tam  rady?  O tym  
nie w iem y. I  d latego całą tę „psią“ 
sp raw ę w ypadało  by raz w reszcie  na­
leżycie  w yśw ie tlić .

PUR ocknął się
W  lecie 191)6 roku , m ieszkan iec  War* 

sza w y  ob. X  zw ró cił się  p isem nie do 
P ań stw o w eg o  U rzędu R ep a tr ia cy jn eg o  
w  Ł odzi z  prośbą o podanie ad/resu 
w  Polsce o-h. Y , repa itrian tk i z  K a za c h ­
stan u  (Z S R R ). W obec braku odpow ie- 
dzi, ob. X . powtórnie- na/pisał lis t do 
łódzkiego P .U .R -u dn. i,5 m a ja  191)7 r.

C zy m yślic ie  m oże , że  i tym  razem  
ob. X  nie o trzym a ł o d p o w ied z i?

B yn a jm n ie j. P .U .R . ocknął się  w re­
szcie  z  długiego m ilczenia. Z a jrza ł w re  
szcie  do ka rto tek i. Ob. Y  szu k a ł bar­
dzo sum iennie, bardzo dokładnie  t  na­
w e t n ie  tak  długo. P o szu k iw a n ie  w  
karto tece  trw ało  „zaledwie" d w a  lata, 
sześć  m iesięcy  i d w adzieśc ia  dni. I  o 
dziw o, poszuk iw aną  ob. Y  w reszcie  
znalazł.

D ow odem  tego je s t  pism o z  P .U .R -u, 
da tow an e dn. 10 gru dn ia  rb., w ysłan e  
lit bm. (d a ta  s tem p la  p ocztow ego) 4 
otrzym an e przez ob. X  17 bm.

N a rzek a m y często  na pow olne tem ­
po za ła tw ia n ia  spraw  ob yw a te li p rzez  
różne in s ty tu c je  i u rzędy. Sypią  się  
sk a rg i na opiesza łych  urzędn ików , na 
biurkach k tó rych  k a żd y  „p a p ierek “ 
m usi się  ,iprzepisow o odleżeć".

G dyby jed n a k  ogłoszono konkurs na 
najpow oln iejszy  i n a jb a rd zie j biuro­
k ra ty czn y  sposób za ła tw ia n ia  sp ia w  
obyw ateli, p ierw sze  m iejsce  za ją łby  
n iew ątp liw ie  P a ń stw o w y  U rząd R epa­
tr ia cy jn y  w  Łodzi,

Osa.

KONKURS PP. »FILM POLSKU  
NA POMYSŁ -  NOW ELĘ DO FILMU O W SPÓŁCZESNEJ 

PROBLEMATYCE POLSKIEJ
P .P . „Film  Polski", niezależnie od ogłoszonego po Zjeździe w  W iśle 

konkursu zam kniętego na now elę-scenariusz, ogłasza nin iejszym  drugi kon­
kurs, tym  razem  na pom ysł do film u (now elę).

K onkurs je st  dostępny dla w szystkich . Poniżej zam ieszczam y warunki 
konkursu.

W A R U N K I K O N K U R SU
U w zględniając potrzeby szerokich rzesz pracujących, które pragnęły  

by ujrzeć na ekranach film y o sw oim  życiu i pracy na tle nowej rzeczy­
w istości polskiej Przedsiębiorstw o P aństw ow e „Film  Polski" ogłasza kon­
kurs otw arty na pom ysł — now elę do film u o w spółczesnej problem atyce  
polskiej. ——

Do udziału w konkursie zaprasza się przede w szystkim  przedstaw icieli 
św iata  pracy, którzy na podstaw ie w łasnego dośw iadczenia z pracy zawo­
dowej, społecznej powinni w nieść wiele cennego m ateriału do tem atyki 
naszych film ów  o dzisiejszej rzeczyw istości polskiej.

P om ysł ten może być ujęty w dowolnej form ie: w spom nienia, pam ięt­
nika, noweli, szkicu dram aturgicznego itd. P raca w inna być utw orem  ory­
ginalnym , a nie przeróbką istn iejącego dzieła literackiego lub teatralnego.

Term in nadsyłania prac upływa z dniem  1 m arca 1950 r. Skład Sądu 
K onkursow ego będzie podany oddzielnie.

W w yniku oceny prac konkursow ych Jury przyzna cztery nagrody:
I. 200.000 zł.; ' II. 150.000 zł.; III 100,000 zł.; IV. 50.000 zł..

Przedsięm orstw o P aństw ow e „Film  Polski" rezerwuje sobie prawo za­
kupu nienagrodzonych prac. W szystk ie zakupione prace stają  się  w łasnoś­
cią P .P . „Film  Polski", który zastrzega sobie prawo, iż następne etapy pra­
cy m ogą być w ykonane przez innego autora (nowela, scenariusz literacki, 
scenopis i td). Przedsiębiorstw o państwowe „Film  Polski" rezerwuje sobie 
również prawo w ykorzystan ia  poszczególnych części pom ysłu, scen, partii 
dialogow ych prac zakupionych.

P race nadesłać należy anonim ow o w  zapieczętow anej kopercie na  
adres: W arszawa, ul. P u ław ska 61 D yrekcja Program ow a N aczelnej Dy­
rekcji P .P . „Film  Polski". K operta w inna być zaopatrzona w  godło. W  
drugiej załączonej kopercie o tym  sam ym  godle podać należy imię, nazw isko  
i adres autora. W yniki konkursu ogłoszone zostaną dnia 1 czerw ca 1950 r.

N adsyłane na konkurs rękopisy nie będą zwracane. K  6547-1

TR O JA-M IASTO  O WARTE
TO

W rozm ow ę P an k ra ta  i S zarle ja  gęsto w p la ta ją  się w spom nienia . Pa-n- 
ferat opow iada o dzielnym  tow arzy szu  Fiałce, k tó ry  ocalił życic bra  
S zarleja. Szarlej w ysłuchał nie p rzery w ając  anj jednym  słowem . 
rzucone Pam kratow i, czy w ięzien ie  to  nap raw dę ciężka rzecz i czy Dito 
go w śledztw ie w 1937 r., zaskakuj-e P an k ra ta .

_Dosyć ciężka rzecz — wyjaśniłem — ale znowu nie tak bardzo.
bezczynność, brak kontaktów, to najprzykńzejsze. Czas jednak szybciej 
tum mija niż gdzie indziej.

Szarlej dotknął mojego ramienia: — Niech mi pan wybaczy, ze 
c tym mówię — szepnął. I poprosił, żebym mu opisał uczucie, jakiego 
doznałem w chwili aresztowania.

Tłumaczyłem ze śmiechem, że kiedy szpicle w Zbąszyniu wypro­
wadzali mnie z wagonu, wówczas — jeśli miałem w ogóle jakieś uczu­
cie, to chyba jedno: żeby dać im w zęby. Zwłaszcza wyższemu, z ospo­
watym pyskiem, który prosił się o retusz

— A w celi? — nalegał Szarlej, zaglądając mi w oczy. Dorzucił 
c;szej, że rozmyślania człowieka uwięzionego musi to być odrębny, 
straszny świat.

Patrzyłem na niego ze zdziwieniem, trudno mi było potwierdzić 
lub zaprzeczyć. Nie nawykłem do podobnych rozmów, w zamknięciu 
izadko przychodziło do głowy myśleć o innym święcie, niż ten, do 
którego wraca się po zwolnieniu. Bo cóż, rozmyślania człowieka w celi 
są dosyć twarde i proste; jak stołek albo chleb. Jakub Gold wystukał 
mi pewnego razu przez ścianę: — Pankrat, o czym ty myślisz cały 
dzień? — Odstukałem: — O dziesięciu przykazaniach, machorce i ciep­

łych skarpetkach. — Jakub bardzo się wtedy zdumiał, a co do mnie — 
licho wie, czy grubo przesadziłem.

Spojrzałem na zegarek i podniosłem kołnierz płaszcza. Było późno, 
przełaziliśmy noc; stawało się coraz bardziej chłodno. Przy tym — 
w okół ani śladu żywej duszy. W miejscu „gdzie spacerowała kultura 
kilku stuleci," znajdowaliśmy się teraz zupełnie sami. Szarlej siedział 
na ławce, ręce położył na kolanach, wyglądał niezbyt wesoło. Spojrza­
łem na jego wątłe barki, na beret, za obszerny i podniszczony, ze śla­
dem po orzełku. Przeszło mi przez myśl, że to jest starszy brat Tola 
i nagle pożałowałem go. Patrząc na jego wąskie i blade dłonie, oparte 
na kolanach, chciałem mu powiedzieć, żeby ich nie załamywał zbyt 
łstwo — Późno — powiedziałem zamiast tego — czas wracać.

Powtórzył: — Czas wracać — ale nie podniósł się z ławki. Może 
myślał, że mówię o innym powrocie. Powiedział cicho, że ludziom 
których wspomniałem, zazdrości uczuć, jakie potrafili we mnie wzbu­
dzać. — Gdyby mój brat — szepnął •— mówił o mnie tak jak pan przed 
chwilą o nich, miałbym może do czego wracać. — Wyznał mi, że w tym 
wielkim mieście, gdzie przeżył tyle lat, nie ma przyjaciela. — Jestem 
sam — rzekł — zupełnie sam.

Zdaje mi się, że mocno go rozkleiła ta noc. Napomknął półgłosem 
o jakimś przyjacielu, którego przyjaźń „jest wyczerpująca". — Reflek­
tor i ziając schwytany w jego światło, tak się przedstawia nasza przy­
jaźń... — Nie zrozumiałem wtedy tej przenośni. Opowiadał, że nigdy 
nie przywiązywał wagi do ludzkiej przyjaźni. Wydawało mu się, że 
może spędzić życie bez ścisłych związków z ludźmi. Estetyka przed­
miotów, hćrmonia barw i kształtów, to — sądził — wystarczy mu 
w zupełności — Wierzyłem w świat, złożony z rzeczy i wyobrażeń. 
Uczucia i ludzie nie byli mi potrzebni. — O ile pamiętam, użył wyra­
żenia, że zieleń El Greca dawała mu lepszą przyjaźń, niż człowiek.

— A tera:? -— zapytałem.
Odparł, że teraz oddałby wszystko za jedno ludzkie uczucie, za 

świadomość ze jest komuś potrzebny, albo w czymś użyteczny. — Za 
odrobinę nadziei — dorzucił.

Opowiadał dalej: po wojnie, gdy znowu zamieszkał w Paryżu, 
błąkał się nocami po ulicach, szukając wspomnień. Zatrzymywał się 
przed jakimś gmachem czy posągiem stojąc długie chwile, usiłował 
odnaleźć dawne wzruszenia, które im niegdyś zawdzięczał. — Nie było 
ich — twierdził. Skarżył się, że przepadł mu ów świat, z którego był 
wyrósł, w który wierzył.

— Patrzyłem w siebie — tłumaczył — tamto ocalało, to we mnie 
zawalił się świat. — Zapewniał mnie, że z żadnym miastem wojna nie 
obeszła się równie okrutnie, jak z nim.

Zaplótł ręce na kolanach i bardzo nisko pochylił głowę. Przebiegł 
mnie jakiś dreszcz, wstrząsnąłem się. — Chodźmy stąd — powtórzy­
łem — już późno. — Nie słyszał jednak.

Zazdroszczę tym ludziom — szeptał powoli — ich życia. Praca, 
więzienie, przyjaźń, śmierć... To ładnie brzmi. Przed wojną pisałem 
pamiętnik. Kiedy go dziś wertuję szukam w nim śladów po sobie sa­
mym, ale nie mogę ich odnaleźć: odcisk moich stóp przysypał jakiś 
kurz czy śnieg. Niewiele spełniłem czynów w życiu, moja przeszłość 
składa się z nielicznych zdarzeń; każde z nich starałem się wytłuma­
czyć po swojemu, nie ukrywając przed sobą własnych wad i nie prze­
ceniając zalet. I czy pan uwierzy że teraz gdy odgrzebuję wszystko 
na nowo, nic nie potrafię zrozumieć? Chciałbym, żeby pan kiedyś prze­
czytał ten pamiętnik... i powiedział, co o nim sądzi. Jeśli idzie o mnie, 
doprawdy nic nie wiem. Zanotowałem w nim rzeczy, które mogą pana 
zaciekawić. Dwukrotnie wyrządziłem krzywdę ludziom, z których jed­
nego pan zna, a z których żaden nic złego mi nie zrobił. I byłem krzyw­
dzony przez człowieka, dla którego miałem najlepsze uczucia. Jak się 
to stało, że w pierwszym wypadku mogłem uchodzić za wyrzutka, 
a w drugim za ofiarę, dlaczego nie zdołałem się w porę opamiętać, albo 
skutecznie obronić — tego nie rozumiem. Nie uważam się za złego 
człowieka, ale podejrzewam, że życiem niezłych ludzi rządzą czasem 
siły, których źródła i celu do dziś nie umiem odgadnąć...

(D. c. n.)
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Przecieki Z wędrówek wiejskimi szlakami

Zebranie jakich wiele

O! cy try n y . N ie długo będzie m ożna KU-piC sklepie p ańsiwowym.

Niby ta ziemia radomska jest „lek- 
ka“ a bioto wkoło jak na sandomier­
skich loessach. Wiele setek hektarów 
ziemi trzeba zmeliorować jak najszyb 
ciej. Do Radzanowa prowadzi już jed 
nak droga bita, a wzdłuż niej linia słu 
pów elektrycznych, która kończy się 
niedaleko stąd w Przytyku. Powiat 
elektryfiikuje się szybko, za rok i Ra­
dzanów będzie miał elektryczność. Cie 
szą się nią jiuż dzisiaj nauczyciele,

■ mniej oczy zmęczy praca, doda do 
.niej bodźca — radio.

Tymczasem jednak zebranie Komi­
tetu Rodzicielskiego ze wszystkich 14 
szkół gminy radzanowskiej łącznie 
z 7-klasówką mieszcząca się w samym 
Radzanowie odbywa się przy lampce 
naftowej. Lampka ustawiona na ni­
skim stoliku rzuca fantastyczne cie­
nie na ściany bielonej izby i zaostrza 
rysunek skupionych, nieprzeniknio­
nych twarzy zebranych.
NA ŚWIĘTA — W NOWYM DOMU 

Bodajże już następne zebranie Ko­
mitetu odbędzie się nie w tej ciasnej

{Od naszego specjalnego wysłannika)

i najbardziej upośledzeni

SMUTNY LOS ROBOTNIKÓW ROLNYCH I LEŚNYCH
o d  Ameryki po C e j i o n

— Jestem głęboko przeświadczony, że nie znajdzie się taki robotnik, 
któremu konferencja ta przyniesie roa czarowanie — powiedział sekretarz 
światowej Federacji Związków Zawodowych, Bolesław Gebert, na wstępie 
do konferencji konstytucyjnej Międzynarodowego Zrzeszenia Z. Z. Robotni­
ków Rolnych i Leśnych.

W wyniku 3-dniowych obrad Kon­
ferencji, w dniu 17 b.m, zostało stwo­
rzone Międzynarodowe Zrzeszenie, ja 
ko nowy departament zawodowy Świa 
towej Federacji Związków Zawodo­
wych.

W OBRONIE MILIARDÓW
Sekretarz ŚFZZ Gebert powiedział:
— Musimy pamiętać, że obecna kon 

ferencja była jedną z najważniej­
szych międzynarodowych konferencji 
związkowych, które dotychczas miały 
miejsce. Znaczenie jej polega na tym, 
że robotnicy rolni są pod względem 
liczebności najszerszą warstwą klasy 
robotniczej całego świata i że są oni 
ściśle powiązani z niezliczonymi ma­
sami chłopskimi, które w krajach im 
perialistycznych są coraz bardziej pau 
peryzowane i terroryzowane, zmusza­
ne do warunków egzyśtemdji, - niegod­
nych fcsłpwieka.

Międzynarodowe Zrzeszenie, wystę­
puje zatem do walki o los najwięk­
szej warstwy robotniczej. Zwycięstwa , 
w tej walce oczekują miliony najbar 
dziej uciskanych i wyzyskiwanych lu­
dzi. Jak bardzo uciskanych i wyzyski­
wanych — niech świadczą fakty,

Lista nagrodzonych
w konkursie Ooilalku ilusfrewan.
z dnia 4 grudnia b. r.

Z liter tworzących słowo LUD nale­
żało ułożyć następujące hasło: „Niech 
żyje Zjednoczony Ruch Ludowy".

Nagrody drogą losowania otrzymali:
1) Kałuski Kazimierz, Witanki, 2) 

Zarzycki Bolesław, Błonie, Traugutta 4, 
3) Michaluk Henryka, Szczecin, Pade­
rewskiego 2, 4) Germar Krzyś, Wro­
cław', Stalina 191, 5) Szczepański Se­
weryn, Jednostka wojskowa 2222, 
6) Kalina Jerzy, Warszawa, Tamka 34 
— 3, 7) Bijak Józef, Suwałki Kościu­
szki 2, 8) Gruszecki Jan, Toruń Matej­
ki 29, 9) Draguniewicz Jacek, Warsza­
wa, Walecznych 49, 10) Hausman Ha­
lina, Mława, Wójtostwo 69.

Nagrody wysyłamy pocztą.

przytoczone w toku konferencji przez 
jej uczestników z różnych stron świa­
ta.

Oto cne.
OFIARY BARBARZYŃSTWA

Cejlon — obowiązuje system pracy 
przymusowej.. Robotnicy na planta­
cjach herbaty, kawy i kauczuku pra­
cują tak ciężko, że po pewnym czasie 
są niezdolni do jakichkolwiek zajęć i 
po prostu wyrzuca się ich na bruk. 
Tzw. ośrodki medyczne służą tylko 
jednemu celowi: aby nie dopuścić do 
zatrudnienia mniej zdatnycn robotni­
ków na plantacjach,

Urugwaj — wśród robotników rol­
nych jest 87.00 dzieci poniżej lat 14.

Brazylia — wysiedlenie, kara cieles 
na, są codziennymi środkami do 
utrzymania terroru obszarników nad 
6 . milionami robotników rolnych. 
Wśród ciężko pracujących liczba dzie­
ci dochodzi do 2.200.000. .......

Kuba — robotnicy plantacji cukro­
wych i tytoniowych są przedmiotem 
nieustannych ataków ze strony rządu, 
któremu pomagają agenci ze służącej 
imperializmowi Stanów Zjednoczo­
nych Amerykańskiej Federacji Pracy. 
Zamordowano wielu przywódców 
związkowych, wielu uwięziono, roz­
wiązano demokratyczne organizacje 
zwiąkowe.

KAPITALISTYCZNE „RAJE"
Francja — wprowadzony przez rząd 

w listopadzie tego roku dodatek w wy 
sokości 3 tys. fr. dla robotników, za­
rabiających poniżej 12 tys. fr. mie­
sięcznie — robotnikom rolnym w ogó 
le nie przysługuje. Dodatki rodzinne

dla robotników są niższe, niż dla pozo 
stałych kategorii robotników. Ubez­
pieczenia społeczne, a przede wszyst­
kim odszkodowania chorobowe dla ro 
botników rolnych, w praktyce nie ist­
nieją.

Włochy — o strasznych warunkach 
życia włoskich robotników rolnych 
świadczą dostatecznie postulaty, wy­
sunięte przez milionowy strajk: żąda 
nie podwyżki płac, ubezpieczeń, ogra­
niczenia pracy' do 8 godzin, równej 
płacy dla kobiet, tygodnia płatnego 
urlopu w roku.

Stany Zjednoczone — płace robotni 
ków rolnych wynoszą zaledwie 37 
proc. płac robotników przemysło­
wych. Brak jest jakiegokolwiek usta 
wodawstwa socjalnego, zapewniające 
go płatne urlopy. 400.000 spośród ro­
botników rolnych, to dzieci.
WIARA, WALKA I ZWYCIĘSTWO •
Jakże inaczej zabrzmiały na sali o- 

brad słowa I. G. Waskowa, który zda 
wał sprawozdanie z sytuacja robotni­
ków rolnych w Zw. Radzieckim. W 
tym sprawozdaniu pudło również wie 
le faktów. Faktów o wzrastającym do 
bróbyćie, o wzrastającej wiedzy, o 
wzrastającej kulturze.

— Z jednej strony przykłady barba 
rzyńskiego wyzysku w krajach kolo­
nialnych, póikolonialnych i kapitali­
stycznych, a z drugiej strony przykła 
dy głębokiego poszanowania i troski 
o robotnika w kraju socjalizmu, oto 
ilustracja dwu krańców położenia 
naszego zawodu. Pierwsze — mobilizu 
ją do nieubłaganej walki, drugie

izbie, ale w wygodnych salach szkol­
nych w odległej o 1,5 km Bukown ej. 
Przejeżdżaliśmy tamtędy przed chwi­
lą. Obszerny budynek szkolny, z dwo­
ma mieszkaniami dla nauczycieli na 
piętrze, drewniany, lecz na ,o,.unej 
podmurówce, stoi już pod dachem.

Jeszcze wiatr po mm mua, do nie­
ma ani okien, ani drzwi, niewykoń­
czone jeszcze stropy i posadzki, ale 
to wszystko „fraszka", zapewniali 
nas robotnicy. Przed Bożym Naro­
dzeniem szkoła będzie „fertyk" (go 
towa).
Piękna szkoła w Bukownie ściąg­

nie też zapewne więcej rodziców. Na 
dzisiejsze zebranie zaproszeni byli 
prócz rodziców sołtysi z danych gro­
mad i oczywiście wszyscy nauczyciele. 
Przyszło tymczasem razem ok. 15 osób. 
Nie nowa to sprawa dla nauczyciela, 
Wieś jeszcze chętniej niż miasto całą 
troskę o wyniki nauczania pozostawia 
ła dotąd szkole.

Rozsiadła się w pierwszej ławie tę 
ga gospocha w kraciastej chuście, o 
bok niej młody jeszcze chłop o stera 
nej twarzy i szczupły, nerwowy czło­
wiek w skórzanym płaszczu. Z dru­
giego rzędu ław szkolnych błyskają 
z zaciekawieniem oczy starannie uczę 
sanych młodych nauczycielek. Między 
nimi siwiejąca starsza pani — ileż po 
dobnych zebrań widziała już ta wiej­
ska nauczycielka? Kilku starych 
chłopów siedzi bez ruchu, uroczyście, 
ani razu nie drgnie im twarz, trudno 
odgadnąć co myślą.

REPRYMENDA
Jak się wydaje — nie wszystkim 

rodzicom idzie w smak to, co mówi 
kierownik szkoły radzanowskiej. Że 
dzieci spóźniają się do szkoły, lekcji 
nie odrabiają i to przeważnie dlatego, 
że wciąż jeszcze przeciążone są domo 
wymi robotami przy obrządku gospo­
darskim, że nie mają w domu ani ką­
cika żeby się z książkami i zeszyta­
mi rozłożyć, że rodzice mało interesu 
ją się życiem ■ i potrzebami szkoły.

Pierwsze to takie pełne zebranie 
Komitetu od chwili jego wyborów, 
a popatrzcie tylko ile osób przyszło!
I już z całym naciskiem podkreśla i 

diwa razy powtarza, że rodzice są 
współodpowiedzialni za wyniki nau­
czania. Nie tylko szkoła i nauczyciel, 
ale dom i rodzice również. Raz jesz­
cze też przypomina, że nie może zo­
stać w tym roku an,i jedno dziecko 
poza szkołą, że zarówno sołtysi jak i 
członkowie Komitetu Rodzicielskiego 
odpowiedzialni są za los sierot, prze­
ważnie będących na służbie. I te dzie 
ci muszą się uczyć.

Podnosi się z ostatniej ławy pod 
ścianą młody chłop w wojskowym pła 
szczuł, przedstawia protokolantowi: 
Jan Kazana z Wólki — i gwałtownie 
wylicza swoje zastrzeżenia:

RODZICE KONTRATAKUJĄ
— Fan kierownik chce, aby dom 

był odpowiedzialny za wyniki naucza 
nia, ale jak my ,rodzice, możemy zara 
dzie na brak podręczników? Czy ja 
mam czas odprowadzać codzień dziec­
ko do kolegi, który ma podręcznik, 
gdy dziecko boi się iść samo w ciem­
ności po błotnistej drodze kilometr 
czy półtora?

Dlaczego szkoły są nieopalane? W 
ub. roku przywiozłem sam z miasta 
17 metrów węgla i dla szkoły i dla 
nauczycielki i dla siebie, a teraz 2 ra 
zy już byłem w mieście, omal mnie i 
konia nie zadusili w ścisku, a węgla 
nie dostałem.

Wprawdzie wystąpienie to wyraź­
nie adresowane jest nie do kierowni­
ka szkoły, ale do obecnego przypad­
kiem na zebraniu starosty, ale mów­
cę popierają głosy mężczyzn i kobiet, 
zebrani z trudem dopuszczają do gło 
su następnego.

Antciii Radek, pracownik urzędu 
drogowego, ściąga mocniej pasek skó 
rżanego płaszcza, jakby dla dodania 
sobie animuszu i zdecydowanym gło­
sem, punkt po punkcie, według nota­
tek, zawczasu przygotowanych, wyli­
cza „grzechy" miejscowego nauczyciel 
stwa. Radek jest nie tylko członkiem 
Komitetu Rodzicielskiego w Grzmią­
cej, mówi on również w imieniu ko­
mórki partyjnej i zgłasza zastrzeżenia 
wyraźnie przemyślane i prze dysku to 
wane. Wie, czego należy żądać od nau 
czy cielą choć niestety, niczego nie żą­
da od Komitetu Rodzicielskiego:

PRZEMYŚLANE POSTULATY
1. Niektórzy nauczyciele opuszcza 

ją i opóźnię ją lekcje. Gdy dziecko 
raz zmarznie, czekając przed drzwia 
mi zamkniętej szkoły, nie przycho­
dzi potem regularnie.

2. Czy jest takie zarządzenie, że-i 
by dzieci odsyłane były do domu za 
to, że rodzice nie opłacili na czas „lo 
kałowego"? (w wynajętych izbach) 
— przyp. red.).

3,. Nauczycielstwo nie może obar­
czać współodpowiedzialnością za wv 
niki nauczania wszystkich rodziców 
na wsi. Wiemy, że wielu z nich nie 
jest w stanie pomóc w nauce swoim 
dzieciom. Umieją bowiem mniej od 
nich...

Niech panowie nauczyciele nie o 
brażają się za te słowa prawdy, —

Wprost od warsztatu-
n a  Studium P rzygotow aw cze  
pójdzie w 1850 r. 200 rebofniJców warszawskich

Przed 290 najlepszymi, najzdolniejszymi robotnikami, pracującymi obecnie 
w warszawskich fabrykach i przedsiębiorstwach, stanie w przyszłym roku

____  __  ____ _____ _; otworem Dwuletnie Studium PrzygotowaMrcze do Szkół Wyższych. Po ukoń-
każą wierzyć w jej* zwycięstwo^— pod czeniu tego Studium, robotnicy ci będą mieli otwarty wstęp na wyższe
sumował swoje wrażenia jeden z uczę j uczelnie.
stoików konferencji. j Związek Młodzieży Polskiej przystą-

Taki właśnie Wkład wniosła konfe- ! pił już do organizowania akcji wer- 
rencja do nowego, powołanego przez bankowej, która wyłoni kandydatów 
siebie Zrzeszenia. Do realizacji wy- na Studium. Kandydaci w wieku 18— 
tyczonych zadań Zrzeszenie przystąpi 27 lat, muszą mieć ukończonych co naj-
ło z wolą walki i z wiarą. (B.O.)

P Piękny upominek gwiazdkowy

RTYSTYCZNY ALBUM M
Z NAGRANIAMI DZIEL CHOPINA

do nabycia w Salonach Sprzedaży Z jednoczonych Z akładów  Przem ysłu 
Muzycznego, D om ach Tow arow ych oraz we w szystk ich  sk lepach mu­
zycznych. k  6521-1

j mniej 6 klas szkoły podst. i brać bez 
pośrednio udział w pracy produkcyj- 
nej. Na Studium nie mogą być przyjęci 

i robotnicy, którzy w roku 1949/50 uczy 
; li się w szkole podstawowej czy śred- 
j niej.,
j _ Kandydatów będą wybierały komi- 
' sje, do których wejdą przedstawiciele 
; partii politycznych, ZMP, SP, Ligi Ko- 
I biet i Związków Zawodowych. Podania 
! wybrane przez komisje przy zakładach 
i pracy i zatwierdzone przez komisje 
: dzielnicowe wpłyną do Stół. Komisji 
! Kwalifikacyjnej do 1 marca 1950 r. Do

Festiwal sztuk rosyjskich i radzieckich

Aleksander Fadiejew -„M łoda Gwardia”
Państwowy Teatr »ffybrzeże« i Warsztat Teatralny PWST

Udatna przeróbka na dramat boha­
terski świetnej powieści A. Fadiejewa 
p. t. „Młoda Gwardia" nie znalazła do­
brych odtwórców pośród zespołu reży­
serskiego i aktorskiego Teatru „Wy­
brzeże". Dziwić by się nawet należało, 
dlaczego inscenizację tę zakwalifikowa­
no do finału przedstawień festiwalo­
wych.

„Młoda Gwardia" to organizacja 
kr a&»o dońskie j młodzieży komunistycz 
nej, z zapałem i entuzjazmem prowa­
dząca w latach wojny walkę podziemną 
z okupantem. W interpretacji Teatru 
„Wybrzeże" organizacja ta stanowiła... 
zgromadzenie starszych pań i panów, 
silących się na przeżycia młodzieńcze! 
Dysonans pomiędzy przeciętnym wie­
kiem odtwórców i bohaterów powinien 
był odstraszyć dyrekcję teatru od pró­
by mierzenia sił na zamiary. Niestety, 
zamiary były tak odważne, że siły 
(teatralne) nie mogły im sprostać.

Tematyka sztuki — okupacja i ter­
ror hitlerowski, a na tym tle bohater­
ska walka młodzieży, ofiarnej, .skłonnej 
do poświęceń, ufnej w ostateczne zwy­
cięstwo prawdy — to tematyka znana 
i bliska wszystkim krajom, które ze­
tknęły się z faszyzmem. Aby problemy 
okupacyjne, sprawę walki o wolność, 
odtworzyć na scenie tak, żeby prawda 
niezatartych jeszcze w wyobraźni prze­
żyć znalazła potwierdzenie w prawdzie

teatralnej, trzeba wielkiej ostrożności, 
taktu i umiaru. Czasem jeden tylko 
krok dzieli oryginalność od banału, pa­
tos od śmieszności, subtelność od zbru- 
talizowania. Linia podziału jest tu nie­
raz wyjątkowo trudna do uchwycenia.

Wydaje się, iż reżyser i inscenizator 
sztuki zbyt rzadko odczuwał w swej 
pracy twórcze wątpliwości. Śmiało i od 
ważnie... przekraczał ową linię i raz 
po raz popadał w smutną ostateczność. 
Uraczono widownię gęstym obstrzałem 
karabinów maszynowych, hukiem dział 
i granatów, łapankami i rewizjami, 
straszliwą katownią w celi więziennej, 
cieniem wisielca, dyndającego na sznu­
rze (efekt już „najsubtelniejszy"), a 
napięcia dramatycznego — ani na le­
karstwo! A kiedy coś tam nawet za­
czynało się kumulować i narastać, na­
tychmiast cały efekt diabli brali — 
włączał się megafon (główne narzędzie 
tortur widowni) i ryczał, chrypiał, bul­
gotał, niczym uszkodzona „szczekacz- 
ka“ okupaeyja. Niemniejszą złośliwość 
wykazywała broń biała. Bagnety nie 
chciały tkwić na karabinach. Może to 
„za karę", że nazbyt wiele strzelano!... 
Złośliwość martwych przedmiotów — 
to rzecz fatalna, a szczególnie w tea­
trze...

„Młoda Gwardia" w interpretacji 
„Warsztatu" studenckiego Państw. 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Warsza­

wie wypadła nieporównanie udatniej. 
Inscenizował i reżyserował sztukę ab­
solwent Wydziału Reżyserskiego Lud­
wik Rene, grali — słuchacze Iii-go 
kursu Wydziału Aktorskiego.

Młody reżyser uniknął szczęśliwie 
raf fałszywego patosu, większość draż­
liwych brutalności „zorganizował" po­
za sceną, nie popadł w nudne i fałszy­
we liryzowanie. To — od strony nega­
tywnej. A od — pozytywnej ? Uchwy­
cił atmosferę środowiska komsomolskie 
go wcale dobrze, ustawił role bohate­
rów trafnie, z poczuciem realizmu i — 
co zapewne nie jest pośród młodych 
aktorów łatwe — utrzymywał na ogół 
równy poziom gry zespołowej.

W całości przedstawienie opracowano 
starannie, nie zatracając linii przewod­
niej sztuki. Niezłomność ducha mło­

dzieży radzieckiej, walczącej ofiarnie i 
bezinteresownie o ideały, w których 
świetle się wychowała, jej wiara w 
zwycięstwo, jej nieugiętość w walce i 
optymizm życiowy — wszystko to po­
dano w sposób prosty i naturalny, nie 
popadając w sztu#*ność i pozę.

Rzecz prosta — do sukcesu przy­
czyniła się niemało świeżość i mło­
dość zespołu. Skupioną i zwartą grą 
wyróżnił się Edward Wichura jako 
Oleg Koszewoj, przywódca „Młodej 
Gwardii". Bardzo efektowna w roli 
Luby Szewcowej, łączniczki i radiote­
legraf istki, była Irena Dejmek. Świet 
ne warunki sceniczne i chyba... talent.

Dekoracje projektu Zenobiusza Strze 
leckiego — oszczędne, lecz trafne w 
charakterze.

Anatol Sofronow -»W  pewnym mieście«
Państwowy Teatr Współczesny w Warszawie

1 kwietnia 1950 roku kwalifikowanie 
kandydatów będzie zakończone.

Od kwietnia do czerwca 1950 r. kan­
dydaci będą przygotowywali się do 
kursu selekcyjnego, który będzie zor­
ganizowany w sierpniu. Kurs ten wy­
łoni spośród kandydatów 
Studium.

słuchaczów

kończy — jeżeli ma być współprac 
ca domu ze szkolą, to lepiej chyba 
sobie wszystko powiedzieć w oczy...
Teraz już mówi kilka osób na raz. 

Nauczycielki dotknięte i obrażone, i 
rodzice potakujący głośno wywodom 
drogowca. — Trochę racji ma z tą 
punktualnością, tylko kto z nas ma ze 
garki — wzdycha tubalnym szeptem 
mój wąsaty sąsiad.

Jeszcze sołtys z Bukowna — jakby 
w pośpiechu, chce zrzucić z siebie, ne 
rzuconą mu przez kierownika, 
odpowiedzialność za los sierot w jego 
gromadzie: — Owszem są takie i do 
szkoły nie, chodzą, ale kto ma im ku­
pić buty i ciepłą odzież, ja?

Przytakuje mu gorąco gospodyni w 
kraciastej chuście, która przytakuje 
zresztą każdemu mówcy.
OLIWA — NA WZBURZONE WODY

Starosta był po prostu zachrypnię­
ty, więc zaczął mówić niemal szeptem, 
aie byi to — choć niezamierzony — 
najwłaściwszy efekt. Uciszyło się n a ­
tychmiast.

To prawda, że nie ma podręczników 
ale będą, na pewno jeszcze w tym ro­
ku. I węgla nie było. Do dzisiaj, bo 
starosta, który się o tym przyj a •li­
kiem dowiedział sam m ter wenie r. 
w PZGS. Wszystkie szkoły dziś właś 
nie odebrały w gminie po 2 tony, na­
stępna partia przyjdzie wkrótce. I dis. 
rolników węgiel nadejdzie niedłus • , 
PZGS wysłał nawet specjalnego czło­
wieka do Zagłębia, aby przyśpieszy 
transport.

Aie czemu to Komitet Rodziciel­
ski milczał? Dzieci marzły w szkole.
a wy me alarmowaliście gminy? 
Najwięksi „gębacze" milkną tera?, 

zawstydzeni. Ale starosta zawstydza 
też nauczycielkę, która najgoręcej pro 
testowała, choć jest winna — rzeczy­
wiście lekcje w Grzmiącęj zaczynały 
się ostatnio o 9 albo i o 10, a to jest 
niedopuszczalne.

Starosta przypomina jeszcze, że wip 
śnie w gminie Radzanów, która ma 
ok. 3 mifj. zaległości podatkowych 
Państwo buduje kosztem 5 miłj. * zł. 
dwie szkoły! A to chyba zobowiązuje 
rodziców? Tymczasem zaś Komitet 
nie pilnuje nawet — jak tu słychać 
— regularnych wpłat, dobrowolnych 
przecie składek. N

Zebrani chi cną słowa starosty w 
skupionej ciszy, przemówił do nich 
ten argument podatkowy, i te nie­
zapłacone składki.
Słuchają teraz z życzliwością wyją 

śnień kierownika, który podsumowuje 
dyskusję kiwaniem głowami rozgnzt- 
szają nienwalifi ko w an ą nauczyc: 
z Grzmiącej, która mając urlop z e 
wotny po operhęji, nie przerywała p,r 
cy, a tylko zaczyna)?..ją godzinę . -
niej nie zawiadomiwszy o tym ri b: 
ców.

Rozchodzą się uspokojeni i ba’ Ue 
zadowoleni z siebie. „Wykłócili rę "  i 
nauczycielami i teraz roztkiiwiają .ą 
(szczególniej kobiety) nad ich ci . 
pracą z tymi „naszymi bisurmana- 
mi“.

To jest pierwszy etap. Rodzic do 
stali odpowiedź na swoje zastr . że­
nią, zrozumieli, że szkoła walczy z 
wielu trudnościami, że nauczvc 4 
potrzebuje ich pomocy, gdy teraz bę 
dzie coś w szkole kulało pewno 
przyjdą sami pytać, radzić czy po­
móc. Kto wie, gdy Komitet nieco 
okrzepnie, może już wkrótce sam -ć 
powie sobie na pytanie bukowskie­
go sołtysa o sieroty i zdobędzie sie 
na własną inicjatywę?

Komitety Rodzicielskie, szczegół 
niej na wsi, są również szkolą wy­
chowania obywatelskiego. Tylko p« 
czątki, jak zawsze, są trudne.

Halszka Buczyńs. u

W okresie 3 miesięcy przygotowaw­
czych powinny być dla tych kandyda­
tów zorganizowane specjalne kursy.

(e)

Wyw iad  z G. B. Shaw

Ó  S T A L I N I E

„W pewnym mieście" wystawiał już 
w ramach Festiwalu poznański Teatr 
Nowy. .

Recenzję z tej świetnej, napisanej 
z wielką werwą i talentem, sztuki 
sławnego autora radzieckiego druko­
waliśmy przed kilku dniami. Obecnie 
pomijamy zatem analizę utworu, ogra 
niczając się jedynie do .krótkiego — 
z konieczności — scharakteryzowania 
reżyserii, inscenizacji i gry aktorów.

Wydaje się rzeczą bezsporną, że 
Teatr Współczesny potrafił przedsta­
wić środowisko radzieckie umiejętniej, 
niż uczynił to teatr poznański. O ile 
Teatr Nowy nie uniknął zarówso w 
reżyserii, jik i w grze akcentów 
mieszczańskie, o tyle Teatr Współ­
czesny zćołav nasycić przedstawienie,

jeśli już nie autentyczną atmosfe­
rą socjalizmu, to w każdym razie — 
atmosferą bardzo do niej zbliżoną. 
Wielka to zasługa nie tylko reżyserii 
(Erwin Axer), ale i odtwórców ról 
centralnych, a przede wszystkim — 
Ludwika Tatarskiego w roli sekreta­
rza Komitetu Miejskiego WKP(b) i 
Kazimierza Wilamowskiego (Ratni- 
kow, przewodniczący Miejsk. Komite­
tu Wykonawczego). Rolę żony Ratni- 
kowa zagrała interesująco Hanna 
Bielicka.

Oprawa sceniczna — projektu Jana 
Hawryłkiewicza — niezbyt pomysło­
wa. Wnętrze gabinetu Piętrowa — 
przytłaczało ciemnymi boazeriami i 
staroświeckością.

A. Płaczkowski.

W ostatnim numerze „Odrodzenia“ 
ukazał się wywiad A. Słonimskiego 
ze znakomitym pisarzem angielskim 
G. B. Shaw o Stalinie. Wywiad ten 
przedrukowujemy w całości.
Przypadł mi w udziale obowiązek 

pozyskania współpracy Shawa dla 
specjalnego numeru, poświęconego 
Józefowi Stalinowi.

Trzeba pamiętać, że G.B, Shaw ma 
lat 94 i że jest słusznie chroniony 
przez sekretarza i domowników przed 
wszelkimi wizytami, fotografami i 
łowcami autografów. G. B. Shaw nie 
przyjmuje prawie nikogo, nie odpo­
wiada nawet na listy starych przyja­
ciół. Ma on specjalnie drukowaną kar 
teczkę, dobrze już znaną w Anglii. 
Głosi ona:

„G.B. Shaw nie przyjmuje zaproszeń 
na pierwsze śniadania, drugie śniada­
nia, obiady, podwieczorki i kolacje; 
nie pisze przedmów, nie wygłasza toa 
stów, nie przewodniczy na zebra­
niach, nie przecina wstęg, nie udziela 
porad, pożyczek ani autografów".

Uzbrojony w pismo Redaktora Na­
czelnego „Odrodzenia"., udałem się na 
wyprawę do Ayot St. Lawrence, le­
gendarnej już siedziby jednego z naj­
większych współczesnych pisarzy.

Czekam w pustym, chłodnym gabi­
necie, którego okna wychodzą na pięk 
ny, jesienny już ogród. Na ścianie por 
tret żony wielkiego pisarza i liczne fo 
tografie z czasów jego młodości, tzn. 
z drugiej połorwy XIX wieku. Nagle, 
bezszelestnie jak duch, zjawia się w 
pokoju Bernard Shaw.

Taki wydaje mi się wątły i kruchy, 
że podanej mi ręki dotykam nieśmia­
ło. Shaw siada. Nagle podnosi bystre, 
badawcze oczy i zaczyna mówić. Oczy 
i głcs są młode. Oparły się niszczy­
cielskiej sile czasu,

Mówiąc o Stalinie pragnę powtó­
rzyć z nacisk iem  to, co juz ino ,mera 
i pisałem niejednokrotnie. Storn 
jest największym obrońcą pokoju.

Jemu zawdzięcza Związek Ra­
dziecki siłę i spoistość, a ta siła za­
bezpiecza pokój świata.

Powtarzałem to już niejednokrot­
nie), że cywilizacja możliwa jes; ty 
ko w oparciu o ustrój komunisty- - 
ny. Tylko ten ustrój zabezpiecza p - 
kój.

Jest to sprawa życia lub śmier * 
Dwie poprzednie wojny postaw  
Anglię na progu bankructwa. Prze 
mówienia i artykuły ministrów n 
rodzaju Hectora McNeiFa i Her!'** 
ta Morriscna niemal zawsze v upo­
minają Stalina^ i to w sposób obeł 
żywy. Ci panowie nie zdają sob e 
sprawy, że to on właśnie jest stró­
żem pokoju.

Powtarzam, jestem zwolennika er 
Stalina. Jestem iabianistą i tv 
dzę, iż rewolucja rosyjska, rorr 
częta przez Lenina i Stalina, zwu 
żyła treckizm, tworząc kraj kolek­
tywnego rolnictwa, o jakim kied 
marzyli fabianiści.
Bernard Shaw zamyślił się. M.'J- 

się wrażenie, że sięga pamięcią w prze 
sałość bardzo odległą, w czasy pierv. 
szych meetingów poetycznych, w ci ­
sy rodzącego się w Anglia socjalizmu.

Wracając autem do Londynu prz - 
wąskie, kręte drogi Hertfordshire, 
porządkuję w myśli wrażenia z te-; 
krótkiej rozmowy z Shawem. Nie z - 
skoczyło mnie to, co powiedział v * 
było to dla mnie nowe. Nowe, nie 
kiwane i wzruszające było to, że • 
kroć poruszał sprirwę pokoju i r< a- 
lizmu, głos jego nabierał siły i v 
młodzieńczej.

Wywiad przeprowadził
Antoni Sio,nim:



Soh onuc oczny p rzek ró j m odelu sam om otu  odrzu tow ego  z  siln ik iem  sp ręża r­
kow ym  1J s to żek  czo łow y, 2) czt er oskr zyd lo w a  śruba, tłocząca pow ietrze, 
Si motorek, Jjj ru rka  doprow adzająca  paliw o do zb iorn iczka  m otoru , 5) m ie ­
szadło , €> ru rk a  do w y trysk u  p a liw a . 7) rozprysk iw ać*  paliw a, 8) c le k tryc z - 

śu ie  a celem  zapalan ia  palnej m iesza n k i, 9) płom ień. 10) rura  w y lo to w a
gazów  odrzu tow ych .

M  SILNIKACH SPRĘŻARKOWYCH
latają modele samolotom

Modelarstwo lotnicze jest jednym z najbardziej atrakcyjnych sportów 
młodzieży.

Wyrabiane dotychczas modele aparatów latających miały przeważnie na­
pęd śrubowy. Obecnie, gdy w lotnictwie coraz bardziej zyskują prawa oby- 
wate''stw silniki odrzutowe, młodzież również przystępuje do konstrukcji 
moddi samolotów nowego typu.

B.:do? szkolnego modelu sam olotu-go paliwo wychodzi pod ciśnieniem;
odrzut ów . go z tzw. silnikiem sprężar 
kowym, est stosunkowo nietrudna do 
wykonania.

Zasadr cze części tego modelu są na 
stępujące:

1) stożek czołowy, 2) motorek ben­
zynowy, 3) komora spalania, 4) rura 
wylotowa gazów odrzutowych.

Stożek czołowy ma kształt stożka 
ściętego o długości 80 — 120 mm, z 
kątem na chylenia 16 — 20°.

Benzyn-:wy mikrolitrażowy motorek 
wprawia w ruch obrotowy śrubę po­
wietrzną. która ciągnie powietrze przez 
otwór c: łowy, spręża je i tłoczy do 
komory -alania, tj. do rurki cylin­
dryczne (250 — 400 mm długiej, o 
przekroju 50 — 80 cm. kwadr.). Gazy 
spaknowe opuszczają komorę spalania 
a#, rośrec’ tictwem rury wylotowej (20 
— 30 mn długiej) w formie stożka 
sc "o, zwężającego się ku wyloto 
wi,

Wrżną rolę w działaniu modelu od­
grywa. odpowiednie skonstruowanie 
miedziane4 rurki, przez którą odbywa 
sic wytrysk paliwa. Rurkę tę (o śred 
tk y 3 - 4 mm) należy wmontować
jednym końcem do zbiornika, z którc

drugi koniec rurki winien być zwężony 
do średnicy mniejszej od 1 mm, tak, 
aby przez otwór ten wyciekało od 1 do 
5 gr. paliwa na sekundę. Dla dokładne 
go wymieszania w aparacie paliwa z 
powietrzem mamy jeszcze mieszadetko 
w postaci niewielkiej kilkuskrzydłowej 
śruby powietrznej.

Zasada działania aparatu jest dość 
prosta i przedstawia się ' następująco:

Po uruchomieniu motorka i śruby 
powietrznej strumień powietrza wcho 
dzi do stożka czołowego, rozszerza się, 
a jednocześnie tracąc na szybkości, zo 
staje wtłoczony do komory spalania, 
gdzie wskutek ogrzania się zwiększa 
swą objętość, co z kolei powoduje, że 
powietrze opuszcza rurę wylotową ze 
znaczną prędkością (100 — 150
cm/sek).

Tym sposobem różnica prędkości 
strumienia powietrznego przy wejściu 
i wyjściu z aparatu powoduje ciąg re­
akcyjny (odrzut), wprawiający aparat 
w ruch pt>s oowy

Mieszankę powietrzną zapala świeca 
elektryczna, sprzężona z motorkiem.

L. S.

J Ó Z E F  S T A L I N
I PROBLEMY NAUKI O SPOŁECZEŃSTWIE
Przerośnięcie kapitalizmu wołnokon- 

kurencyjnego w monopolistyczny, re­
wolucja proletariacka w Rosji i powsta 
nie pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego — oto podstawowe i 
nowe fakty, które wymagały analizy 
i uogólnień.

Twórczo rozwinął marksizm Lenin. 
Leninizm to marksizm epoki imperiali­
zmu i rewolucji socjalistycznych. Bez 
Lenina marksizm nie mógłby już dać 
prawidłowej odpowiedzi na szereg ak­
tualnych dziś pytań.

Stalin jest dalszym kontynuatorem 
nauki Marksa, Engelsa, Lenina. Nau­
ki i wskazania swych poprzedników 
Stalin potrafił nie tylko genialnie wcie 
lić w życie, lecz stosując je w prakty­
ce równocześnie je rozwinął i wzboga­
cił tym samym ogólnoludzką skarbni­
cę wiedzy.

Z największym zasobem nowych uo­
gólnień i badań J. W. Stalina w zakre­
sie materializmu historycznego, spo­
tykamy się w jego pracy „O materia­
lizmie dialektycznym i historycznym'1.

„Materializm historyczny — pisze 
Stalin — jest to rozciągnięcie zasad 
materializmu dialektycznego na ba­
danie życia społecznego, jest to za­
stosowanie zasad materializmu dia­
lektycznego do zjawisk życia społe­
cznego, do badań społeczeństwa, do 
badań historii społeczeństwa".
Stwierdzenie przez Stalina organicz­

nej więzi między materializmem dialek­
tycznym a historycznym jest ogrom­
nie ważne, gdyż fałszerze marksizmu 
rozmaitymi sposobami usiłowali prze­
ciąć ten związek i pozbawić przez to 
naukę o społeczeństwie jej racjonalne­
go i rewolucyjnego zarazem jądra.

Stalin związki te ujawnił i uzasadnił 
w całej rozciągłości i to zarówno teo­
retycznie jak i w przekładzie na język 
praktyki.

Wewnętrzny związek, wzajemne u- 
warunkowanie wszystkich zjawisk na 
świecie, które stwierdza metoda dia-

Nauki Marksa i Engelsa nie stanowią zbioru zaskrzepłych dogmatów, 
dla których jakiekolwiek uzupełnienia i rozwinięcia są zbędne. Już. F. En­
gels pisał, że filozofia materialistyczna musi przybierać nową postać z każ­
dym nowym odkryciem naukowym, stanowiącym epokę w naukach przyrodni­
czych. Podobnie rzecz się ma z naukami społecznymi, z socjologią marksi­
stowską. Każde wielkie odkrycie w dziedzinie badań społeczno-historycznych 
powoduje, że materializm historyczny, tj. naukowy sposób badań dziejów 
ludzkich, przybiera nową postać.

żującego, mobilizującego i przekształ 
rającego nie można rozwiązać doj­
rzałych już zadań rozwoju material­
nego życia społeczeństwa". (Stalin)
W związku z tym szczególnie cenne 

jest opracowanie przez Stalina zagad­
nienia rob przodujących idei społecz­
nych. Zagadnienie to, jak wskazują 
listy Engelsa do Blocha i Mehringa w 
latach dziewięćdziesiątych, było opra­
cowane tylko w najogólniejszej formie 
teoretycznej.

Stalin rozróżnia dwa rodzaje idei: 
teorie i poglądy wsteczne, służące 

dzenia jej powstania, zmian i przejścia klasom przeżywającym się, oraz idee
i teorie postępowe, służące klasom 
mającym przyszłość przed sobą. Te 
pierwsze hamują rozwój i postęp, te 
drugie przyśpieszają marsz naprzód.

Teorie o nienaruszalności własności 
prywatnej, o konieczności wojen itd. — 
produkowane są przez „naukę" burżua- 
zyjną i mają na celu ugruntowanie 
ustroju kapitalistycznego; zaś nauki 
marksistowsko-leninowskie burzą to co 
stare, ułatwiają postęp i rozwój prze­
mysłu i kultury.

„Nowe idee i teorie społeczne, które 
powstały na gruncie nowych zadań wy­
suniętych przez rozwój materialnego 
życia społeczeństwa, torują sobie dro­
gę, stają się dorobkiem mas ludo­
wych, mobilizują masy, organizują je

rycznie, z uwzględnieniem danych wa­
runków, miejsca i czasu.

„Bez takiego HISTORYCZNEGO 
podejścia do zjawjsk społecznych nic 
może istnieć i rozwijać się nauka hi­
storii, albowiem tylko takie podej­
ście chroni naukę historyczną od 
przeistoczenia się w chaos przypad­
kowości i stek najbardziej niedorze­
cznych błędów". (Stalin)
Z tej zasady historyczności wynika 

następnie, że nie ma „wiecznych, nie­
wzruszonych porządków społecznych", 
a tym samym każdą formację społecz­
ną należy rozpatrywać z punktu wi-

do wyż>szej formacji
To przejście z jednej formacji do 

drugiej musi się odbyć, jak wskazuje 
dialektyka — drogą rewolucji. „Żeby 
nie omylić się w polityce, trzeba być 
rewolucjonistą, a nie reformistą" (Sta­
lin).

Zasada dialektyki o sprzecznościach 
wewnętrznych tkwiących we wszyst­
kich przedmiotach i procesach jest fi­
lozoficznym uzasadnieniem teorii wal­
ki klas, nauki o rewolucji i zbudowa­
niu komunizmu.

Idee i byt
Jednym z najbardziej istotnych i 

skomplikowanych zagadnień w naukach 
społecznych jest problem związku 
między społecznym bytem a społecz­
nymi ideami, świadomością

treści nauki, nie uświadomili sobie, w 
jakich warunkach dziejowych oprą • 
wane zostały poszczególne twierdzeń;* 
tej nauki, zwłaszcza zaś nie zrozum; 
współczesnej sytuacji międzynar 
wej, przeoczyli fakt istnienia otocz 
kapitalistycznego i wynikającego , 
niebezpieczeństwa dla kraju socjali 
Z pytań tych przebija nie tylko nieć - 
cenianie faktu istnienia otoczenia k.- 
pitalistycznego. Przebija z nich ■ 
nież niedocenianie roli i znać; < 
państw burżuazyjnych i ich organo 
nasyłających cło naszego kraju szp - *> ■ 
gów, morderców i szkodników i czy 1 • 
jących na odpowiednią chwilę, by 
paść zbrojnie na nasz kraj, przebij leż 
niedocenianie roli i znaczenia nas 
państwa socjalistycznego i jego or. 
nów wojskowych, karnych i wywia : 
czych, niezbędnych do obrony k r >•. 
socjalizmu przed napadem z zewnątrz

A dalej Stalin naucza, że zada' 
państwa socjalistycznego jest nie 
obrona przed n a ja zd e m  z zewnątrz 
również funkcje gospodarczo-orga 
cyjne i kulturalno-wychowawcze. - -
łeczeństwo radzieckie idzie szybik 
komunizmowi. Państwo radzi 
marsz ten organizuje, ułatwia i ub« 
cza. Nawet w okresie, gdy komur 
zostanie zbudowany, to i wówczas 
stwo radzieckie „zachowa się, jeże 
zostanie zlikwidowane otoczenie 
ta lis ty cZ n e , jeżeli nie zostanie usunę’ 
niebezpieczeństwo najazdu zbrojneg 
zewnątrz" (Stalin).

Przywódcy i m asy
Mówiąc o decydujących siłach u 

woju społecznego wyciąga Stalin ■ 
sek o twórczej roli mas ludowy- 
historii.

„A zatem nauka historii, jeżeli
przeciwko przeżywającym się siłom i być rzeczywistą nauką, nie moż*

dla Stalina czymś przypadkowym, lecz 
jest to proces zgodny z ogólnymi pra­
wami rozwoju.

Nieuniknione i konieczne zmiany wa 
runków materialnego życia powodują 

lektyczna, oznaczają w zastosowaniu ; odpowiednie zmiany idei i teorii, 
do społeczeństwa, że dane zjawiska spo Naukę o decydującej roli material- 
łeczne należy badać w związku z in -; nych warunków życia wiąże Stalin z 
nymi zjawiskami społecznymi, a nie z praktyczną działalnością proletariatu

Idee, teorie, poglądy ludzi, nie Są społecznym i ułatwiają w ten sposób o - , sprowadzać historii rozn oj u spok 
. nrT»«nr.«iinv»h ci» <i> «nnł.m  go do czynów królów i wielkich

punktu widzenia oderwanych ,„idei“ da 
nego socjologa lub historyka. Do każ­
dego zjawiska należy podchodzić histo-

Korek
najiepszprn

z wcdty żużlowejmateriałem izolacyjnym
bs - t ińcy - i- .Kich miast narażeni są na codzienną dokuczliwość najprze- 

* ;n; :u ' ’ :>.»lasów: zgrzyt hamulców tramwajowych, stukot szyn, trąbki
«aii:oc’!dd>»we itd. Są to odgłosy uliczne. Ale nadto — w halach fabrycz- 
iy.;_ wnlcy spędzają wiele godzin dziennie w nieustannym huku maszyn.

W rc Itacie tych hałasów — jak stwierdzili naukowcy -  wzmaga się 
pobudliwość nerwowa, występują bóle głowy, rozprasza się uwaga, słuch zo- 
- ije przy ępiony. W tych warunkach — obniża się wydajność pracy, a licz­
ba niesz. ? : śliwych wypadków w zrasta.

lnżynit -owie i technicy muszą podjąć cnergiczmą walkę % hałasem, tym 
1 .rdziej, - ; nasza bezradność w tej dziedzinie nie jest całkowita.

Urban \  i przy planowaniu dzielnic dźwiękochłonne: korek, prasowane
miasta lokują już dziś z zasady o- 
biekty pr amysłowe, dzielnice handlo­
we i wi*. ze arterie komunikacyjne 
? da. a od rektorów m'ezkalnych.

Jezdnie asfaltowe okazały się naj- 
lepsz ped względem akustycznym, po 
wodu;; ns mniej hałasu.

Toi v;s‘ o żwirowe dla szyn tramwa 
Jowycy po,woduje nieporównanie mniej 
hałas ; ni., betonowe.

Szyna, ułożona na podkładzie tłumią 
cym i ściśnięta klockami, tłumi odgło­
sy w tunelach. A natężenie hałasu ob­
niży też v yłożenie ścian tunelu mate­
riałami dźwiękochłonn3Tni.

Drgania, powstające przy pracy ma­
szyn orna zneutralizować przez sto­
nowanie niezależnego fundamentu, któ 
rego boki — odizolowane są od ścian 
budynku szparą powietrzną, względnie 

materie em dźwiękochłonnym.
IZO! ACJE BUDOWLANE

W budotrnictwie współczesnym sto­
sowana r ! jako materiały izolacyjne,

włókno drzewne, paździerzowe, azbes­
tom e lub konopne, prasowana masa pa­
pierowa, porowaty tynk gipsowy z pu­
meksem, cementowane wióry drzewne, 
guma utwardzona, gąbczasta lub mięk­
ka, filc włosiowy, prasowana masa 
drzew-na (płyty spilśnione), sklejka 
perforowana, linoleum, torf, popiół o- 
raz wata szklana, mineralna lub drzew 
na.

Wiele z tych materiałów’ ma nikłe 
zastosowanie, ze względu na wysoki 
koszt ■* minimalną podaż. Najwięcej za 
let ma wata zarówno szklana, jak mi­
neralna i żużlowa: cechuje ją wysoki 
stopień użyteczności izolacyjnej, niski 
koszt oraz łatwość transportu i prze­
chowywania.

Watę szklaną, ze względu na szkod­
liwy wpływ pyłu szklanego na orga­
nizm ludzki, można używać tylko w 
stanie utwardzonym. Spodziewamy się,

Co słychać na świecie
Suk cesy  chirurgii radzieckiej

W Moskwie, w Towarzystwie Krze­
wienia Wiedzy i Nauki odbyła się pre­
lekcja znanego uczonego radzieckiego, 
twórcy nowych metod chirurgii, człon­
ka Akademii Nauk ZSRR, Fiłatowa.

Operacje, dokonywane przez Piłato­
wa nad przywróceniem wzroku niewi­
domym, zyskały potężny rozgłos i u- 
tranie św-.ita lekarskiego daleko poza 
granicami Związku Radzieckiego.

mm
Yfc/on ki unoszą

Fata „Life“
jleglarza“.

Prelegent omówił szczegółowo nową 
metodę leczenia różnych schorzeń przy 
pomocy tak zw. „kuracji tkankowej". 
Stwierdził, iż wszelkie tkanki pocho­
dzenia zwierzęcego lub roślinnego, 
znajdujące się w niepomyślnych dla 
nich warunkach, wytwarzają specjalne 
substancje, które powiększają ich od­
porność.

Substancje te, wykorzystywane jako 
katalizatory biologiczne i zaszczepione 
choremu w postaci wyciągów steryltzo 
wanych, wywierają zbawienny wpływ 
na organizm ludzki i wzmacniają fi­
zjologiczne funkcje organizmu, co przy 
czynią się do jego uzdrowienia, (p)

Z balon ikam i m górę
W poszukiwaniu silnych wrażeń, nie 

dość snadź zadowolona t  programu dni 
codziennych, młodzież amerykańska 
znalazła sobie nową rozrywkę karko­
łomną. Jest nią — powietrzna jazda z 
balonikami.

Do tej zabawy potrzeba 15 baloni­
ków, takich, jakie używane są w me* 
leorologii. Baloniki te, związane ra­
zem, przymocowane zostają do szelek 
amatora silnych wrażeń.

Gdy jest słaby wiatr — „zawodnik" 
podskokiem odbija się od ziemi szybu 
je 10 — 15 mtr. w powietrzu. Jeśli jed 
nak wiatr jest silny, przygoda po­
wietrzna może trwać dłużej. Rekord te* 
go rodzaju skoków powietrznych wy-' 
nosi ponad 25 km. przebytych w dy­
stansie prostym, a prawie kilometr w 
górę.

Autor rjekordu prpeiył wtedy wielką
emocję stracha. O)

żc produkcja takiej waty zostanie 
wkrótce u nas podjęta.

WATĘ ŻUŻLOWĄ 
JUŻ PRODUKUJEMY

. Wytwórnia „Izola" w Gliwicach pro 
dukuje już 6.000 ton rocznie waty żu­
żlowej. Je s t to jednak ilość w stosun­
ku do naszych potrzeb znikoma.

Wata żużlowa za granicą c eszy się 
olbrzymim powodzeniem, a zastosowa­
nie ma w postaci gotowych wyborów 
(płyty, maty, wojłoki, sznury) na iz°- 
Licje kabin telefonicznych, chłodni, pie 
ców i kotłów parowach, na izolacje 
cieplne w kolejnictwie, w marynarce, 
na izolacje dźwiękowe w salach tea- 
tralnyc1 kinowych radiowych itd.

Zasada produkcji waty żużlowej w 
etanie luźnym jest nader prosta. Roz­
topiony żużel, wyciekając z wielkiego 
pieca cienkim pasmem, zostaje porwa­
ny silnym prądem sprężonego powie­
trza o znacznym ciśnieniu.

Podmuch ten rozbija upłynniony żu­
żel na drobne kuleczki, które z kolei 
wyciągają się w cienkie, długie nitki i 
zostają wtłoczone do komory zbiorczej.

Stąd wędrują do kadzi z rozczynem 
mydła gospodarskiego, a potem do kP- 
dzi z rozczynem wapna chlorowanego.

Włókna waty żużlowej, zespolone py 
łem. cementowym, zamieniają się w pły 
ty izolacyjne, którym nadać można do 
wolną grubość i kształt.

Jeśli przy sprężaniu warstwy waty 
żużlowej użyjemy bitumu naturalnego 
lub ponaftowego — wówczas otrzy­
mamy korek z waty żużlowej, który 
jest najlepszym materiałem izolacyj­
nym.

Korek z waty żużlowej legitymuje 
isię tylko 3 proc. hygroskopijności (po­
chłanianie wilgoci z powietrza), pod­
czas gdy nawet korek naturalny wyka 
żuje znacznie wyższy stopień, bo — 13 
proc. Dlatego korek z waty żużlowej 
zachowują wysoką i stałą ciepłoprze- 
wodność.

i jego partii. Polityk proletariacki „nie 
powinien się opierać na „oderwanych 
zasadach myślenia", lecz winien znać 
realne potrzeby materialnego życia 
społeczeństwa".

Wulgaryzatorzy i fałszerze marksi­
zmu dowodzą, że o istnieniu takich czy 
innych poglądów decydują wprost sa­
me materialne warunki bytu, sam roz­
wój przemysłu, techniki itd.

W rzeczywistości nie chodzi o same 
warunki bytu, łec2 o jego potrzeby.

Wychodząc z tego punktu wodzenia 
dopiero możemy zrozumieć, dlaczego 
np. rewolucja socjalistyczna najpierw’ 
wybuchła v\’ Rosji, a nie na uprzemy­
słowionym Zachodzie w Anglii, czy w 
Niemczech.

Dlatego, że Rosja bardziej niż inne 
kraje kapitalistyczne była brzemienna 
sprzecznościami rewolucyjnymi, które 
rozwiązać mogła jedynie rewolucja pro 
letariacka. Inaczej mówiąc „potrzeba" 
rewolucji w Rosji była ostrzejsza i bar 
dziej dojrzała niż gdzie indziej.

Rola idei
.„Nowe idee i teorie społeczne po­

wstają właśnie dlatego, że bez ich 
oddziaływania jako czynnika organi-

d-

baleme przeżywających s»ę s»ł społecz 
nych, hamujących rozwój materialnego 
życia społeczeństwa". (Stalin).

N auka o Państw ie
Ogromne znaczenie naukowe, polity­

czne i praktyczne posiada opracowanie 
przez Stalina nauki o możliwości zwy­
cięstwa socjalizmu w jednym lub kilku 
krajach, a nie od razu na całym świe­
cie, jak sądzili marksiści XIX stulecia.

W związku z tym wykształciła si<? 
stalinowska nauka o państwie.

Engels pisał w „Antidiihringu":
„Z chwilą gdy nie będzie już żadnej 

klasy społecznej do uciskania, gdy wraz 
z usunięciem panowania jednej klasy 
nad drugą i walki jednostek o byt... zo­
stają też usunięte wynikające stąd 
gwałty i starcia — z tą chwilą nie ma 
już kogo uciskać i niepotrzebna się sta­
je specjalna Avładza uciskająca, pań­
stwo". A dalej: „Państwo nie zostaje 
zniesione, lecz obumiera".

Po zbudowaniu socjalizmu w ZSRR i 
zniesieniu antagonistycznych klas, 
byli „teoretycy", którzy powołując się 
na Engelsa, zapytywali; ,,Po co nam 
wobec tego władza państwowa? Spraw 
my, aby obumarła!".

Stalin odpowiada:
„Pytania te świadczą o tym, że ich 

autorzy sumiennie wykuli poszczególne 
twierdzenia nauki Marksa i Engelsa
o państwie, św iadczą one jednak o tym ,1 i niezłomnej woli zwycięstwa Komu 
że towarzysze ci nie zrozumieli istotnej mu. (m—

go do czy 
w ódców , do czynów „zdobyw ców" 
borców" państw, lecz winna się p. 
wszystkim zająć historią wytwór* 
dóbr materialnych, hist. rią mas ■> 
cujących, historią ludów".

Zadaje to cios m. in. teoriom fas/./< 
stów, trockistów i „teoretyków" : 
żuazyjnych o tym, jakoby „fiihr/ 
„bohater", „silna jednostka", dc • 
wali o rozwoju społecznym.

Nie znaczy to, iż wybitne je dr, 
nie mają w ogóle żadnego wpływ 
bieg wydarzeń historycznych. Ale 
nostki te mogą się stać wybitną si 
storyczną jedynie wówczas, gdy 
zane są z ludem, klasą pracującą 
rewolucyjną walką.

Wodzowie i kierownicy burżuazj Ua 
sy ginącej, muszą upaść; taki los / 
kal Hitlera i Mussoliniego. taki s] H a 
Churchilla, Trumana, De Gaulle‘a 
nych.

Stalin, teoretyk, filozof i przyv 
klasy postępowej, jest wielki wielk 
swej klasy i jej historycznych i 
dań.

Plechanow pisał o talencie Rafa 
Michała Anioła, że „nie stworzył, o • 
tego kierunku (mowa o sztuce renc. 
su — Red.), byli oni tylko jego n 
skonałszymi wyrazicielami".

W Stalinie proletariat światowy 
ród radziecki wodzą najdoskonals 
wyraziciela swych dążeń, myśli, naMagnetofon zapisuje i odtwarzawszelkiego rodzaju dźwięki

Spośród aparatów, służących do reprodukcji dźwięków, najbardziej nowo 
woczesnym oraz wygodnym w użyciu jest wynaleziony ostatnio w ZSRR apa­
rat zwany magnetofonem.

Magnetofon bardzo szybko, prawie automatycznie może zapisywać, repro 
dukować i kasować dźwięki.

Głos jest zapisywany na wąskiej papie Ie elektromagnetyczne, odpowiednio 
rowej lub celofanowej taśmie, pokry- , magnesujące znajdujący się na rucho- 
tej cienką warstwą tlenku żelaza. W mej taśmie tlenek zelaza — źródło
czasie działania przyrządu taśma, od- 
wdjając się z jednej tarczy i nawdjając 
się na drugą, znajduje się w ruchu po

dźwuęku.
Po naciśnięciu następnego przycisku

stępowym i przechodzi ob.ok 3 elektro wyłączamy prąd i wprawiamy taśmę 
■ • w ruch w kierunku odwrotnym. Gdymagnesów, z których jeden powoduje 

zapisywanie dźwięków, drugi — je re 
produkuje, a trzeci kasuje.

Jeśli naciśniemy przycisk, sprzężony 
i, elektromagnesem do zapisywania 
głosu, to przez jego uzwojenia przej­
dzie prąd, którego źródło znajduje się 
w mikrofonie. Wytwarza się wtedy po-

J l i l P i l

Schem at u trw a lan ia  dźw ięk ó w  za  pom ocą m agnetofonu.
D źw ięk  skrzypi-ec zm ien ia  s ię  w m ikrofon ie  (1) w  prąd e lek tryczn y: w e  
w zm acn iaczu  (2) siła prądu w zra sta . P rą d  ten  dochodzi do elektrom agnesu  

(S) i odpow iedn io  m agnesuje tlenkiem  żelaza  n a  tcźm ii (tj). 
S ch em at w  kw adracie ' A w skazu je  na uporządkow an e położenia w zg lędem  
z ię b ię  ę le m e n ia m y c \  m aanosóm  {r tlenku żelaza pod v  pły em  <?tu łan ia

ęloJi-Z-- OStatyczn eg o.

część  taśmy z utrwalonym zapisem 
nawinie się ponownie na tarczę wyj­
ściową, możemy już wt.edy bez trudu 
odtworzyć utrwalony głos.

Za naciśnięciem odpowiedniego gu­
ziczka taśma otrzymuje ruch po­
stępowy naprzód, zaś namagneso­
wany tlenek żelaza, działając na biegu 
ny reprodukującego elektromagnesu, 
wzbudza prąd elektryczny w jego 
uzwojeniu. Prąd ten dochodzi do re­
produktora, gdzie następnie, wprawia­
jąc w ruch membranę, — zamienia się 
na dźwięk.

Skasować zapisany głos możemy 
trzecim elektromagnesem, przez które 
go uzwojenie przechodzi prąd zmienny 
wysokiej częstotliwości, co rozmagne- 
sowu.ie tlenek żelaza, znajdujący się na 
taśmie. Na jednej taśmie możemy 
utrwalić 70-minutowy wykład.

Usługi, oddawane omawianym apa­
ratem, mogą być dość różnorodne. Re­
gulując, na przykład, szybkość ruchu 
taśmy, możemy w krótkim czasie prze­
syłać obszerne telefonogramy.

Przesyłając telefonicznie za pośred­
nictwem magnetofonu godzinny refe­
rat, puszczamy taśmy w takim tempie, 
aby- referat ten nadać w kilka minut. 
Na stacji odbiorczej nadaną mowę 
przyjmuje drugi magnetofon, taśma 
którego porusza się z szybkością rów­
ną szybkości taśmy nadajnika Po 
odejściu od telefonu, reprodukujemy 
zapis, zwalniając ruch taśmy. Wtedy 
maszynistka swobodnie zapisuje tele- 
fonogram.

Magnetofon pozwała też słyszeć 
uhra-d^wfękł. W ty ni celu przy zapi-

T ak w ygląda magne tofon.

sie puszczamy taśmę ze zwiększ i } 
szybkością, a w czasie reprodukcji- t 
norm Iną Daje to możność np. an 
zowania szybkich wibracji części *■ 
nych maszyn, co jest bardzo wa oe 
w dziedzinie maszynoznawstwa.

Zjawisko wibracji dawniej można 
ło badać tylko za pomocą oscyloi -t 
fów, skonmlikowanych i ciężkich 
stalacj', których nie można było w; - 
wić np do samochodu, samolotu, a 
wet pociągu.

Magnetofon również służy dużą 
mocą w medycynie. Zapisując i wzn a.-, 
niając dźwięki, wydawone przez ró 
organy ciała pacjenta, lekarz może 
kłr 7nie określać zmiany chorobowe

Taśmv z dźwiękiem
ją się łatwo kopiować przęz doi 
nie tlenKu żelaza do farby druk 
skiej.

Magnetofon może wj-jc za#tępov. •
gramofon i radio.
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Owa gmachy połączy rotunda
200 ludzi pracuje nad wykończeniem wieżowca

Obok wieżowca Min. Komunikacji 
1TJIK przystąpiło do budowy 3 kon- 
dygnacjowej rotundy, która połączy 
nowowzniesiony wieżowiec z wybudo­
wanym już wcześniej budynkiem od 
sttony ul. Hożej. Wewnątrz rotundy 
wybudowana będzie spiralna klatka 
schodowa, która pozwoli na dostanie 
się na pierwsze trzy piętra obu gma­
chów. Inż. Pniewski projektuje ułoże­
nie na posadzce terrakotowej mozaiki. 
Wnętrze rotundy ozdobią płaskorzeź­
by. Na szczycie kopuły ustawione bę­
dzie godło kolejowe — koło ze skrzy­
dłami.

Robotnicy PPRK kończą obecnie be­
tonowanie konstrukcji pionowej, która

Brzydka pogoda
D zisiaj będzie pochm urno  z d robnym i 

opadam i! M aksym alna te m p e ra tu ra  ot<. 8 
st. Dość silne w ia try  południow o-zacho­
dnie i zachodnie.

składa się z kilkunastu wysokich słu­
pów żelbetowych. Nie wiadomo czy w 
tym roku uda się pokryć rotundę ko­
pułą. Ma być ona bardzo cienka i be­
tonowanie jej musi się odbywać przy 
dobrej pogodzie. W najgorszym wy­
padku rotunda otrzyma dach prowizo­
ryczny, co umożliwi podczas zimy pro­
wadzenie robót wewnątrz gmachu.

Na wieżowcu trwają bez przerwy 
roboty przy wykończaniu wnętrza. Do 
wysokości 6 piętra wszystkie pomie­
szczenia są już otynkowane. Do tej 
również wysokości wstawione są szyby 
w oknach. Na terenie budowy zgroma 
dzono dużą ilość płyt piaskowcowych 
i granitowych, którymi będzie wyłożo­
ny wieżowiec od zewnątrz. Nad obrób­
ką tych płyt pracuje kilkudziesięciu 
kamieniarzy. Ogółem na budowie za­
trudnionych jest ok. 200 robotników.

(zg)

O s t a t n i e  w y d a
N akładem  G eb ethnera  i W olffa ukazała  

się nast. k siążka:
WŁADYSŁAW ST. REYMONT — Rok 

1794 — In su rek c ja . Pow ieść h isto ryczna. 
W ydanie V. S tr. 420.

N akładem  Spółdzielni W ydaw niczej 
„W spó łp raca" ukazała  się b roszu rka  p .t.: 

JA K  ŻYLI i WALCZYLI O SWE WY­
ZWOLENIE ROBOTNICY I  CHŁOPI W

S. T P.
Wiktoria ze Strzałkowskich

Jankowska
I voto Falęcka

po ciężkich cierp ien iach  zm arła  dn. 
15.X II 1949 r ., przeżyw szy la t 74.

N abożeństw o żałobne odbędzie się 
w  d n iu  29.KII o. godz. 9-ej w  kap licy  
na Pow ązkach ,po czym  n astąp i w y ­
p row adzen ie zw łok do  g robu  ro d z in ­
nego, o czym  zaw iadam iają  pogrążeni 
w sm u tk u :

W nuczka z m ężem  
32462-1 i p raw nuczka.

RO SJI CARSKIEJ (Zeszyt I. Z S R R — k ra j 
socjalizm u). Cena zł. 20. S tr. 24.,

N akładem  w ydaw nictw a „N asza K się­
g a rn ia " — ukazały  się n as tępu jące  książk i:

MARIA GÓRSKA — T w ierdza Suram - 
ska (Bajki). I lu strow ał Ignacy W itz. Cena 
zł.. 140. Str.. 90.

HENRI BAUS — Mes p rem iers  pas, 
Nouvelle m ethode d e ' fran ca is . Cena zł. 
280. S tr. 304.

KATALOG WYDAWNICTW WŁASNYCH 
(Listopad 134,9) S tr. 48.

S. t P.
Marta Karolina z Gortatewiczów

BOROWSKA
u r. w 1800 r„  opatrzona św, S ak ra­
m en tam i zm arła  dn. 15.XJI 194.9 r. 

w O tw ocku.
N abożeństw o żałobne odbędzie się 

dn . 19 bm . (w poniedziałek) o godz. 11 
w  kościele św . K aro la  B orom eusza na 
Pow ązkach, po czym  nastąp i w ypro ­
w adzenie zw łok na cm en ta rz  m ie jsco ­
wy do  grobu  rodzinnego, o czym za­
w iadam iają  s tro sk a n i:
34441-1 Córka, w nuk  i rodzina.

P o ło w a lu ze m
Kupcy prywatni w jednej organizacji

Ukazało się zarządzenie ministra 
Handlu Wewnętrznego o przymusowej 
organizacji prywatnych przedsię­
biorstw handlowych i usługowych (prał 
nie, restauracje, biura tłumaczeń, ga-

BOLESŁAW
KOZŁOWSKI

handlow iec^ k a s je r  Lab. Kosm. „D ia­
n a" , urodzi. 4.IY.1884, opatrzony  św. 
S ak ram en tam i, po k ró tk ich  lecz cięż­
kich  c ierp ien iach  zasnął w Bogu dn.

15 g ru d n ia  1949 r.
N abożeństw o żałobne odbędzie się 

w  górnym  kościele św. K arola B oro­
m eusza na Pow ązkach dn, 19 bm. (po­
niedziałek) godz. 10 r., po k tó ry m  n a ­
stąp i w yprow adzen ie zw łok na cm en­
ta rz  m iejscow y do grobu rodzin., o 
czym  zaw iadam iają  pogrążeni w g łę­
bokim  sm utku :

Żona, córka, syn, synow a, zięć. 
K 6553-ń w nuki i rodzina.

binety kosmetyczne itp.). Ich wlaścicie 
le będą musieli należeć do odpowied­
niego zrzeszenia, obejmującego wszy­
stkie grupy branżowe.

Dotychczas zaledwie 50 proc. ku* 
piectwa zrzeszyło się — pozostali 
„szli luzem“. Brak'dokładnej ewidencji 
nie pozwalał na należyte planowanie 
odpowiedniego zaopatrzenia i przydzia 
łów dla kupiectwa.

Nowa organizacja zapewni prywatne 
mu kupiectwu odpowiednie miejsce w 
planowanej sieci placówek handlowych 
i usługowych, na terenie Warszawy. 
Zrzeszenie wszystkich zakładów pry­
watnych w jednej organizacji umożli­
wi Zgromadzeniu Kupców skuteczniej 
i szybciej przekazywać polecenia władz 
swoim członkom.

W najbliższym czasie Zgromadzenie 
przedstawi kupcom nowy statut i za­
komunikuje o sposobie i terminie za­
pisów. (bk)

Centrala
Produktów P o u b o jo w y c h  »B aeutil«

PAŃSTW OW E PRZEDSIĘBIORSTW O WYODRĘBNIONE

poszuku je
PLANISTÓW  F inansow ych , INSTRUKTORÓW  Finansow o-R achun- 
kow ych, STARSZYCH księgow ych . INŻYNIERA i TECH NIKA M e­
chaników , INŻYNIERA lub M A GISTRA i TECHNIKA C hem ików , 
PLANISTÓW  w  zak resie  p ro d u k c ji, tech n ik i i h an d lu , TECHNIKA 
budow lanego, KALKULATORÓW , REFERENTA u sp raw n ień  i w y ­
nalazczości, REFERENTA W spółzaw odnictw a P racy , M ASZYNISTKI.

P odan ia  w raz  ze szczegółow ym  życiorysem  należy składać 
w D ziale K ad r C entrali „B acu til" , B artoszew icza 7. K 6523-1

Z jed n oczen ie  E n ergetyczn e
OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO

za tru d n i natychm iast
1. TECH NIKA BUDOW LANEGO z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  na s ta ­

now isko sam odzielnego k ie ro w n ik a  budow y,
2. TECH NIKA BUDOWLANEGO — KALKULATORA.
W ynagrodzenie w /g  um ow y zb iorow ej w budow nictw ie. Zgłosze­
n ie : W -wa, W ybrzeże K ościuszkow skie 41, pokój 245. K 6422-0

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane
ODDZ. IV. IN  ST. Sl ANIT. i ELEKTRY OZ. 
W ARSZAW A, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 213

natychmiast zatrudni
1 IN SPEK TO RA  O szczędności na W ydz. Sanit.
1 IN SPEK TO RA  O szczędności na  W ydz. E lektrycz,
1 REFERENTA Spraw ozdaw czości na Wydz. E lektrycz.
1 REFERENTA Spraw ozdaw czości na W ydz, Sanit.
1 KIEROW NIKA W ydz. P lanow an ia  Sanit.
1 KONSTRUKTORA W arszta tow ego Sanit.
1 KIEROW NIKA N adzoru  Sanit.
1 REFERENTA B. i II. P . Sanit.
1 K IEROW NIKA ro b ó t e lek try czn y ch . T 24860-1

P .  P »  6 *  —  B .  O .  R .
WARSZAW A, LESZNO 26 

ogłasza

p rzetarg  n ieo g ra n iczo n y
na'1 o dgruzow an ie  te re n u  p rzy  ul. Ż y tn ie j .41, 43, 45 i 47. 

O tw arcie  o fe r t  n as tąp i w C en tra li P. P. B. — B. O. R. Leszno 
26 w d n iu  .28 g ru d n ia  1949 r. o godz. 11.

P o d k ład k i o fertow e o raz  in fo rm acje  uzyskać m ożna w  W y­
dziale T echnicznym  P. P. B. — B. O,. R. T 34432-1

Państw. Przedsiębiorstwo Budowlane
ODDZIAŁ V I-ty

WARSZAW A, UL. KROCHMALNA 29

z a tru d n i
INŻYNIERÓW
TECHNIKÓW
KALKULATORÓW .

P odania z życiorysam i sk ładać w  R eferacie P ersonalnym .

Naczelna Dyr. Centrali Produktów Naftowych
poszuku je

W YKW ALIFIKOW ANYCH KSIĘGOWYCH
INŻYNIERÓW
TECHNIKÓW
BIEGŁYCH M ASZYNISTEK .

Zgłoszenia należy  kero w ać  W -wa, R akow ecka 39 pokój n r , 208.

BIURO SPRZEDAŻY
Sprzętu Raiotechraiczneg® i Lamp Elektrycznych

. WARSZAW A, UL. LW OW SKA 9 
ZAANGAŻUJE:

KIEROW NIKA D ziału T echnicznego — b ran ży  rad io tech n iczn e j 
REFFEREINTOW Sprzedaży — branży  r-techniczm ej i lam p żarow ych 
PLANISTÓW
RUTYNIOWLANE M ASZYNISTKI.
Zgłoszenia należy  k ierow ać do Sekcji P erso n a ln e j III  p ię tro
oraz: KSIĘGOW YCH BILANSISTOW
KSIĘGOW YCH.
Zgłoszenia w raz  z życiorysem , do D ziału F inansow ego I  p ię tro .

Centrala Tekstylna Biuro Sprzedaży Wyr. Wełnianych
HURTOW NIA W W ARSZAW IE, UL. CHMIELNA 19 

p oszuku je  sił w ykw alifikow anych  na stanow iska: 
K IEROW NIKA ODDZIAŁU ADM.-FINANSOW EGO 
GŁÓWNEGO KSIĘGOW EGO
PRACOW NIKÓW  ADM INISTRACYJNO-GOSPODARCZYCH 
K W ALI FIK  OWA NYC H Ml AS Z YNIS TEK 
o raz  PRACOW NIKÓW  DZIAŁU HANDLOWEGO 

Zgłoszenia p rz y jm u je  W ydział P erso n a ln y  w  godzinach 9 — 12, 
na IV p ię trze . 6552-1

Zjednoczone Zakłady Przem. Muzycznego
w W arszaw ie, Al. I A rm ii W. P. N r. 3 *

zatrudnią  natychm iast
1. KSIĘGOW YCH
2. HANDLOWCÓW z w yższym  w ykształceniem .

Zgłoszenia kierow ać do R e fera tu  Personalnego. K 6549-1

C entralny
Zarzqd E nergetyk i

P O SZ U K U JE
INŻYNIERÓW , ELEKTRYKÓW , CHEMIKÓW
KSIĘGOWYCH
BILANSISTOW
INSPEKTORÓW  KONTROLI
MASZYNISTEK RUTYNOWANYCH
URZĘDNIKÓW  RUTYNOWANYCH
EKONOMI ST O W.

P odan ia  z życiorysem , opisem  pracy  za wodo we j oraz re fe ­
ren c jam i należy k ierow ać do D ziału Personalnego  C. Z . E, 
W arszaw a, A l. N iepodległości 188 w godz. 11—13. K 6530-1

i i

Samochód »Amfibia K.D.F.«
na ciężkie te re n y , śniegi, z napędem  n a  w odę w bardzo dobrym  stanie . 
Dźwig h y d rau liczn y  do podnoszenia sam ochodów  osobow ych i lekk ich  
c iężarow ych  do sprzedan ia  A uto-R allye, Jag iellońska 2/4. . Tel, 75-04.

TAKIE WYGRANE p ad a ją  oczyw iście u  nas!!!
9-go 1 10-go dn ia  ciągnienia IV K lasy 57 Lot. padło :

500.000 zł. 500.000 zł. n“nrna nr
57832 w w w u j w w  84625

100000 zł. N r. 89764, 100000 zł, N r. 23573, 100000 zł. N r. 25496 i 100000 zł.
N r. 254.93.

P am ięta j o Tw ej n iezm iennie szczęśliw ej K olekturze K  6556-1

H e le n y  W OLANSKIEJ WARSZAWA f A f  
Marszałkowska Efcll

2000 ha różnych terenów  m yśliw skich  nad 
Pilicą, w ydzierżaw i Zw. Sam. 
Chłop, w W arce na w aru n k ach  do 
om ów ienia na  m iejscu . K 6480-1

K o s m e ty c z k a |P. P. »Film  P o lsk i«
»  I ^ r i v m n  \  r  \ t x r  r r  a t  A  n r  t i r  C r*  Th C I I V 1 \  X7T A Th T r  n i A l U

ru ty n o w an a  SZUKA P O S A D Y  
D anuta C iechanów , Skolim ów, P ru ­
sa 14. K 6452-1

Sprzedam y
o k a zyjn ie

M ausera C orda 'na jnow szy  m odel 
C on tinen tała  księgu jącego  e lek tr. 
4-liczniifeowy naj. m odel M ercedesa 
A ddelek trę  4-licznikow ą n a jn . m o­
del A strę  k o n tu jącą  na sta tyw ie 
8-li'cznikową. M ercedesy i R em ing­
tony k sięgu jące . Ja n  Jaw orsk i, 
W arszaw a, C hm ielna 26. K 6548-0

Społeczna Organizacja 
Imprez Artystycznych

„AR TOS”
WARSZAWA,, UL. |M O L N A  16

przyjmie natychmiast
(ty lko  siły  m ęskie)

1 REFERENTA płacy  i p racy  
1 KSIĘGOWEGO
1 KALKULATORA - księgow ego 
1 KONTYSTĘ
Zgłoszenia osob iste: A rtos — W ar­
szaw a, u l. Sm olna 16. 32697-1

Poszukuje się
od 1 .1 .1950 r.

księgowego-planistę
obeznanego ze spraw ozdaw czością. 
W arunki w edług um ow y. Podania 
w raz z życiorysem  i odpisam i 
św iadectw  nadsy łać  do PZGS w 
W ałczu, ul. B ydgoska 16. K 6434-0

CENTRALNY ZARZĄD ROZPOW SZECHNIANIA FILMÓW 
WARSZAWA, UL. PUŁAW SKA 61 

ZAANGAŻUJE NATYCHMIAST:

elektryka-nawijacza na motory
Zgłoszenia osobiste: D y rekcja  T echniczna C. Z. E, F, W arszaw a, 
ul. B elg ijska 5 m. 10. K 6481-1

Z akład  O sied li R obotn iczych
ODDZIAŁ DYREKCJI OKRĘGOW EJ 

w W arszaw ie, u l. S enato rska  37 
Z A A N G A Ż U J E :

TŃŻYNIEROW i techn ików  budow lanych  i in sta lacy jn y ch  
KALKULATORÓW  I RACHMISTRZÓW 
KIEROW NIKA re fe ren tó w  W ydziału P lanow ania 
PRACOWNIKÓW finansow ych , księgow ych i ad m in istracy jn y ch  
WYKW ALIFIKOW ANE MASZYNISTKI.

Podanie z życiorysem  oraz odpisam i św iadectw  składać w pokoju 
N r. 53. K 6496-f

Prasę cierną
(frykcyjną)

do 190 ton kup i H arcerska Tłocznia 
M etalow a, W arszaw a, ul. Ł azien­
kow ska 18/20. K  6551-1

T  §  R  m  ¥
PAPIEROWE
„JAWA*9 3 3 ™ ' #

w różnych w ielkościach sprzedaż 
C entr. Spółdz. P racy , G ró jecka 3.

SREBRA STOŁOWE 
DYWANY PERSKIE

poleca »TEHERAN«
WARSZAWA, HOŻA 48. K 6203-1

Za terminowy druk ogłoszeń nie odpowiadamy

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
NIERUCHOMOŚCI

AlAi) O kazja! Dom czynszow y, n o ­
woczesny, n arożn ik  przy  ulicy  G ro­
chow skiej, trzydzieści pięć izb, 
s ta n  doskonały  sp rzeda  n a ty c h ­
m iast za pó łto ra  m iliona. Ja n ik o w ­
ski, M arszałkow.sk,  85—3. tk  6381-0
A) W illę do rem o n tu , M okotów  
oraz 1/2 willi w rem oncie  sprzedam  
zdleeydo w antę. N ow ogrodzka 42
K rę ż e l .__________________ T 11285-0
A) W illa jednorodzinna  1 dwiurodzin 
n,a now a, w olna, lin ia  O tw ock, 
sprzedam  zdecydow anie. Now ogrodz
ka 42, K rężel____________ . T 11287-0
K upię w iększy te re n  6©0O — 20000 
m. kw . Św ider, K om orów  lub linia 
Ożarów. N ow ogrodzka 42 K rężel. 
Otwock. Willa trzy izbow a. W olna. 
Ł adny  ogródek, okazy jn ie  sprzeda 
M ierzejew ski. N ow ogrodzka 18a.

K  6133-0

HANDLOWE
AAAtA) M eble kom plety  p o jed y n ­
cze szafy, s to ły  k rzesła . O kazja: 
p rzedw ojenny  p iękny  g ab in e t .o rze ­
chow y. Dom i S p o rt B racka_22._
A AA) A ry tm o m etry  — m aszyny  b iu  
row e pow ielacze — kase tk i. W ar­
sz ta ty  napraw , S ylw eriusz Credo, 
M arszałkow ska 59 W ejście od Ko- 
szy.kowej. *K 6325-0
A A A) T eodolity , sp rzę t m iern iczy  
sprzedaż, kupno , n aw et uszkodzo­
nych, inż, Czerski, W idok 26.
______________ _______________ 39995-0

AA) M aszyny b iurow e kupno , sp rze­
daż, napraw a. Ja n  jtfw orski, W ar­
szaw a C hm ielna 26. K 6304-0
A) Meble b iu row e mieszka,niclwe:
szafy, tapczany , k rzesła .' sto ły . Po-
znańsko-W airszawska Spółka M eblo­
wa Z łota 73. K 618.9-0
A) M eble.!! K om plety , sz tuk i po je­
dyncze, tap -zan y , Ciężkow ski, O.col 
n ik  l la  rog  O rdynack ie j. K 6i8t> 0

K upię odkurzacz i ch łodn ię ele- 
tk rycżną .Tel. 440-48. T 34451-1
K upujem y sreb ra , w yroby  złom, 
m onety  spalone „T eh eran "  Hoża 4S 

K 6199-9
L inoleum  kup ię  n a ty ch m ias t każdą 
ilość. W -wa, ul. K azim ierzow ska 75 
Wy tw ó rnia M ebli, tel. 436-05. 34334-0 
I.eicę (Fed> n a ty ch m ias t sp rzedam . 
N aru tow icza 5 pok. 848 w ieczorem .
Lokal na w arsz ta t m agazyn  Ś ró d ­
m ieście 300 do 600 m . kw . K oszy­
kow a 49 m . 16._____  T 24865-0
M aszynę d o  szycia bębenkow ą sprze 
dam . P ańska  46—5, fro n t. T 34444-1 
M aszynę „S in g era"  bębenkow ą, za ­
raz  sprzedam  tanio! P oznańska 13
— sześć._________ _______ _ T 34397-1
M aszynę dam ską sp rzedam . K ro ch ­
m alna 57 m . 9. P rząd k a . T 32400-1 
M aszyny b iu row e — k asy  re je s tr a ­
cy jne . W arsz ta ty  n ap raw . K upno— 
Sprzedaż Ja n  C aputa, M arszałkow ­
ska _6.______________________ K 6254-0
M eble: stó ł 1.300, k rzesło  300, szafka 
5.900, zydle, s to lik i, łóżko 4.000. K re ­
densy , fo tele  sp rzed a ję , k u p u ję . 
M okotow ska 44. L uśn iak . T 34262-1 
M eble, szafy tapczan y  sto ły , krzesła 
am ery k an k i b iu rk a . M arszałkow ska
74_w podw órzu._   _______T  24863-1
Meble tam że  poniem ieck ie  z akcji 
renow acy jn e j d la  św ia ta  p racy . Sza­
fy, k redensy , b ie liźn iark i, kom ody 
od 5.COO B urzyńsk i i  S -ka T rzech 
K rzyży 8, II  podw órze. T 34252-1
M at»cykl BMW 2C0 k ard an o w y  sprze 
dam . W ilcza 39 G araż, podw órze.

CENTRALNA
Księgarnia Rolnicza S a m o p o m o c  G h ło p s k a «

W WARSZAW IE, A LEJE  JEROZOLIM SKIE N r. 63
o g ła s z a

PRZETARG OFERTOWY
na sprzedaż sam ochodu osobow ego m ark i O pel-Super, k tó ry  oglądać m o­
żna w garażu  p rzy  u l. G ró jeck ie j 12 do dnia 21 bm . w godzinach od 8 12. 
O ferty  w  za lakow anych  k o p e rtach  sk ładać należy  do dn ia  22.12 b r . do 
godz. 16-ej w  siedzibie Spółdzielni pokój N r. 10. w p łacając  jednocześnie 
do K asy C en tra lnej K sięgarn i Rolniczej w adium  w  w ys. 5 p roc. ceny 
o fe ro w an e j. O tw arcie o fe r t  n astąp i w dn iu  22.12 br. o godz. 11-ej. Spół­
dzieln ia zastrzega sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  po­
w odów , ja k  rów n ież  dow olny wTy bór o fe re n ta . 34252-1

A) M ęble!!! K om plety , sz tuk i po je­
dyncze. Tapczany, am ery k an k i— 
C iężkow ski-N apieraj, M arszałkow ­
ska 108. K 6187-0
A) M eble! K om plety, sz tuk i po je­
dyncze A m erykanki. Ciężkowski 
M arszałkow ska 78 (podwórze).
____________________________ K 6185-0

B ry lan ty , b iżu teria , sreb ro , zegarki. 
K upno, sprzedaż. Nowy Św iat 48.
N ow ak. ___________________ _K_5615-0
Chłodnice do sam ochodów , c iągn i­
ków, nowe, rep erac je , w ym iana
S enato rska_  33. ___   39897-J)
F ia t 1100, stan  idealny , sprzedam . 
Żelazna 34, p racow nia czapek.
F ira n k i ręczne., sia tk i g ładk ie  t a ­
n io — pracow nia. M arszałkow ska 91
(podw órze).   24682-0
F ° rte p ia n  „B lu th n er"  p ierw szorzęd ­
ny stan  sprzedam  okazyjnie . N iem ­
cew icza 9 — 111. T  34256-0
F o rte p ia n  M uhibach k ró tk i s tan  
p ierw szorzędny  niedrogo. C hm ielna
5 — 7 . ______ ________________ 32695-1
Fotel d en tys tyczny  sprzedam  ta­
nio w iad . W aszyngtona 55 m . 9. 
G araż z b lachy, sprzedam . W iado­
m ość: B erezyńska 17 m . 5 godz. 18.
Kasy pancerne, k ase tk i, szafy . D- 
tw ieran ie . W arszaw a, Pankiew icza 
4, sklep Pałaszew ski. K 6219-0
K ołdrę puchow ą p iękną sprzedam . 
K rzyckiego 5-7 — 6 od F iltrow ej 
przed R aszyńską. 32656-1
K om presory chłodnicze sprzedam . 
P iękna 16 m. 22 godz._10 — 12. 
K redens, se rw an tk ę  sty low e sprze­
dam . R akow iecka 45—22, godz. 18— 
20. ' 34443-1

dni

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT KOMUNIKACYJNYCH Nr 1, ODDZIAŁ 3 

w Warszawie, ul. Chałubińskiego Nr 6a 
OGŁASZA PRZETARG NA ZWÓZKĘ MATERIAŁÓW
T;.foi •; można ''•trzymać w Wydz. Techrt. codziennie do

_ , - V, S- (TbO-f)1 70-go grudnia g o d z . 14— 1, yoa.. v . k  °  v

K redens dębow y, szafa, kom oda, 
s tó ł sprzedam . Ż uraw ia 32 — 19. 
K upię szafę trzyd rzw iow ą m acho- 
niow ą. O ferty  ,,W anda" Im p et K ru ­
cza 48. 32676-1
K upię sita m echaniczne do p udru  
,.BF,BE". Ka*£vański, Sosnowa
osiem  , _ -5566-C

N aty ch m iast zakup im y  w iększą ilość 
beczek żelaznych. Zgłoszenia: W ytw, 
Chem. „T e tra" , S re b rn a  16.
____________________________T  34433-0
O kazja z pow odu rozw iązan ia  spółki 
sp rzedam y p ro d u k c ję  nożyczek m a- 
n icu row ych  z m aszyną, p rzy rz ąd a ­
m i i su row cem  lOO.CW Nadtwsiśl-ań-
sk a 29 m . 5 . _____________T  23916-1
O kazja! — W yprzedaż: Obrazów 
D yw anów  — P orce lan y  — M ebli — 
A ntykw aria t, P oznańska 17.

39487-0
O kazyjnie sprzedam  syp ia ln ię  no ­
w oczesną „złota b rzoza", p iękny  
gab inet, k red en s pokojow y, lodów ­
kę dom ow ą czynną, „E lek tro lu x “ , 
stoły, fo telik i, lu s tro  duże. P lac 
G rzybow ski 10, m . 28. T 34259-1 
O kazyjnie sprzedam  fu tro  łap k i k a ­
raku łow e. W ilcza 29 — 1. 34379-1
O pel-O lim pia. K abrio le t, s ta n  d o ­
skona ły  fab ryczny . F ra n cu sk a  3/2.
P atefon , a d ap te r , w zm acniacz z a ­
płacę w ysoką cenę. P e rfu m eria , 
Polna 46. T 34867-1
P ian ina p ierw szorzędnych  firm  za­
gran icznych  po cenach  p rzy stęp ­
nych . Zgoda 6—3. 32364-0
P ian ino  zagraniczne, k rzyżow e, stan  
dobry , sp rzedam . P lac G rzybow ski 
10, m . 28. T  34260-1
P ian ino  zagran iczne  krzyżow e sprze 
dam  bardzo itamio. L ipska 30 — 6 
P ian ino  k u p ię  lub  fo rtep ian . Poz­
nańska 3 — 16 (poprzeczna ofi cy ­
tr aj.________ _________________ K J3542-1
Pianino krzyżow e czarne okazy jn ie  
n a ty ch m iast sprzedam . G rochow ska
267 — 13.________________T 32389-1
P ianino krzyżow e pierw szorzędnej 
firm y  sprzedam  tanio . N ow ogrodzka
46 — 12._______ ;___________ T 3_4423-l
P ły ty  — kupno, zam iana. „N ow ość" 
n a jtan ie j. Patefony . Zakrzew ski, 
M arszałkow ska 79, podwórze-. 246688T 
Sam ochód osobow y Oppel—Olimpia 
s tan  p ierw szorzędny  sprzedam y. 
W iadom ość: Emilii P la te r  20—8.

34343-0
Sam ochód ciężarow y Skoda 4 tony 
po genera ln y m  . rem oncie cena d o ­
stępna. W iadom ość Żoliborz Sło­
w ackiego róg K reehow ieckiej b u d ­
ka przy  Jaskółce. T  34420-1
Sprzeda: P ian ino  Sellerce dla znaw ­
ców stan  p ierw szorzędny. "Wiado­
m ość: R ozbrat t? m  3. od i«.

Składu u rządzen ie, doły  w ap ienne 
siła światlo^W ctaa pórńiesżczcńta' dćf- 
po-wiednie na in te res  "przewozowy 
p u n k t p ierw szorzędny  odstąp im y po 
wód likw idacja  spó łk i. -Wiadomość 
G rójecka 42. zgłoszenia 16 — 18. 
Sprzedam  M ereedes^y^ lT iL ^G rzy"- 
bow ska 73. T  34390-1
Sprzedam y sam ochód „ T a tra "  sa ­
n ita rk a  4-ka. siln ik i: ChevroIet, Opel 
KDF, o raz  dużą ilość części sam o ­
chodow ych now ych i używ anych. 
W iadom ość, W arszaw a, M arszałkow ­
s k ie j .  2 4_^: „L hm strarf_______ 32688-1
Stołowy now oczesny p ięk n y  orzech 
k aukask i, fo tel gdański stó ł krzesła 
sp rzeda m . Hoża 11 — _14. 32439-1
Stopnie m arm u ro w e  b iałe  lub klaU- 
kę schodow ą m arm u ro w ą  kupim y 
do ro zb ió rk i. P rzecław sk i — O św ię­
cim ska _5J T 24870-1
Sypialn ia g ab in e t w  bardzo  dobrym  
stan ie  oraz tapczan, łóżko fo te le  do 
sp rzedan ia  K oszykow a 79a k la tk a  
D _m . 38_godz. 17 — l ”. T 24872-1
S ypialny  jasn y  sprzedam . M okotów, 
W rotkow a 10 Róg M edalińskiego i 
A n d rze ja _ B o b o li. Autob.us 111. 
Szafy, k red en sy  k u ch en n e  "" m ożna 
nabyć w sto la rn i. O grodow a 59.
Taksów ka całość książka 4 m iesiące 
G ró jecka 15 K arp iń sk i. T 34410-1
Tarcze filcow e, a n o d y  niklow e, ku- 
p im y N ik łow nia , Cicha 6 podw órzu.
Udział odstąpię  tan io . K rosna  m e ­
chaniczne na jedw ab  1 baw ełnę. O- 
fe r ty  „T ka ln ia"  Im p et K rucza 48.
Z akład  fry z je rsk i sp rzedam  n ied ro ­
go. Z ąbkow ska 35, T 24846-ł
Z iindapp 350 k ard an , sp rzedam . 
O glądać: M arszałkow ska. 23, garaż, 
cd 14-ej. T  34430-1

PRACA ZAOFIAROWANA
Do ap tek i w m ieśc ie  pow iatow ym  
woj. O lsztyńskiego po trzebna siła 
fachow a żeńska. O ferty  pod „A pte- 
k a " B iu ro  Ogłoszeń W iejska 14. 
F ab ry k a  M aszyn T yton iow ych  
,,A via“ z a tru d n i 3-ch księgow ych. 
Zgłaszać się  z p odan iem  i życio ry ­
sem , W arszaw a, ul. S iedlecka 47. 
W ydział P ersonalny . T 23922-1

PRACA POSZUKIWANA' « * . —*i aL s .a -mi ,
H andlow iec, dw udzies to le tn ie  d o ­
św iadczenie, znający  b ranżę  tech ­
niczną i inne, języki. : księgow ość 
poszukuje sam odzielnej p racy . N a j­
chętn ie j in s ty tu c ji, m ogącej dać 
m ieszkanie. O ferty : „P raco w ity "  
B iuro  Cgtsozeń, Targow a 67.

NAUKA
K ursy  B u c h a lte ry jn e  dla p o czątku ­
jących , zaaw ansow anych. Nowy 
pian  kon t. Księgow ość p rzem ysło­
wa. K alku lac ja . B ilansoznaw stw o. 
P lanow anie  przem ysłow e, f in an so ­
we. P raga. Szeroka róg F lo ria ń ­
sk ie j, g o d ż .. 17—-20. 3232S-0
K ursy  stenografii, p isan ia  na m a ­
szynach.- , P rzygo tow an ie  szybkie, 
g run tow ne. Ż uraw ia osiem.
Tańców k u rs  przyspieszony. Ćw i­
czenia w yrów naw cze. P oradn ia 
P ańska  6—2 przy  W ielkiej.

LOKALE
A) K upię 2 pokoje z w ygodam i — 
M okotów. P ilne . N ow ogrodzka 42. 
K rężel. _______ T 11288-1
A) Uwaga na gw iazdkę m ieszkanie 
dw upokojow e. w ygody prom esa 2 
w olne ..sprzeda . w łaściciel. Saska 
K ępa, W alecznych 45—1. T 34404-1
A) ’3, 2, jednopokojow e, kuchn ie ,
łazienki polecam  poszukuje Nowo-
grodzka 4 2 / j . ' __________ T  11289-0
A m basada w y n ajm ie  w illę lub  kil- 
koizbow e m ieszkan ie w W arszaw ie. 
G araż pożądany , nie je s t w a ru n ­
kiem . K oszykow a 18. T 34458-1
Dwa poko je  k uchn ia , sk lep  na w a r­
sztat, zakład  za rem o n t w olne. 
H rubieszow ska 7—1, p a rte r.
D zierżaw y sklepu z pokojem  ce n ­
tru m  poszukuję. M arszałkow ska. 108 
pokój 28, I p iętro . 32373-0

P ie lęg n ia rk a  sam odzielna z r e fe ­
ren c jam i po trzebna do półrocznego 
dziecka. W iadom ość: M arszałkow ­
ska 97a, sk lep  z m ate ria łam i przy
Now ogrodzk iej._____________ T 24854-0
P o trzebna gosposia do  dw ojga~osób 
i dziecka. G rochow ska 281 — 22.
P o trzebna gosposia sk ro m n y ch  w y­
m agań  lubiąca dzieci. D om ki F iń- 
skie< W aw elska . kol. VI 19 dom .
P otrzebna zaraz do m ałego gospo­
d arstw a. dziecko  trzy le tn ie . Sm olna
11 — 19._____________________ 32455-1
P otrzebna gosposia na p rzychodnie 
dw óch osób dzieckiem . Polna 44̂ —16
od_gOdz._12. ________________ 32684-1
P ° trz eb n a  gosposia lubiąca dzieci, 
w aru n k i dobre . Polna 4<ł m . 51.
P o trzebna sam odzielna pom oc d o ­
m ow a. Em ilii P la te r  8—31. T  34448-1 
P o trzebna w ykończarka pończoszni­
cza. O ferty  :„W ykończarka“ B iuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. T 34261-1 
P o trzebna pom oc dom ow a n atych - 
m iast. P olna 24, m . 4. T  34442-1 
Potrzebny  k sięg o w y -re fe ren t do™pro 
w adzenia rachunkow ośc i m agazyno­
w ej. T ea tr „S y ren a" , L itew ska 3.
R ysow nik p o trzeb n y  natych m iast, 
d o b re  w arunki. O ferty  . „D obry", 
B iu ro  Ogłoszeń, W spólna 50.
____________ _______ ________ K 6541-0
Szef działu  -ogólnego znajom ością 
języ k ó w . poszukiw any. O ferty  
,,E xport‘‘i Im pet K rucza 4-8.

•_________ . _________ T 33983-0
W ychow aw eafczyni) do chłopca 9-le- 
tniego_ 3—4. godz. p rzed  południem . 
poszukiw any. S talina 16/10. T 34454-1 
Z a tru d n im y  b u chalterów  bjlarisiśtów  
in s tru k to ró w  finansow ych  p lan istów  
sta ty s ty k ó w  . m aszyn istkę  sp ec ja ­
listów  w łókienniczych odzieżow ych 
d rzew nych  R eflek tu jem y  na siły 
w ykw alifikow ane. Zgłaszać się CSI 
Oddział W arszaw a G rochow ska 326.

Inżjłn ier pow ażny na stanow isku  
poszukuje um eblow anego n iek rępu- 
jącego pokoju . O ferty : „Solidność" 
B iuro  Ogłoszeń, M arszałkow ska 3/5. 
Jć d en  — dw a pokoj-e, k uchn ia , wy 
łączone, linia otw ocka, poszukuję. 
O ferty : „32674" Im pet, K rucza 48.
K u ltu ra ln e  m ałżeństw o córeczką, 
gosposią poszukuje p iln ie  sam o­
dzielnego m ieszkania w ygodam i (ja 
ko sublokatorzy) na okres jednego 
roku , w zględnie in n e  p ropozycje. 
Czynsz z góry . C hm ielna 5/12, tel. 
814-76, od 18. T .24864-0
L ekarz poszu k u je  pokoju . N a jc h ę t­
n iej na M okotow ie. O ferty : „34386"
B iu ro_Ogłoszeń, M arszałkow ska 3/5
Lókal uży tkow y w  okolicy  Poli 
techn ik i, s tanow iący  labo ra to riu m  
chem iczne, p rzystosow any  do ce 
lów desty lac ji, odstąp im y, W iado­
m ość od poniedziałku  tel. $-28-59. 
L okalu  fabrycznego  lub m ieszk a­
nia trzy  — czteropokojow ićgo na 
cichy przem ysł za w ysokim  ko- 
m ornam  poszukujem y. O ferty  sub 
„K osm etyka", B iuro  Ogłoszeń, P ie- 
tra szek, W spólna 59. K 6513-0
M ieszkania now oczesne w yłączone, 
odbudow ane, wolne, odbudow ie, 
w szystk ie dzieln ice, poleca B iuro 
Z leceń Z łota 8. K j 6548-1
Pokój n iek ręp u jący  w d o m j  m u ­
row anym  na linii O tw ockiej od- 
na jm ę. O ferty  „K om orne" B iuro 
Ogłoszeń, P oznańska 38. T 34254-1 
Pół sk lepu na M arszałkow skiej do 
w ydzierżaw ien ia . Z baraska 7—4 
g o d z ^  19.30_—_ 20.30. _ T  34257-1
P oszukuję k aw a le rk i w ygodam i — 
zw rócę rem o n t lub p ięć la t z góry. 
O ferty  „ Je rz y "  Im pet, K rucza 48.
P oszukuję sk lepu lub lokalu do 
w ydzierżaw ien ia  okoli Ca M arszał­
kow skiej lub N ow y Św iat. P o śre ­
dn ictw o nie w ykluczone. Telefon 
8-13-5*7 gbdz. IV—31. 32666-1
P oszukuję ^pokoju™u samotnej™os<> 
by. O ferty  ..D om ator", C zytelnik 
M arszałkow ska 3/5, B iuro  Ogło-
s z e ń .  .      J  34345-1
Poszukujem y zaraz garażu  na sa ­
m ochód osobow y, m ożliw ie śró d ­
m ieście. f irm a  Janasz, M okotow ska 
51/53 m. 26, te lefon  8-87-95.

Sam otny na stanow isku poszukuje 
pokoju. O fe rty :; W arszawa. B iuro  
Ogłoszżeń M arszałkow ska 3/5.
Sklep do odstąpienia , zw rot kosz- 
tów. p iekarn ia . P ie rack ięgo 21. 
Składy, m agazyny na 30 wagoiićw. 
Wolska 21, odstąpię . 34393-0
S uterenę  przem ysłow ą w ynajm ę. 
W iadom ość: Saska pięćdziesiąt czte  
ry , dozqrca. 32378-1
Zam ienię 3 pokoje kom fortow e 
Łódź cen tru m  na m niejsze W ar­
szawa. O ferty : „34302" B iuro  Ogło- 
sz£ii,_ M arszałkow ska 3/5. 34393-0
Z am ienię na trzy  pokoje sk lep  n a ­
rożny z pokojem  telefonem  do tego 
pokój z kuch n ią  w tym  k o ry ta rzu  
telefon 64-67 od godziny szóstej wie 
ozorem . T 23224-i
Z am ienię  2 pokoje z kuch n ią  now o­
czesne w śródm ieściu  W arszaw y na 
dom ek jednoro d z in n y  pod W arsza­
wą dopłacę. O ferty : „1326“ Im pet, 
K rucza 48. 32690-1
Z am ienię lub odstąp ię  na 1—2 po­
ko je W arszawTa (lub okolica) lu k su ­
sowe 3 poko je  cen tru m  B ytom ia, 
telefonem , ew en tu a ln ie  m cblark i. 
O ferty : „.Luksusow e", Poznańska
38__B iuro__Ogłoszeń. T 32329-1
3 pokoje spółdzielcze na w łasność 
sprzedam . 3 M aja 14, dozorca.

RÓŻNE ’
A) Cerow anie sztuczne, farbow an ie  
p ran ie  g a rd ero b y  fu te r, pelis, k ap ­
ców, odśw ieżanie k raw atów . O dna- 
w ialnia gard ero b y . Łopusk Hoża 41 
________   24697-9
A rtystyczna C erow nia garderoby , 
odśw ieżanie kapeluszy, k raw atów . 
„N orm a", Z ąbkow ska 16.
___________ K 6221-0
K rynica. P en sjo n a t „Jazoga" czy n ­
ny, telefon 109 p rzy jm u je  zam ó- 
w ienia na św ię ta . 32425-1
N agroda. 14.XII zaginął w ilk a lza­
cki, okolica M ianow skiego 16. Zgło­
sić pod pow yższy ad res lub telefon 
411-63, w ysoka nagroda. T  34414-0 
N arty , łyżw y sank i, oraz wszelki 
sp rzę t zim owy od w ytw órców , o- 
raz  osób pi’yw. zakupi o fe ru je  
Leszczyński — Milewska.* Mokon.-w-
sk a 61._______ ________________K 6473-0
N ow ootw arta odśw ieżaInia g a rd e ro ­
by, sztuczne cerow an ie  n cow am e, 
przeróbki. Nowy Św iat 42.
________________________  K 6225-9
O w czarka podhalańskiego p ięc io ­
m iesięcznego sprzedam  tanio. K or- 
d eck iego 31—1, Gro ch ów'. 32447-1 
P rzyb łąkała  się  .“szkocki te r r ie r "  
czarna, strzyżona. W iadom ość: Pu- 
laiwska 24B sk lep  M ieszkow ski.
Sprezdam  sukę Spaniol N oskow ­
skiego 16 m. 15, P io trow ski. N ie­
dziela ca ły  dzień . 34882-1

LEKARSKIE
A AA) D októr Schoenm am  S pecja­
lista płciowe (zaburzenia), w ene­
ryczne  od 12—15 Jerozolimskie 3, 
wieeżorem F ra n c u sk a 3. T 14159-0 
AA) Dr. m ed. M arczew ską W tne- 
ryczne, skórne. Marszałkowska 60, 
9— U, 4—6. 24973-0
A) D októr k .  E1 i a szew* icz^ Ak u s ze - 
ria — choroby kobiece — przepro­
wadzi! Sie: Nowogrodzka 18—4.
D oktorzy Z °fia  Feliks R ostkow scy,
M okotow ska 51. L eczenie chorób 
włosów, skó ry , w enerycznych , ko ­
sm etyka . Zaw odow e K ursy  K osm e­
tyk i, M asażu Leczniczego S p o rto ­
w ego.______ ______________ _ K 6182-9
D r. B iernacka. C horoby włosów , 
skóry . W ene£yczne. Sm olna 34, 5—6 
Br. m ed. R. K roszczorow a, cltoro- 
by kobiece, A kusaeria . M azowiecka
4.______________________________32C34-0
Dr. m ed. W ojciechow ski, S pecjali­
sta skórnych , w enerycznych , plc.o- 
wych. S iko rsk iego 37, 2 — 6. 32633-0
Dr. R a ta j - Z urakow ska’ skory , 
włosów, w eneryczne kobiet. K ru ­
cza 47-A (przy Jerozolim skich), 
12—1, 3—6. K 8498-0

B-95761
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RYNKU W końcu grudnia „Goplana"

rozpocznie sezon opery w Warszawie
Jeszcze jedna przebudowa sali „Ro- , dowania Teatru Wielkiego. Sama sce- zonie, opera Żeleńskiego „Goplana", 

ma". Poprzednio, jak widzowie pew- ; na również zyskała. Przybyło jej świa j Zagra ją całkowicie odświeżony ze­
nie pamiętają, orkiestra siedziała bez- j teł, poprawiły się urządzenia techni- spół. Dyr. Górzyński postarał się o 
pośrednio, przy pierwszym rzędzie, na j czne. Artyści i chór otrzymali naresz- sprowadzenie z Poznania solistów: Sta 
tym samym poziomie, co. krzesła, od-J cie garderoby. Zużytkowano na nie nisława Roya, który będzie śpiewał 
dzielona od nich tylko balustradą In- | wolne pomieszczenia w podziemiach. Kirkora, Franciszki Denis-Słoniewskiej 
strumenty, szczególnie blacha, zagłu- j Garderoby będą zradiofonizowane i po (wdowa) i Marii Sowińskiej (Alina), 
szały głosy solistów. Widoczność z I łączone mikrofonami ze sceną i z in- Partię Balladyny śpiewać będzie mło- 
rzędu, wskutek wysokiej sceny, była spicjentem. da śpiewaczka z Wybrzeża—Fołtynów-
bardzo zła. I Wolne pomieszczenia w podziemiach na, chochlika — Krystyna Kostalów-

__ r__ __________  __r ____   ( Obecnie, za radą dyr. Górzyńskiego,1 wykorzystane zostały również na pra- . na. Wreszcie z sił stołecznych wystą-
ry m ' = łukły się ta lerzyk i lub ta lerze, po- ! nhniżnnn scpne nrawip n n ó ł mptra i’ cownie kostiumowe i dekoratorskie, : pią Brenoczy, Bolechowska i Szópski.

i.> « ,’ i e r  k n r i r n  r a ł p e o  s e r w i s u  w * e  . _  i .u ’ . . .  ___i _______  „  • _ -  • i_ .  •   i __ ■ nr  t  i _ : _  x „ :  „ i  / - . . „ u

W IĘCEJ MIĘSA BONOWEGO 
W tygodniu  przedśw iątecznym  zostaną 

zwiększone p rzydziały  m ięsa i w ędlin  dla 
posiadaczy bonów . Na bony rodzinne w y­
daw ać będą sklepy po 2 kg m ięsa i kilo 
w ędłta , dla sam otnyclf po k ilogram ie m ię­
sa i w ędlin .

NA SZTUKI, NIE NA TUZINY 
Ł atw iej nabyć w W arszawie serw is na 

£4 osoby, niż pojedynczy ta lerzyk  lub 
m iseczkę. W PDT na Z łotej oraz w dzia­
łach  y/>kła i porcelany sklepów  spó łdzie l­
czy .& nie ma w yboru  n a jb a rd z ie j poszu­
k iw anych  sztuk fajansu  lub porcelany. 
M ożna je za to o trzym ać bez trudności, 
po  wyższych cenach, na bazarach i w i 
sk lepach p ryw atn y ch . G ospodyniom , któ-

downi, nie zasłania widoku sceny.
„Roma" coraz bardziej przystosowu­

je się do potrzeb opery, która będzie 
się w niej mieścić az do czasu odbu-

Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA

Posąg Wieszcza stanie na cokole
u ; 5 rocznicę ostuobodzema Warszaiuy

Dolna część posągu Adama Mickie­
wicza, podzielonego na dwa fragmenty, 
zostanie przewieziona na Krak. Przed­
mieście 20 hm., górna — 21 bm. Na co-

p S i  uipołe?znPionym aimb p ^ $ £ a n i e  , „wykonano' kanał" dla orkiestry! Ba  ̂j które dotychczas mieściły się na ko- 
pojM łynczych sz tuk  w sklepach p ryw at- j lustrada, oddzielająca muzyków od w i! rytarzu. 
nycb . N iestety , me każdego stać na jedno 
lub drugie,

„PONURY TOWAR**
W e w czorajszym  „ te le fo n ie” po ruszy li­

śm y  spraw ę b raku  białych nici w sk le­
p ach  spółdzielczych przy rów noczesnej 
obfitości — czarnych. Podobnie k sz ta łtu je  
yie spraw a pończoch dla dzieci i m ło­
dzieży.

„K to  w padł na p o aury  zaiste pom ysł 
p ro d ukow an ia  dla naszycia dzieci — czar­
nych  pończoszek? — pisze do R edakcji Czy 
te in  czka J.W . z ul. O leandrów . — Innych 
w sklepach uspołecznionych nie ma? P rz e ­
cież czarny kolor je s t tru d n ie jszy  do o trzy  
m an ia  orzy  farbow an iu  i droższy niż np. 
brązow y, pop ielaty  czy beżow y” .

SEZON W PEŁNI
O ty m , że św ię ta są już blisko św iad­

czą m. in. w yrasta jące  na ulicach W ar­
szaw y budki z ozdobam i choinkow ym i,
(budki takie pow sta ły  już w okolicach 
W spólnej i M arszałkow skiej, na P radze 
p rzy  u). Ząbkow 'skiej i Targow ej) oraz 
zw iększone za in teresow anie publiczności 
tow aram i kolonialnym i, W poniedziałek  
u każą  się w sprzedaży rodzynk i, m igdały  
o raz  m ak  i śliw ki suszone. (Sklepy WSS 
o trzym ały  40 ton  śliw ek b u łgarsk ich  i k i l­
kanaście  ton m aku  z Poznania),

MASŁO „SPA D A ”
T rudności w zaopatrzen iu  ry n k u  w ar- 

sław sk iego  w kasze zostały u sun ię te , Do 
m agazynów  nap ływ ają  system atyczn ie  no­
we tra n sp o r ty  kaszy jęczm iennej (osta­
tn io  nadeszło ponad 60 ton  dla WSS) oraz 
kaszy m anny. Również lepiej k sz ta łtu je  
się obecnie sy tu a c ja  nabiałow a. Dzięki in ­
te rw en c ji C entrali M leczarskiej, zao p a tru ­
ją c e j  ry n e k  bez p rzerw  w zw iększone o 
20 proc. ilości m asła m leczarskiego, spa­
dły ceny m asła osełkow ego do 850 zł.
.Zniżka U zasługuje na szczególną uw agę, 
gdyż p rzypad ła w n ajgo rę tszym  okresie 
p rzędów lątec zn y m . {i)

7 G ospód L u d o w y c h  i 1 P O I
O iuiarcie 21 grudnia

Ten ostatni będzie śpiewał partię Grab 
ca na przemian z Granowskim.

Próby „Goplany" dobiegają już koń­
ca. Operę reżyseruje Teofil Trzciński,

. . , . ,. , , . były dyrektor teatru krakowskiego,
W tak przygotowanej sali będzie dekora/ je projektował Wacław Boro- 

wystawiona, jako pierwsza w tym se- wy> Premiery należy się spodziewać w
końcu grudnia br.

W OSTATMEJ CHWILI
Tegoroczny sezon operowy rozpoczy­

na się z dużym opóźnieniem, które 
spowodował konkurs chopinowski. Kon 
cert i uroczystości uniemożliwiały od­
bywanie prób, które dopiero od nie­
dawna można było prowadzić solidnie.

Przebudowa sali również nie ułatwia 
prób.

Na pytanie, dlaczego tak późno, mo­
żna odpowiedzieć w krótkich słowach: 

_ . , , brak kredytów. Trudności w uzyskaniu.
Prace przy posągu W leszcza są już pieniędzy są tu główną przyczyną, 

na ukończeniu. Część dolna posągu wraz ; Qdyby nie to, roboty można by wyko- 
z podstawą, znajdująca się w firmie; nad latem.
B-ei Łopieńskich, jest obecnie pokry-1 Obecna przebudowa „Romy" nie 
wana patyną. W zakładzie Chojnow-; jes  ̂ ję g ^ g  ostatnia. Dyr. Górzyński 
skich, na ^olcu wykończana jest górna projektuje jeszcze pogięoieme sceny 
częsc postaci. Element środkowy, dla lepszego przystosowania jej do po-

Przystanek pod dachem 
światła na Brackiej

Ruch w Warszawie coraz bardziej 
się usprawnia. Po Nowym Świecie, 
który pierwszy otrzymał sygnały 
świetlne, przyszła wreszcie kolej na 
skrzyżowanie Brackiej z Alejami. 
Wprawdzie stoi tu jeszcze milicjant 
(zdjęcie obok), lecz już za nim wyra­
sta wygodna budka, z której niedługo 
będzie można otwierać i zamykać ruch 
przekręceniem kontaktu.

i

kół posąg będzie wciągnięty w czę­
ściach, potem dopiero nastąpi montaż. 
Ostatnią zmontowaną częścią będzie e 
wa ręka. Odsłonięcie pomnika nastąpi 
17 stycznia, w piątą rocznicę oswobo­
dzenia Warszawy.

w i
7 ,

m

wiosnę. (Ibis)

Zamiast przyfabrycznych -  dzielnicowe
/ u i jksza się ilość 1 »|akość« żłobków

7 wielkich Gospód Ludowych otworzy 
21 grudnia PDT dla uczczenia 70-lecia
urodzin Józefa Stalina. Największa z ^_______  ^
Gospód zostanie otwarta w Warszawie czący dwa człony posągu został dziś I trzeb opery. Prace mają się zacząć na 
w hotęlu „Bristol", poza tym 2 w Kra- rano ostatecznie dopasowany. Zmonto- 
kowie (u Wierzynka i Pollera), w Szcze ; wanie tego fragmentu z górną częścią 
cinie (gospoda-kawiarnia-bar), w Żako posągu nastąpi 19, w poniedziałek. 20 
panem (u „Jędrusia"), w Lublinie i w bm. wszystkie prace będą zakończone i 
Poznaniu (Belweder). Ponadto w tym posąg, ważący ok. 5 ton, zostanie przy- 
samym dniu nastąpi uruchomienie Pow- gotowany do przewiezienia, 
szechnego Domu Towarowego w Le-. R4wnoc„ faie trwaj,  prace g0.
^nlcy’ I towaweze przy cokole pomnika na

| Krak. Przedmieściu. Wzmacnia się tam 
! rusztowania, aby mogły one wytrzy­
mać duże obciążenie. Wczoraj przystą- 

; piono do zakładania dekoracyjnej mu- 
| szli, znajdującej się na frontowej czę- 
! ści cokołu, nad tablicą pamiątkową. Po

Również MZK robią  ̂ co mogą. Zdję- ostatnio daszek ochronny na przy- 
cie dolne przedstawia wykończony  ̂stanku autobusowym naprzeciw Po!o-

nii, pod który w czasie deszczu mogą 
się schronić wyczekujący na przystan­
ku pasażerowie.P O P I E R A J

T o w a rz y s tw o  P r z y ia c ió l D zie c

Lepiej pracują komitety blokowe
ale są jeszcze niedociągnięcia

Ostatnie plenarne posiedzenie ko­
mitetów blokowych dzielnicy Warsza- 
wa-Zachód poświęcone było podsumo 
waniu wyników pracy za ostatni 
kwartał i wytyczeniu prac na rok 50 

W okresie ostatnich 3 miesięcy ko
Trudności komunikacyjne przynagla­

ją sprawę rozbudowy sieci żłobków 
dzielnicowych. Specjalny tramwaj, ob- 
■ztiigująoy od dziś 3 żłobki przy zakła­
dać; p; acy, jest półśrodkiem, który za­
radzi , opctom stosunkowo niewielkiej 
liczby latek.

Prze bawienie systemu budowy żłób 
kow z irzyfabrycznego na dzielnicowy

'nadto przeprowadzane sa prace przy WĘM
Opieki Społecznej. W c ią g u  6-leęia odnawianiu j rekonstruowaniu piękne- mitety blokowe podniosły wydajnie

przewiduje się urządzenie 52 żłobków 
dzielnicowych. Obecnie Warszawa ma 
ich zaledwie 14. Przy zakładach pracy 
jest czynnych 6 żłobków.

Warto porównać liczbę 52 żłobków, 
przewidzianych do budowy w samej 
Warszawie, z liczbami przedwojennymi. ^

 ̂ W 1933 r. w całej Polsce łącznie z ninika w oznaczonym terminie (Tar)r-zwiy Hby w najlepszy sposob zaga-; & utnia!y zaledwie 32 żłobki. mm*a W oznaczonym terminie. (Jai)
d n ie n ie  codziennej podroży matki i ozie, przez 6-lećie 1933—iyb'J me powstał 
oka. i ; rawa ta bj ła tematem konie- i ieden nowy żłobek! 
rencji prasowej v -Ministerstwie Pracy | . . .

i Obecnie w całym kraju istnieją 4(3 
żłobki. W planie 6-letnim zbuduje się 
1438 nowych. Lecz nie tylko ilość ule­
gnie tak znacznej poprawie. _ Dąży się 
również do stałego podnoszenia jakości 
warunków pobytu w żłobku. Żłobki war 
szawskie cieszą się już wprawdzie za­
służoną dobrą sławą. Podobnie dobrze 

wyposażone są żłobki w

go, żelaznego ogrodzenia. Zakłada się j poziom pracy, co dało się zauważyć 
również instalację elektryczną w oz- 
dobnych lampach.

Wszyscy pracownicy, zatrudnieni w 
zakładach brązowniczych i przy cokole 
pomnika, pracują dzień i noc. Najważ­
niejszym ich dążeniem jest oddanie po-

Poloniści
:z]imają dziś obrady■ozne

Dziś w niedzielę, 18 bm. o godz. 'ESC 
Sali Kolumnowej Uniwersytetu War-j

- go,  Krakowskie Przedmieście prowadzone i -- .
23/28, izooczyna się czwarty po woj- j innych miastach. Mimo to jeszcze inten 
nie Oe -nokraiowy Zjazd Kół Poloni-1 sywniej, niż dotychczas, organizuje się 
styczr/ h. W zjeździe m. in. wezmą u-j szkolenie wykwalifikowanego persone- 
dział ' .ani krytycy literaccy: Wyka,! lu. Kursy szkolą pielęgmaiki i opiekun-
Żółkiewski i Kott. i ki społeczne, (bo)

/%  w  n  v
(K arasia 2): godz. 19 „W iśnio-

N a'r o  U OWY godz. 15.30 i 19 „Igor Bu-
łyc vcv,' in m ” .

c F Al -I ZE SNY (M okotow ska 13): godz.
15 „W pew nym  m ieśc ie”. 

;-vA.>n> AiLNY godz. 15 1 19 „D w a obozy” 
M A D  (Mai szałkow iisa 81); godz. 19 

,,Głuą ik u b ” .
f; n o s c i  (M arszałkow ska P): god*. 

15.30 i . .15 „Z agadnien ie  ro sy jsk ie ” .
POWSZECHNY iZam ojskiego 20); n ie­

czynny.
j r i T f i  NOWY (Puław ska 39): godz. 15 

M .■ • y*, godz. 19 „O szust o szukany” .
“ TE Al „SYRENA” (L itew ska 3): godz 
1-5 4.5 i M.18 „Spraw a o C zardaszke” .

O B I Aż DO WY TEATR DRAMATYCZNY 
(K iń lew ska 13): godz. 18.30 „M atka” M. 
Gogola — >rzed. zam,

, lE A T ń  DZIECI WARSZAWY” (ul. Ko- 
nopm ek  et 6 Ognisko): w niedz. o 12-ej 
„U lica . ny  R udenko” , w d n i powszed. 
ty lko  zam ów ienie.

PAŃSTW OWY TEATR LALKI I AKTO­
RA ..G l .IW ER” (K rólew ska 13): 12-cie 
M ienęc  S. M arszaka. Do dn ia  31 g ru ­
dnia 184 r. w szystkie p rzedstaw ien ia  sprze

d  TEATR LALEK „N iebieskie M igdały*
M ars.”  twska 69): n ieczynny.

LUDOWY TEATR MUZYCZNY gttdz. 19
„N es te rk o ” .

TEATR „B A J” w niedz. godz. 12 „Cza- 
rodz-pis> kalosz” w sal: te a tru  „M ałego". 

PAÓ 'IO W Ę  TEATRY ŻYDOWSKIE 
Zespół Łódzki

m  sau  Ż ydow skiego Dom u K u ltu ry  
ul. Ja g ie llońska  28

W niedrie lę  dn . 18.XD o godz. 16 i 19.30 
.WZYWA WAS TAJM YR“

K. isa je  * a  i Al Halicza, reży se ria  Idy 
K am iń sl j.

H 8 X Ai
ATLANTIC (Chm ielna 33): „W ilcze do­

ły ” in o , 16.30. 21.15 Zw. Zaw. 19. w tne-
dz; i e '4

PALLADIUM (Złota 7/9): „B itw a o S ta- 
n n . ; c, odz. 19, 21. Zw. Zaw. 17. w niedz.

PO LO :.; A (M arszałkow ska S6): „G órą 
godz. 14, 16. 18. Zw. Zaw.

20 -dz. od 12, dla m łodz. od 8 lat.
STYLOWY „Dzień zw ycięskiego k r a ju ” 

1?, 2? v. Zaw. 19, w niedz. od 13.
SYRENA ,,L en :n“ godz. 16.45, 21.15. Zw. 

Zaw. 13. dozw. od la t 7. '
STOLICA (N arbu tta): „D ubrow sk i” dla 

m łodz. od 14 lat, godz. 17. 21. Zw, Zaw 
19, w niedz. 15.

TĘCZA (Suzina 4): „O dpow iedz l  „Sze­
roka d ro g a” , godz. 17, 21 Zw. Zaw. 19, w
niedz l ; , . .

1 MA \  (Podskarb ińska 6): „W schodnie
zalo ty ” ąedz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, w niedz. 
15. dla 1 tłodz. od 1. 14.

OCHOTA (G rójecka 65): „P o w ró t” godz. 
17 15, 21. Zw. Zaw. 19, w niedz. od 13-ej.
ci ; /  od la t 7

W -Z  (Leszno 135/137): „O statn ia noc” 
,z. 17 31. Zw. Zaw. 19. dozw. od la t 7.

H O \  €2E n  ff l
W dm u 17 bm . c godz. 19 odbędzie się 

w sali „O gniska” (daw na YMCA, K ono­
pn ick ie j 6), rec ita l chopinow ski E dw ardy 
C hojnackie j. Na rec ita lu  usłyszym y z w ięk 
szych u tw orów  C hopina: B allady  g-m oll 
i A -dur, F an taz ję  f-m oll oraz Polonez 
tle-m oll.

W dniu 18 bm. o godz. 16-ej w Szkole 
T.P.D. na Ż oliborzu, ul. F elińskiego Nr. 
15, W ielka Im preza A rtystyczna . W p ro ­
gram ie: śpiaw , taniec, hum or-skecze.

B ilety  w cenie zł. 200, 150, 100 — do n a­
bycia w Szkole T-P-D. (ul. Felińskiego 15). 
C ałkow ity dochód przeznacza się na do­
żyw ienie m łodzieży szkolnej.

n  a  a  i  o

Robotnicy A-51
w Dniu Pracy Stalinowskiej

W Dniu Pracy Stalinowskiej 56 
robotników z fabryki A-51 przy­
stąpi do przekroczenia swoich do­
tychczasowych norm wydajności o 
30 do 40 proc. M. in. do Pracy Sta­
linowskiej stanię racjonalizator 
Ksawery Sendek, Jan Jabłoński, Fe 
liks Rowiński, Józef Wagner, Hen 
ryk Jóźwik.

Oddział naprawy zobpwiązał się 
w' dniu tym oddać nową przecią­
garkę do produkcji rurek. Robotni­
cy krajalni podniosą swą wydaj­
ność ze 130 do 150 proc. normy.

Brygada Młodzieżowa ZMP w 
dniu tym zakończy naprawę insta­
lacji oświetleniowej w szkole przy 
ul. Niemcewicza. Roboty te wyko­
na młodzież poza godzinami 
pracy, (as)

zwłaszcza w miesiącu odbudowy War 
szawy. W odgruzowaniu wzięło udział 
7.238 osób, wykonując pracę o warto­
ści 2.114.132 zrł. We wrześniu wpłaco­
no na FOS 671.730 zł. Splantowano 
też pod zieleńce kilka placyków na 
Woli i Ochocie.

Drugą najbardziej istotną sprawą 
były remonty z FGM. Na 34 obiekty 
w 2 wypadkach kredyty zostały prze­
sunięte aa rok 50, gdyż firmy nie 
mogły znaleźć odpowiedniej ilości 
robotników. W 3 domach kredyty cof 
nięto, gdyż budynki te przeznaczono 
do rozbiórki. 24 remonty zostały wy­
konane, natomiast w 5 wypadkach nie 
przystąpiono jeszcze do prac. Winę za 
ten stan ponoszą również i komitety 
blokowe, które nie dość energicznie 
przeprowadzały kontrolę robót i nie 
sygnalizowały w odpowiednim cza­
sie DRN o niedociągnięciach.

Ażeby uniknąć w roku 50 tegorocz­
nych błędów, z każdego rejonu dziel­
nicy jedna osoba zostanie przeszkol o 
na teoretycznie i praktycznie, by z ko­
lei podnieść mogła poziom pracy po­
dległych jej komitetów.

Zadaniem, wysuwającym się obec­
nie na pierwszy plan, jest sprawa wał 
ki z analfabetyzmem Do komitetów 
blokowych zgłoszą się rejestratorzy 
społeczni, którzy spiszą nazwiska o- 
sób nie umiejących czytać i pisać, a 
nie uczęszczających dotychczas na 
kursy.

Jeszcze w rb. komitety zameldować 
muszą DRN o braku kanalizacji i o- 
świetlema, gdyż na usumęcie tych bo­
lączek w roku 50 przeinaczona jest po 
ważna kwota.

Okres pierwszych zimowych miesię 
cy poświęcony być musi na przygoto­
wania do remontów kapitalnych i na 
radiofonizację dzielnicy. Specjalny i 
komitet przy DRN pójdzie na rękę j 
wszystkim szkołom, przedszkolom ! 
świetlicom oraz domom mieszkał-

U najmłodszych
luarszaujiakóiD

Dzieci pracowników Elektrimu i po­
prosiły do Warszawy swoich rówieśni­
ków ze spółdzielni produkcyjnej Wirra 
bica, pow. pułtuski. W spotkaniu wzięli 
udział najmłodsi kadeci korpusu war­
szawskiego. Po części oficjalnej odbyła 
się bogata część artystyczna.

Kioski pocztowe
na Trasie W -Z  i dworcach

Z okazji 70 rocznicy u rodzin  Gene * 
lissim usa Stalina — D yrekcja  Okręgo »a 
Poczt i Telegrafów  u rucham ia  z ,d m  m 
21 bm . w W arszawie trzy kioski pocztow o- 
te lekom unikacy jne , a m ianow icie na dw or­
cach południow ym  i W schodnim  oraz w 
kam ien icy  Johna na Trasie W—Z. W v 
m ienionych kioskach będzie się o d b y w d a  
sprzedaż znaczków  i kart pocztowy 
przes.yia.nie korespondencji poleconej i «•

, , . , , , legraficznej, a także p rzeprow adzan ie
nym, które zechcą byc przyłączone do j miejscovvych ro,.mów te lefonicznych, 
radiowęzła. (M.s.) I

■ 1 pf— ~  ....

Pierwsi lokatorzy już w grudniu na U ra n o w e
220 rodzin zamieszka w 3 blokach

Olbrzymie 3 bloki na Muranowie C, stojące wzdłuż ul. Leszno, już w ds 
21 bm. będą gotowe na przyjęcie lokatorów. Każdy z bloków ma długość oł 
80 m i posiada 74 lokale 2 i 3-izbowe. Łącznie w trzech blokach zamieszk 
ok. 220 rodzin.

Od miesiąca bloki w szybkim tempie, Niemniej gorączkowe prace trw; > 
poczęły zmieniać swój wygląd. Futryny : również wewnątrz budynków. Gdy 
okienne otrzymały jasno-zielony kolor,' górnych piętrach tynkowano jeszcze) ;
harmonizujący z kolorem gruzobetono- 
wych pustaków. Okna zostały oszklone.

9  O
Zoologiczny o tw arty  Jest codzden-

7odz. 9 do 16.

na dzień 18 grudnia (niedziela)
P ro g ra m  1 na fa li 1339,3 m .
P rogram  dnia S.25, na ju tro  23.55. Sy­

gnał p m su  12.00. W iadom ości 8.00, 12.04,
16.00. ąo.OO, 23.00.

8.30 M uzyka: 8.55 N ajciekaw sze au­
dycje przyszłego tygodnia; 9.00 Sło­
w iańskie m elodie ludowe; 9.50 P o g a ­
danka; 10.00 Otwarcie nowej R adio­
stacji w  Szczecinie; 12.15—13.20 K om ­
pozytor tygodnia „Laureaci nagrody  
m uzycznej S ta lina” ; 13.00 (w I-ej prze­
rwie) „Nasze dzieje" wiersze poetów  
o Stalinie; 13:47 Jozef Stalin w idziany  
oczam i artystów ; 14.02 Przerwa; 16.20 
Rezerwa; 16.40—20.00 Piotr Czajkow­
ski — opera. „D am a pikow a”; 17.15 (w 
przerwie) F elieton; 19.00 (w  przerwie) 
„Czapajew” Furm anow a; 20.40 W ieczór 
na serenada ;21.00 Teatr Eterek; 21.30 
D aw na muzyka; 21.50 Czeskie m elodie  
film ow e; 22.30 M uzyka taneczna; 2310 j 
U tw ory K arola-M arii W ebera; 24.00 
K oniec audycji.

P rogram  II na fali 395,8 m.
P rogram  dnia 6.55, na ju tro  28.10. 

Sygnał cza^u 6.53, 12.00. W iadom ości
8.00, 12 .04. 16.00, 20.00. 23.00.

6.50 P oczątek audycji; 7.00 D la  wsi; 
7.15, 8.25 M uzyka; 8.55 S.K.R.K.; 9.00 
K oncert organowy; 9.30 M uzyka; 10.00 
Otwarcie nowej R adiostacji w Szcze­
cin ie ;12.15 K oncert rozrywkowy; 13.00 
Gawęda; 13.15 „Niedziela na w si”; 1400 
U naszych twórców ; 14.15 K apela lu­
dowa pod dyr.Dzierżanow skiego; 14.40 
..Żmija” Słow ackiego; 15.00 K wadrans 
piosenek; 15.15 D la św ietlic  dziecięcych  
16.20 N asze chóry śpiewają; 16.50 R e­
portaż; 17.00 K oncert w  wyk. Szczeciń­
skiej R ozełośm  pod dyr. Górzyńskiego; 
17.50 „Odzyskany. pori“ B łahiia; 18.00 
Słuchow isko; 18.45 Reportaż: 19.00 D y­
m itr Szostakow ict — K w artet sm ycz­
kow y F-dur Nr. 3: 19.30 W ęgry prze­
m aw iają do Polski: 20.40 „W ieczorna 
serenada” ; 21.00 K oncert pod dyr. W ier 
nika. 2150 P iosenki radzieckie; 22.15 
W iadom ości sportowe; 22.30, 2315 Mu­
zyka taneczna; 24.00 K oniec audycji.

" F alsk ie  R adio za s trzeg a  m ożliw ość  
zm ian  w  program ie.

M oskw a 483,94 m ., 315.8 m., 26,65 w., 
19,58 m.

6.00 Art. wstęp. „Prawdy"; 10 00 Prze  
gląd prasy ;13.00 Konc.: 14.00 Przegl. 
tygod.; 17.30 Konc.; 21.30 Ost. wiad.

Z ie le ń  jo d ło w a  do d e k o ra c ji
w sprzedaży przy ul. Puławskie]

21 bm. odbędą się uroczystości, zwią­
zane z obchodem 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina.

W związku z tym podajemy, że duże 
świerki i zieleń jodłową do dekoracji 
placów, gmachów, sal i urzędów naby­
wać można w składzie spółdzielni „Las" 
przy ul. Puławskiej 53 (w godz. od 8— 
16). Sprzedaż odbywa się na podstawie 
pisemnych zapotrzebowań poszczegól­
nych instytucji.

W składzie tym można również zao­
patrywać się w choinki świetlicowe 
(drzewka od 4—8 m).

Tanio, smacznie i estetycznie
będziemy jedli ui gospodzie »Bristol________

Już wkrótce Warszawa otrzyma re- dancingową i salę tzw. „pod szkłem", 
prezentacyjną Gospodę Ludową w ho- znajdującą się na wewnętrznym dzie-

' dzińcu hotelu. Istniejąca kiedyś sala 
Kossaka została przerobiona na głów­
ny hall i szatnię. Wszystkie sale otrzy 
mają bogate wyposażenie. Efektowne 
sztukaterie, ścienne malowidła, este­
tyczne stoliki, miękkie krzesła, neono­
we oświetlenie, ukryte nad gzymsami 
oraz nowoczesna architektura sal — 
zapewnią gościom wygodne i piękne 0- 
toczenie. W sali kolumnowej zostaną 
ponadto umieszczone herby większych 
miast polskich. Cały lokal restauracyj­
ny jest ogrzewany powietrzem, które 
nieustannie będzie zmieniane przez li­
czne wentylatory.

Gospoda będzie wydawała dziennie

telu Bristol. W styczniu br. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontęwo-Budowla- 
ne przystąpiło do odbudowy zniszczo­
nych wnętrz. Obecnie przeprowadza 
się malowanie drzwi i okien, zakłada­
nie sztukaterii, polerowanie marmuro­
wych posadzek oraz wykończa się in­
stalację oświetleniową.

Kierownictwo robót projektuje odda­
nie do użytku wykończonego lokalu 
na 21 grudnia br. Termin ten będzie 
prawdopodobnie dotrzymany.

Gospoda Ludowa w Bristolu ma 5 
sal: kolumnową, malinową, barową,

A dom ciągle bez dachu
4 bm. podczas szalejącego h u rag an u  zo- dobro społeczne, schronienie dla 14 zo­

sta ł zerw any  dacń i uszkodzone kom iny bolm czych  rodzin.
w dom u Z arządu  N ieruchom ości M iej­
skich p rzy  ul. Latyczow skiej 15, zam ie­
szkałym  przez 14 rodzin robotniczych.

5 hm . pow iadom iona o tym  Inspekcja  
B udow lana delegow ała 2 p rzedstaw icieli, 
k tó rzy  po  spraw dzeniu  istn iejącego stanu  
rzeczy w ydali zarządzenie n r. 4 l l l / ir i  
838/49, aby  w term in ie  do 15 bm. ZNM 
pokry ł budynek  dachem  i napraw ił uszko­
dzone kom iny.

6 hm . lokatorzy  złożyli do ZNM poda­
nie, p o p arte  przez Kom. Blokow y i DRN 
P raga-P ołudnie z p rośbą  o szybkie i ży­
czliwe załatw ienie spraw y, z uw agi na 
nadchodzącą zim ę 1 opady.

ZNM w yznaczył kom isję  techn iczną na 
15 bm . g. 10. K om isja nie odbyła się je d ­
nak, gdyż p rzybyli ty lk o  3 p rzedstaw i­
ciele Insp.. B udow lanej i adm in istra to r 
dom u. Ani p rzedstaw ic ie l S tarostw a, an i 
Dziel. Rady N arodow ej, an i rep re zen tan t 
Rady Zw . Zaw ., ani wreszcie delegat p re ­
zyden ta m iasta  do spraw  p rzekw aterow ać 
nie p rzyby li.

Tym czasem  niezabezpieczony, odkry ty  
dom n iszczeje, lokatorom  leje się na gło­
wy, P rosim y o in terw encję .

H. K.
(nazw isko znane Redakcji) 

, *
L ek cew a żą cy  stosu nek  pmedstanoicie- 

li D R N , W R Z Z , Zarządu M iejskiego, 
a zw ła szcza  Zarządu N ieruchom ości 
M iejsk ich  — gospodarcza dom u p rzy  ul. 
L a tyczo w sk ie  j 15, w ym aga  m ocnego na 
piętnow ania.

P rzez to, że k ilku  przedstaw ic ie li 
napom niało" czy  n ie m iało  czasu

Jak  m ożna lekcew ażyć  sobie sp ra w y  
tak  żyw o tn e , w ym agające  natychm ia- 
S towego zabezp ieczen ia  t  

I jeszcze  jedno: czy  przypadk iem  nie 
je s t jak im ś n ieporozum ieniem  fa k t, że 
Insp. B udow lana nakazała reperację  
dachu w term inie do 15 grudnia 1949 r., 
a ZNM  dopiero w łaśnie na 15 grudnia  
1949 r. w yzn a czy ł K om isję  Techniczną, 
która  by w ted y  zadecydow ała  o term i­
nie reperacji d a ch u t (R ed .).

ry — na dole malarze pokrywali j . s 
ściany kolorową farbą. Posadzkarze, r 
chcąc zostać w tyle, również dostos > 
wali się do tempa, układając w poko­
jach lśniące posadzki,

W ostatnim etapie prac wykończenio­
wych wprowadzono współzawodnict" 
między brygadami branżowymi o jako- 
robót. W ten sposób roboty wykonano 
nie tylko szybko, lecz również dokład­
nie.

Nowi lokatorzy nie będą mieli sp 
cjalnych trudności w zaopatrywania 
się w najpotrzebniejsze produkty. Na 
Muranowie C istnieje bowiem sklep 
WSS, w którym dotąd zaopatrywali się 
robotnicy. Po powiększeniu lokalu 
uzupełnieniu asortymentu towarów są 
dzielnia ta zaspokoi najpilniejsze ?V! 
trzeby pierwszych mieszkańców Mur 
nowa. Położenie budynków wzdłuż 
Leszno umożliwi im ponadto zaopatr 
wanie się w produkty z licznych sk' 
pów, znajdujących się na tej ulicy.

Na czas zdążono uruchomić ciepło' 
nię, która w przyszłości dostarczy cie­
pła budynkom na całej ćwiartce Mur - 
nowa C. We wszystkich mieszkaniaok 1600 obiadów przeznaczonych dla | zain!ta]; wan0 już kalory(erv, przv r  „

ten, rozporządzający 120 stolikami ob- ~ 
sługiwanymi przez 40 kelnerów, odcią 
ży Polonię, ułatwiając szybsze zjedze­
nie smacznego i taniego posiłku. Od 
godz. 20-ej będzie koncertowała orkie­
stra w sali kolumnowej. Niezależnie 
od tego od godz. 22-ej — drugi zespół 
będzie1 grał w sbli dancingowej.

Dotychczas istniejąca restauracja 
w Bristolu zostanie przeznaczona w 
pierwszym rzędzie dla mieszkańców 
hotelu. (Jar)

**ODPOWTEDZI REDAKCJI *
KASJER N D  K orespondencyjne Ginm. 

1 Lic. dla D orosłych prow adzi Ośrodek 
D ydaktyczno-N aukow y ZMP, W arszawa, 
u l. K ow elska 1.

GAIRD Z IN SK I ROMAN, BARLINEK. In ­
form acji, dotyczących osób poległych na 
teren ie  W arszaw y (w ykopanych i rozpo­
znanych) mogą udzielić M iejskie Zakł. Po 
grzebow e, W arszaw a, ul. Puław ska 12a.

ALEKSANDER GRYF. B ary m leczne są 
n iezbędne dla p racu jące j ludności w a r­
szaw skiej.

STAŁA CZYTELNICZKA.. P rzeciw ko 
niesolidnem u fryzjerow i może Pani w ystą­
pić na drogę sądow ą. ^

M. ZABIEŁŁO, Nie podaje nam  Pan 
adresu  Insty tu c ji, w k tó re j wspom niany 

p rzy jść  na kom isję , n iszczeje  d o m — w ypadek  m iał m iejsce. In terw eniow ać więc

nie m ożem y. Na przyszłość prosim y o po ­
daw anie nam  rów nież swego adresu

TEOFILA KOPEĆ. W spraw ie stosunku 
konduktorów  do pasażerów  pisaliśm y już 
p rzed k ilku  dniam i. Do spraw y w cze­
śniejszego rozpoczynania p racy  jeszcze
powrócim y.

JOZEF KOTULINSKI. Odpowiedź Praw 
nika jest zupełnie jasna . Radzimy 
zw rócić się do M.O. i na m iejscu  p rzed ­
staw ić swoją spraw ę. Jeśli chodzi o po­
m oc m ateria lną , należy zw rócić się do 
W ydziału Opieki Społecznej.

J.M . Od decyzji Woj.. Rady N arodow ej 
może się Pa i odw ołać do Rady Państw a 
W arszawa, Al. S talina 3.

JAN KRO AKOW SKI, L ist Pana p rze­
słaliśm y do działu „odpow iedzi P ra w n i­
k a ”.

W niedzielę dn. IR bm . w W arsza­
wie odbędą się następ u jące  im prez 
rozryw kow e:

Sam orządow cy, N arb u tta  14, go« 
10.30—w ysiępu ją : G ruszczyńska-D obi -
w olska, L ubieńska Ładosz, W oyta 
szew ska.

H uta, R adzym ińska I1G. godz. 10.45 • 
w y stęp u ją : S karżanka, Sw iderski, Pc • 
legrin i, Osiecki.

Sala W edla, G rochów , godz. 11.45 . 
w ystęp u ją : C hrzanow ska, W ołłejko, N 
wosad, K w iatkow ska, tan iec.

Sm ulikow skiego 6, T .P.P.R ., godi
17.45 — w y stęp u ją : o rk . Sawińskiego 
S karżanka Sw iderski, P elleg rin i. No­
w osad, K w iatkow ska.

Dom K u ltu ry , Plac Inw alidów  
godz. 18.00 — w ystępu ją : L askow ska, I 
kaszew icz, Sojecki.

W SM, Rakow iec, godz. ifl.30 — w 
stę p u ją : Laskow ska, Łukaszew icz So 
jecki.

Św ietlica, M ickiewicza 8, godz. 18 - 
— w ystęp u ją : C hrzanow ska, B utkiew ic 
M arrot, W oytaszew ska.

Ul. 11 L istopada 7 godz. 17.00— w j 
stę p u ją : Bocheński, Wal te row a, Pe, 
kow ska, L ublin ieck i, Sielski.

M łynarska 2, godz. 12.15 — w ystępu 
ją : G ruszczyńska, L ubieńska, Łados.- 
W oytaszew ska.

K rochm alna 92, godz. lfi ts w ystr 
pu ją : Skarżanka, Sw iderski, P elleg rin  
Osiecki.


